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Apostrofa do ster gospoaarczycii.
Św iat p racy  przyjm ie z wielkiem za­

dośćuczynieniem apostrofę prem iera 
P ry sio ra  do sfer gospodarcz3rch, apo­
strofę bardzo znam ienną i ubraną w 
stanow czą formę.

P rem ier P ry s to r ośw iadczył, że o- 
cae.kuje, iż podobnie jak to uczynił 
Rzod, sfery  gospodarcze „dadzą rów - 
n ;eż przykład  oszczędnego dyspono­
wania groszem ", gdyż nieulega w ątpli­
wości, że „w naszej aparaturze gospo­
darczej istnieje przerost w ysoko płat­
nych stanowisk, wysokich tantiem i 
nadmiar różnego rodzaju synekur**. 
Rząd przeprow adził reaukcię szeregu 
urzędów  i urzędników , „m am y więc 
p raw o oczekiwać, że i sfery gospo­
darcze zlikwidują sw oje niepotrzebne 
instytucje", i dążyć będą do usuw ania 
zbędnych „ogniw  pośredniczących", 
do „koncentrow ania, zespalania i sca­
lania". Domaga się w reszcie prem jer 
od sfer gospodarczych „należytego 
zrozummnia interesów kraju**, gdyż 
szereg faktów  w  przem yśle dowodzi, 
„że nie zaw sze kierow nictw o zakła­
dów przem ysłow ych w  należytym
stopniu zdaje sobie spraw ę z odpowie­
dzialności, jaka w  tych  ciężkich cza­
sach leży na każdym  pracodaw cy". 
Ale nie jest to tylko surow a admonicja 
Pod adresem  ster gospodarczych; pułk. 
P ry s to r  zapow iada, ze Rząd „będz'e 
w yciągał konsekw encje przy ustosun­
kow yw aniu się do tych zakładów , K tó ­

re w  tej czy innej postaci będą potrze­
bow ały  pom ocy P ań stw a  i z żelazną 
konsekw encją będzie w takich w y ­
ra  dkach stosow ał następującą zasadę; 
do pomocy wyjątkowej mają prawo 
tylko ci, którzy umieją zdobyć się w  
tych trudnych czasach na podporząd­
kowanie sw ego interesu egoistycznego 
dobru ogómemu**.

Nie należy się niestety , spodziewać, 
że sfery gospodarcze łatw o i rychło 
‘zastosują się dobrowolnie do w skazań 
P iem iera i w skazania te w prow adzą 
w życie. O baw iam y się, że R ząd ry ­
chlej, aniżeliby można przypuszczać, 
zm uszony będzie stosow ać w yżej za­
pow iedzianą zasadę ,.z żelazną kon- 
sekwencją**.

Że zaś przypuszczeń naszych nie 
opieram y tylko na subiektyw nych 
przesłankach, na to dowodu dostarcza 
artykuł w ostatniej „Praw dzie" łódz­
kiej, a więc głów nym , ideologicznym 
organie sfer gospodarczych, artykuł 
napisany bodaj pod w rażeniem  zapo­
wiedzi prem jera. ,,Praw;da“ bardzo nie 
chętnie odnosi się do myśli „szukania 
ratunku w  obecnej sytuach przez na­
kładanie nowych ciężarów na t. zw. 
w arstw y posiadające", gdyż byłoby to 
iei zdaniem „gaszeniem  ognia benzyną*. 
^ u s i w praw dzie przyznać, że p rzez 
nałożenie tych  ciężarów  „udałoby s»C 
jeszcze uchronić rzesze pracowników  
państwowych od ofiar** —  ale. dudaie. 
„dz:aloby się to  koszrem  pracow ni­
ków  zatrudnionych w  gospodarce p ry ­
watnej". . ,

Nie m am y w rażenia, aby troska sfer

gospodarczych o pracow ników  p ryw a­
tnych by ta  zby t szczera  i raczej p rzy­
znajem y słusznosć poglądowi organu 
pracow ników  um ysłow ych „Ju tra  p ra ­
cy", k tóre w  m aterii tej pisze bez o- 
gródek: „Tzw . sfery  gospodarcze sko­
rzysta ją  skw apliw ie z cichej zgody 
R ządu na obniżenie płac w p ry w at­
nych przedsiębiorstw ach. Skorzystają 
panow ie cukrow nicy, m etalow cy, sko­
rzystają  „lojalni" dyrektorzy, dla k tó ­
rych nic poza kieszenią w łasną nie i- 
stnieje, k tó rzy  potrafią kradzione szy­
ny  za bezcen kupować, a alkohol prze­
znaczony do produkcji na wódkę sprze 
daw ać".

Ta w łaśnie psychologja „w łasnej kie 
szeni" każe „P raw dzie" nazyw ać pań­
stw o „okrutnym pracodawca", który  
zaw sze iest w ładny  jednostkow e, ego­
istyczne in teresy „podporządkow yw ać
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swoim interesom "; ta sama psycholo­
gia każe też organowi sfer gospodar­
czych agitow ać za ustrojem, „który  
rolę państw a, jako p racodaw cy o g ra ­
nicza do najniezbędniejszych rozm ia­
rów "; ta sam a w reszcie psychologja 
każe też tem u organowi tęsknić do 
„w zm acniania podstaw  gospodarki p ry  
w atnej" i to w łaśnie dziś, gdy prem ­
jer mówi o konieczności „koncentracji, 
scalania i zespalania", gdy Kościół ra­
tunek widzi w  likwidacii gospodarki 
w olno-kapitalistycznej, a wiec przede- 
w szystkiem  indyw idualistycznej, na 
jak najw iększy zysk zorientow anej z 
k rzyw dą całości i zbiorowości.

Rozumiemy, że w yhodow any na gle­
bie m aterjalistycznego pojmowania 
św iata, instynkt sam ozacnow aw czy 
sfer gospodarczych, każe im się bronić 
przed ofiarami ńa rzecz dobra ogólne­

go; rozumiemy jednak także, że rośnie, 
p rzybiera na sile coraz widoczniej mo­
ralność inna, różna całkow icie od 
w czorajszej, m oralność idealistyczna 
św iata pracy, której drapieżny in­
stynkt m aterjalistycznego egoizmu — 
chce czy  nie chce —  będzie się musiał 
podporządkow ać.

To podporządkow anie zaś nastąp: 
tem  rychlej w  zgodzie z najw yższym  
anteiesem P aństw a — im rychlej Rząd 
„z żelazną konsekw encją" stosow ać 
zacznie kardynalną zasadę prem jera 
P ry sto ra , że „do-pom ocy Państw a ma­
ją praw o tylko ci, k tó rzy  umieją zdo­
być się w tych w yjątkow o trudnych 
czasach na podporządkowanie swego 
interesu egoistycznego dobru ogólne­
mu

= □ =

ŚwRtc przyjaźni polski:
imponujący przebieg uroczyttośU pozi.dńsKich.

Poznań. 4 lipca (P A T ) Dziś w dniu 
odsłonięcia pomnika p rezydenta  Sta­
nów Zjednoczonych A. P . W oodrow  
W ilsona w  Poznaniu obszerny plac ko­
ło pomnika w  przepięknym  parku imie­
nia wielkiego prezydenta  Am eryki w y­
pełnili przedstaw iciele społeczeństw a 
m iejscowego i delegacie z całej Pol­
ski. Obecne by ły  liczne delegacje ze 
sztandaram i, k tóre tw orzy ły  prz3 pom 
niku półkole. B ardzo licznie zjawili się 
delegaci Polonji am erykańskiej, p rzy­
byli specialnie na tę uroczystość do 
Poznania.

Tuż przed gedz. 1 I-tą
przybył J. E. ks. prymas Hlond w 
tow arzystw ie licznego duchowień­
stwa, a wnet potem przybył wita­
ny emuzjastycznemi okrzykami tłu 
mów publiczności, ustawionych

wzdłuż drcgi od zamku do parku, 
z eskortą honorową szwadronów  
kawalerii pan Prezydent R zeczy- 
pospolhej z  panią Wilson i otocze­

niem.

W  chwili Jego przybycia rozległy się 
dźwięki hym nów  narodow ych am ery­
kańskiego i polskiego, poczem ode­
grane zostały  fanfary 

P an  P rezy d en t w  tow arzystw ie  pa­
ni W ilson, J. E. ks. prym asa Hlonda, 
min. Zaleskiego z małż., amb. St. Zjed. 
W illysa z małż., amb. R. P . Fhipowi- 
cza zajął miejsca na specjalne! trybu­
nie. Oddzielne miejsca przeznaczone 
b y ły  dla w ybitnych  gości am erykań­
skich, w śród których znajdowali się 
pułk. Allen, Arm trong. B ernard  Ba- 
ruch z żoną i córką, an .-rzeźbiarz , 
tw órca pomnika, 3orgh 'm  z żoną i

siepeizs do prezydenta Hoovera 
i do I. Paderewskiego.

Poznań. 4 lipca (PAT.) P. P rezy ­
dent Mościcki w ysła ł następującą depe 
szę do p P rezyden ta  H ocvera.

Jego Ekscelencja pan iioover, P re­
zydent Republiki Stanów  Zjednoczo­
nych Ameryki. W aszyngton.

Z okazji Św ięta Narodowego amery­
kańskiego pragnę powtórzyć Waszej 
Ekscelencji najszczersze ■ życzenia 
szczęścia dla wielkiej Republiki ame­
rykańskiej, które składam wraz z na­
rodem polskim. Chce wyrazić radość 
z tego powodu, ze tradycyjna przy­
jaźń łącząca nasze narody, znalazła w

tym roku specjalnie serdeczny wyraz 
w uroczystym uczczeniu wspomnieli, 
odświeżonych w tym dniu odsłonię­
ciem pomnika prezydenta Wilsona, któ­
remu pragnąłem p^ezydować osobi­
ście. (—) lgnący Mościcki.

*  * *

P. minister Zaleski w ysiał ao Igna­
cego Paderewskiego depeszę, w któ­
rej wyraża żal z powodu nieobecności 
jego na dzisiejszych uroczystościach 1 
życzenia rychłego powrotu do zdro­
wia jego małżonki.

dziećmi, b. am eryk. amb. w Rzym ie 
Johnson Underw ood, jak rów nież w y ­
bitni przedstaw iciele Polonji am eryk.

Uroczystość rozpoczął prezydent
miasta Poznania Cyryl Ratajski

przemówieniem, w ygłoszonem  z mów­
nicy ozdobionej flagami polskiemi i a- 
m erykańskiem i, pow iew aiącem i iów - 
nież na całym  placu, na którym  odby­
w ała sic uroczystość.

„Cała Polska zeszła się w tem miej­
scu — ośw iadczył prez. Ratajski — 
aby oddać szczery  hołd potężnej repu­
blice Stanów  Zjednoczonych w dniu 
iej wolności. Przyjaźń narodu am ery­
kańskiego i polskiego iesf odwiecznie 
trw a ła  i niczem niezarrącona. W  pro­
mieniach jej jaśnieją nazw iska W a- 
szyngrona, Jeffersona, Kościuszki i Pu­
łaskiego.

Do praw dziw ie św ietlanych postać', 
w dziejach St. Zjedn. należy p rezy­
dent W oodrow  W ilson, k trego  spiżo­
w y  pomnik mam y dzisiaj odsłonić. Wiel 
ki obyw atel am erykański W ilson jest 
cząstką duszy każdego Polaka. P rze- 
dew szystkiem  w żyw ej m am y go pa­
mięci jako autora 14 punktw  zasadm- 
czych ogłoszonych na kongresie St. 
Zjedn. w  .dni,u 2 stycznia 1918 roku. na 
k tórych to zasadach oprzeć się miało 
po niebyw ałej klęsce wojennej trw ale  
pokojowe w spółżycie narodów  euro- 
pe'skich. Jaw ność dyplomacji, w ol­
ność mórz, ograniczenie zbrojeń, utw o­
rzenie Lig; Narodów jako gw arancii po 
koju, oto szczytne w ytvczne now ej e- 
ry  w soólpracy ludzkości a w  tem naj­
istotniejszy punk+ 13 rozstrzygający  
o bycie narodu polskiego głoszący

(Ciąg dalszy na str. 2)
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(Dalszy ciąg ze strony 1-szej).

stw orzenie niepodległego P ań stw a  Pol 
skiego z  w olnym  dostępem  do m orza.

W szystko  to  zachow ujem y w  serde­
cznej pamięci.

Szczęśliw i jesteśm y, że widom ego 
aktu w dzięczności dla prezydenta  
W oodrow a W ilsona, jakiem  Ies | od­
słonięcie pommka jego, dokonać mo­
żem y w  obliczu Dostojnej Jego Mał­
żonki.

Tu zw rócił się pan  R atajsk’ do pani 
W ilson z następującem  przem ów ie­
niem po angielsku:

„Dostojna iPani! D ziękując z serca 
w zruszonego za łask aw e p o b y c i e  do 
Poznania, na tę  w ielką uroczystość 
naszą, sKładamy pod stopy  T w e za­
pew nienia o najgłębszej czci i w dzię­
czności, jaką o tacza c a ły  naród  polski 
Tw oją czcigodną osobę, jako m ałżonkę 
W ielkiego P rezy d en ta  S tanów  Zjedno­
czonych W oodrow  W ilsona, szczerego 
przyjaciela Narodu polskiego, zasłużo­
nego w spó łtw órcy  państw a eolskiego, 
i szlachetnego apostoła pokoju11.

P o w itaw szy  przedstaw icieli narodu 
am erykańskiego i rodaków  naszych 
ze S tanów  Zjed., k tó rzy  przybyli do 
Poznania, przypom niał prez. R atajski 
zasługi położone dla Polski p rzez I. 
P aderew skiego , k tó ry  przed la ty  kilku­
nastu  w  czasie wielkiej w ojny, rozw i­
nął działalność, ty tan a  w  Am eryce, 
p rzysposabiając um ysły  rządzące do 
dom agania się odbudow y Polski i tw o­
rząc z Sokolstw a am erykańskiego sa­
m oistną arm ię.

W  pam iętnych dniach grudnia 19iS 
r. b y ł on nam zw iastunem  wolności i 
pobudką do pow stania w ielkopolskie­
go. Jako  delegat rządu polskiego pod­
pisał tra k ta t w ersalsk i, fundam ent mię 
dzynarodow y. na k tórym  opiera się od 
rodzenie Polski.

Dzisiaj przypom niał ów  geniusz na­
rodow i polskiemu, że  stosow ną jest 
chwila, abv  dokonać aktu wdzięczności 
należnego szlachetnem u i potężnem u 
narodow i am erykańskiem u i jego gło­
wie.

N iestety P aderew sk i nie m oże być  
obecnym  pom iędzy nami, co  napaw a 
nas w szystk ich  serdecznym  smutkiem. 
Zapew niam y go, choć zdałeka, że w  
tej uroczystej chwili jesteśm y złączeni 
jak najściślej sercem  i m yślą z nim ja­
ko tego pomnika tw órcą  duchowym .

Kornie zanoszę prośbę do P ana P re ­
zydenta R zeczypospolitej Polskiej, 
aby raczył odsłonić imieniem miliono­
w ych  serc  -polskich szlachetną postać 
wielkiego P rezy d en ta  W oodrow  Wil­
sona.

U stęp pośw ięcony w spom nieniu p re- 
zyd. W ilsona i ustęp w ita jący  gości z 
Ameryki, p rzy ję te  b y ły  Lucznemi o- 
klaskam i, ustęp  Za§ sk ierow any pud 
adresem  nieobecnego fundatora pomni 
ka, m istrza Ig n acem  Paderew skiego, 
d ługotrw ałą  i żyw io łow ą ow acją.

Kiedy orez. R atajski skończył p rze­
mówienie,

P. Prezydent Fzplitej zbliżył się
do pomnika i dokonał aktu odsło­

nięcia.
Z erw ała się burza oklasków , ork ie­

stra  odegrała hym ny naroaow e am ery  
kański i polski. W  tej sam ej chwili w y ­
puszczono kilkaset gołębi pocztow ych, 
k tóre rozleciały się na w szystk ie  stro­
ny.

Następnie
odczytał orędzie prez. Hoovera 

p. ambasador W illys,
którego zjaw ienie się na trybunie po­
w itano hucznemi oklaskami.

„Mimo dzielącej Polskę i S tany  Zje­
dnoczone odległości, mimo różnicy 
języka istnieją specjalne p rzyczyny  
dla k tórych  uw ażam  za naturalne w y ­
razić moje szczególne zainteresow anie 
dzisiejszą uroczystością. Szczęśliw y 
jestem, że dane mi by ło  w idzieć Pol­
skę, szczęśliw y jestem , że poznałem  
w ybitnego obyw atela  polskiego, k tć re  
go inicjatyw ie zaw dzięczać należy te 
uroczystość, szczęśliw y jestem, że  zna 
lem prezyden ta  W ilsona, którem u by ło  
dane odegrać rolę w  historji Polski. 
Czyniąc to  W ilson miał niew ątpliw ie 
na myśli ow ą burzliw ą epoke w dzie­
jach św iata kiedy Kościuszko, P u łask i 
i in n i ochojumcy; po lscy  po o izyŁ orm

m órz, o wiele w ów czas mniej dostęp­
nych i trudniejszych do przebycia, w al 
czyli w  nędznie oazianycn . pułkach 
W aszyngtona.

N astępnego półtora stulecia w ażne 
te w ęz ły  pom iędzy obu naszemu naro­
dami zosta ły  ponad w szelkie oczekiw a 
nia odnowione i pomnożone. Dlatego 
też szczególnie jestem  w zruszony  tem, 
że uroczystość taka, jak dzisiejsza, 
jest ubchodzona w  Polsce w  dniu ro­
cznicy, Która u nas p ierw sze zajmuje 
miejsce.

v •
W  imieniu ludności S tanów  Zjedno­

czonych o raz  inojem w iasnem  pragnę 
dać w y raz  głębokiem u uczuciu, z ja­
kiem oceniam ta k  w yb itny  dow ód pa­
mięci, sym patii i przyjaznych uczuć11.

Zkolei zabrał głos imieniem Rzą­
du minister Zaleski i w ygłosił 

następujące przemówienie:
„Szczęśliw y lestem, iż w  imieniu 

Rządu Polskiego mogę w  dniu dzisiej­
szym  złożyć hołd pamięci wielkiego 
bojow nika idei spraw iedliw ości mię­
dzynarodow ej, w ybitnem u m ężowi s ta ­
nu, W oodrow ow i W ilsonowi, niezapo­
mnianemu prezydentow i w ielkiej R e­
publiki A m erykańskiej. Pom nik jego, 
dzięki szlachetnej inicjatyw ie jednego 
z najw ybitniejszych obyw atel', k tó re ­

go sław a sięga daleko pcza granice 
wiasr.e.i O jczyzny w zniesiony w łaśnie 
na p rastarej ziemi polskiej jest w ido­
cznym  sym bolem  ziszczenia się tej 
spraw iedliw ości dziejowej.

W e w zniosłej uroczystości dzisiej­
szej łączy się ca ły  naród polski,
w spom inając z w dzięcznością szlache­
tne hasła głoszone p rzez prezydenta  
W ilsona, hasła  zjednoczenia Polski w  
jedną w ielką całość i daną jej możność 
sw obodnego rozwoju i dostępu p o ­
przez 1 1 1 0 1  za do wielkich dernokracyj 
św iata Miło mi jest, że  pow itać po­
śród nas mogę Dostojną M ałżonkę te ­
go W ielkiego O byw atela.

C zyż nie jest znam iennym , iż losom 
W ielkiej Republiki Am erykańskiej 
przew odniczy obecnie mąż stanu, któ- 
lego imię rów nież zapisane w  sercach 
szerokich w arstw  społeczeństw a pol­
skiego, za jego ofiarną i w ydatną  po­
moc okazaną w  najcięższych chwilach 
w  Polsce tak  silnie dotkniętej w ów ­
czas skutkam i kataklizmu wojennego.

Szczere słow a tradycyjnej p rzy ja­
źni łączącej oba narody od czasu w alk 
o niepodległości S tanów  Zjednoczo­
nych, k tóre  przed chwilą w  imieniu 
prezydenta  H oovera w ygłosił tak  w y ­
bitny i przez nas ceniony jego przed-

E n c i ^ ^ a  papieska potępia metody 
stosowane o n e z  m im .

Citta del Vaticano. 4 lipca. tPAT.) 
Agencja H avasa donosi: „O sservatore  
Rom ano11 ogłasza encyklikę papieską 
na tem at ostatniego za ta igu  między 
faszyzm em  a akcją katolicka. Doku­
ment ten potępia m etody stosow ane 
p rzez faszyzm  i zbija tezy, w ysuw ane 
p rzez półoficjalne enuncjacje i w y g ła­
szane p rzez radjo i transm itow ane 
przez w łoskie radiostacje.

Dalej encyklika w skazuje na po­
w rót w pływ ów  m asonerii w e  W ło­
szech i protestuje przeciw ko monopo­
lowi w ychow ania m łodzieży na  pod­
staw ie ideologii pogańskiej, przeciw nej

| praw om  naturalnym  rodziny, i nad­
przyrodzonym  praw om  Kościoła.

Ojciec śvv. potępia stanow czo i w y ­
raźnie m etody ujawnione przez ostat­
nie w ypadki i podkreśla niew łaści­
w ość przysięgi faszystow skiej, k tórą 
należy skorygow ać przez w prow adze­
nie klauzuli, g łoszącej ob-onę Boga i 
Kościoła.

W  zakończeniu Ojciec św. zaznacza, 
ze nie potępia stronnictw a faszystow ­
skiego, ale tę część program u partii, i 
jej strony, k tó re  są  niezgodne z w iarą  
katolicka. — oraz w y raża  uznanie dla 
prześladow anej m łodzieży, w reszcie 
przebaczenie dla prześladow ców .

Stany l i  zywnty się na zasadnicze 
warunki Francji?

P ary ż . 4 lipca. (PAT). Jak  było do 
przew idzenia, prem jer Laval był obe­
cny  tylko na początku w czorajszej 
konferencji w ieczornej m iędzy mini­
strem  Mellonem a przedstaw icielam i 
Francji.

P o  pow rocie prem jera do Izby de­
putow anych, konferencja trw a ła  w  
dalszym  ciągu i doprow adziła do re­
zultatów  zadaw alających. Około go­
dziny 1 w  nocy, podsekre tarz  stanu 
P oncet p rzypy ł do Izby i zakom uni­
kow ał prem ierow i, że

zapadło zasadnicze porozumienie 
między przedstawicielami rządu 
francuskiego, a ministrem Mello- 
nem, który ośw iadczył, że po za­
znajomieniu sie z tekstem odpo­
wiedzi irancuskicj na memoriał 
pomocniczy Stanów Zjednoczo­
nych, prezydent Hoover przyjął 
francuski punkt widzenia w  t r a ­
w ie tak zwanej nieuwarunkowa- 
nej części w yołat reparacyjnych.
B yła to głów na kw estja o którą 

chodziło Francji. Pozosta łe  drugorzę­
dne spm w y, będą m ogły być rozpa­
trzone przez ekspertów  lub stanow ić 
będą przedm iot obrad proponow anej 
p rzez Anglję kom erencji m iędzynaro­
dowej.

P a ry ż . 4 lipca. (PAT). M inistrowie 
Flanditi. oraz Mellon i Łdge p racow a­
li w spólnie nad usunięciem pozosta­
łych rozbieżności zdań. Mellon w rę­
czy Lavalowri notę streszczającą obe­
cny punki wicŁenia S tanów  Ziedno-

czonych A. P., poczem zbierze sie R a­
da M inistrów  celem powzięcia osta te­
cznej decyzji.

P a ry ż . 4 lipca (PAT.) W iadomość, 
że ubiegłej nocy  zapadło zasadnicze 
porozum ienie co do w prow adzenia w 
czyn  p ro p o zy c ji Hoonera, było  przed- 
n ro tem  ożyw ionych kom entarzy  w  ko­
lach politycznych. N iektórzy są zda­
nia, że w iadom ości te  są przedw czesne, 
że  istnieje jeszcze wiele rozbieżności 
w  stanow isku Francji a Am eryki, do­
ty czą  one jednak ty lko szczegółów .

P otw ierdza to  dziennik „Le T em ps11. 
Najlepszym dow odem  jest fakt, że rząd 
Stanów  przyznał, iż u trzym ane b y ć  po 
w inny w p ła ty  przez Niemcy bezw arun 
kow ych anuitetów , gdyż w  ten spo­
sób nietykalność planu Younga jest za­
bezpieczona.

W aszyngton 4 lipca (PAT.) Po od­
byciu rozm ow y telefonicznej z Mello­
nem okjz no dwugodzinnych naradach 
z H ooverem i zast. sekr. skarbu Miil- 
sem, zastępca sek t. stanu Castle o- 
św iadczył, że istotnie w  rokow aniach 
dotyczących sp ła ty  długów  nie zaszły  
żadne zm iany(?). Castle dodał, że 
F rancja  i S tany  Zjednoczone zgodne 
są co  do w iększości punktów .

Niezwłocznie po w spom nianej konfe­
rencji orez. H oover opuścił Biały Dom 
i udał się do letnie} rezydencji. P ow ró t 
jego nie jest oczekiw any przed ponie­
działkiem  ranę

staw iciel, znajdą szczery  oddźw ięk w ,. 
całym  narodzie polskim.

Po scharak teryzow aniu  zasług prez. 
W ilsona przez prof. Adama Żółtowskie 
go (przem ówienie to w ygłoszone było 
w  języku angielskim).

nastąpiło składanie w ieńców u 
stóp pomnika.

P ie rw szy  złożył w ieniec p. P re z y ­
dent, następnie amb. W illys, zkolei 
min. Zaleski od Rządu polskiego, w o­
jew oda pozn. Raczyński, konsuiowie 
francuski i czechosłow acki, oraz dele­
gacje z kraju i Poionji am erykańskiej.

Na zakończenie odbyła się przed po­
mnikiem defilada organizacyj z sztan­
daram i przyjm ow ana hucznemi okla­
skami.

P. Prezydent Rzplitej przed mikro, 
fonem.

Po akcie odsłonięcia pomnika, p. 
P rezyden t Rzplitej z otoczeniem  wra,; 
z panią W ilson, J. E. ks. P rym asem , i 
innymi gośćmi, udał się do palmiarni, 
parku W ilsona, k tórą  dokładnie zw ie­
dził, poczem pow rócił przed pomnik, 
gdzie przem ów ił do mikrofonu i dżwię 
kow ego apara tu  filmowego. W  p rze­
mówieniu p. P rezyden t stw ierdził, że 
dzisiejsza uroczystość odsłonięcia po­
mnika prez. W ilsona jest jeszcze je­
dnym  aktem  zbliżenia polsko - am ery­
kańskiego, a przem ów ienie Sw e za­
kończył słow am i: „Tu m ówi P re z y ­
dent Rzeczypospolitej Polskie, Ignacy 
M ościcki11.

Następnie p. P rezyden t przez dłuż­
szą chwilę rozm aw iał z panią Wilson, 
poczem nastąpił

odjazd na śniadanie do ratusza,
w ydane przez prezyden ta  m. Poznania 
i p rezesa R aay  miejskiej. W  czasie 
śniadania prez. m iasta Ratajski w niósł 
toast zakończony okrzykiem  na cześć 
prez. M ościckiego i prez. Hoovera. 
k tóry  obecni przyjęli hucznemi okla­
skami. a o rk iestra  odegrała hym ny na­
rodow e polski i am erykański.

N astępnie w ygłosił krótkie przetnó' 
wienie prof. Żółtow ski w  jęz. angiel­
skim, na cześć pani W ilson, poczem 
prezes Rady miejskiej, Hedinger w y ­
raził żal, że w  dzisiejszej uroczystości 
nie mógł brac udziału m istrz Ignacy 
Paderew sk i. Przem ów ienie sw s za­
kończył m ów ca okrzykiem  na cześć 
m istrza Paderew skiego .

Następnie prof. Ropp w niósł toasi 
na cześć tw órcy  pomnika, art.-rzeź- 
b ia iza  Borgium a. poczem  prez. R ataj­
ski odczytał szereg  depesz z Ameryki 
z życzeniam i z okazji dzisiejszej uro­
czystości.

Imieniem Poionji am er. przem ów ił 
ks. dziekan Ceiichowski, a p. Cytacki 
z Chicago w zniósł toast na cześć u r a ­
s ta  Poznania. F  am b. Johnson Under- 
wood przypom niał przy jazne stosunki, 
łączące go od wielu lat z Polską i 
w spom niaw szy, że jest jedynym  dziś 
obecnym  tu członkiem  rządu am ery ­
kańskiego, odczytał tekst poem atu, 
napisanego przez siebie w  swoim cza- 

; sio na cześć P adeiew sk iego  i pani 
j W ilson.

Po śniadaniu p. P rezyden t odjechał 
na krótki odpoczynek do Zamku. Po 
cdpocz jnku , o godz. 17-tej udał się na 
hippodrom, gdzie odbyw ały  sie zaw o­
dy konne. W ciągu godziny p. P rczy - 
det p rzy p a try w ał się zaw odom , po 
czem pow rócił na Zamek.

KONFERENCJA PANEUROPEJSKA 
ODROCZONA:

Genewa. 4 lipca. (FAT.) Ukazała się 
tu  oficjalna zapow iedź, ż e  kom isja w 
spraw ie w spó łp racy  europejskiej, k tó­
ra m iała sie zebrać 13 b .m . w  Gene­
w ie, odbędzie się doniero w  sierpniu

PO RAZ PIERWSZY OD R. 1914. 
Berlin. 4 lipca. (PAT). Dziś zawinę­

ła do portu v/ Kilonji II eskadra krą­
żowników7 angielskich. T e pierwsze 
od czerw ca 19J 4, odwieuziny nieofi­
cjalne okrętów ang marynarki wujen- 
nej w  porcie niem.. potrwać mają kil­
ka dni. Przy wjeździe okręty brytyj­
skie zostały przyjęte z  wszelkiem i ho­
norami.
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Wakacie spędzi p. marszałek w Piki liszkach.

W arszaw a. 4 lipca (Q). Dziś o  gouz. 
9.20 w yjechał z dw orca wileńskiego 
do W ilna pociągiem osobow ym  m ar­
szałek P iłsudski w  tow arzystw ie ad­
iutanta mjr. Buslera.

M arsz. P iłsudski udaje się na w ypo 
czynek do PiKiliszek, sw ojej działki o- 
sadniczej, gdzie baw i już pani m arszat 
kowa z córeczkam i. Na dw orcu żegna­
li P. M arszalka prem jer P ry  stor, mini­
ster Jan  P iłsudski, gen. S ław oj-Skład- 
kowski, pułk. G ąsiorow ski i inni.

Immy w  dyplomacji i na 
placówkach konsularnych.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 4 lipca. (B). D ow iaduje­

my się, że  podpisana zosta ła  nomicja 
dr. W acława Babińskiego, posła nad­
zw yczajnego i m inistra pełnom. 
Rzputej II. id. w  Belgradzie na stano­
wisko posła nadzw yczajnego i m.ni- 
strą  pełn  w  Hadze, nom inacja dr. Mi­
chała Sokolnickiego, naczelnika w y ­
działu cen tra1] M. S. Z. na stanow isko 
Posła nadzw . i m inistra pełn. III. kl. w
.openhadze z dniem 1 sierpnia r. b., 

uominację dr. W ładysław a Giiutera, 
naczelnika w ydziału  cen trali M. S. Z. 
na stanow isko posła nadzw . i m inistra 
Pełn. III. kl. w  B iałogrodzie z dniem 
16 czerw ca, nominację p. W ładysława  
Neumana, radcy  m inisteijalnego w 
centrali M. S. Z. na stam rwisko posła 
nadzw. i m inistra pełn. Rzplitej P o l­
skiej III. ki. w  Oslo z dniem 16 czerw ­
ca r. b.

Jednocześnie dow iadujem y się, że 
zostali przeniesieni w  stan  rozporzą- 
dzalności lub m eczynny: R adca posel­
stw a U. kl charge d ‘affaires Rzplitej 
w Osio Leszek M aieszew ski z dniem 
1 w rześnia, o raz radca m inisterialny 
centrali M. S. Z. Bolesław  B<ega z 
dniem 1 lipca r. b, Do centrali M. S. Z. 
przeniesiony zosta ł z dniem 1 w rze ­
śnia a ttache  poselstw a Rzplitej w  P ra ­
dze Juliusz L nedrieh .

W arszawa. 4 lipca. (B). D ow iaduje­
my się, że z dniem 1 sierpnia r. b., rad ­
ca m inisterialny • w centrali M. S. Z. 
P. Jan  Staliński obejmuje stanow isko 
konsula Rzplitej II. kl. w  Ełku. Refe­
rendarz w  centrali M. S Z. Leopold 
Kcziebrodzki zostaje m ianow any a tta ­
che Rzplitej w K iszynow ie z dniem ] 
sierpnia. P . Janusz Knaflewski konsul 
II. ki. pełniący obow iązki w icekonsu- 
la w  K iszynow ie zostaje przeniesiony 
do konsulatu w  B ukareszcie. Stanow i­
sko kierow nika konsulatu w  B ukaresz­
cie pow ierzone zostaje radcy  handlo­
wemu poselstw a w  B ukareszcie Zy­
gmundowi Vetulanieniu. Z dniem 1-go 
w rześnia asessor centrali M. S. Z. Re­
gina Jędrzejewlczowa została  miano­
w ana sekre tarzem  I. kl. w  konsulacie 
generalnym  Rzplitej polskiej w  P a­
ryżu.

Szyukie, równe

e cery
utrzymuje si^ stosując

PerfeKtion.
Do nabycia w pierwszorzędnych dro- 

gerjach i perfumerjacli. 3215t

Śl u b  k s . il e a n y

B ukareszt. 4 lipca. (PAT). Slub księ- 
liczki Ileany z a rcyks. Antonim H abs- 
irgiem ma się odbyć w  dniu 26 b. m. 

Sinaia.

(Telefonem od naszego korespondenta).

M arszalek  P iłsudski spędzić m a w  
Pikiliszkach kilka tygodni.

Wilno. 4 lipca (PAT.) Dziś o god2 
i8 ‘15 p rzypy ł do W ilna p. M arszałek 
P iłsudski. Na dw orcu oczekiwali p. 
M arszalka w ojew . w ileński Beczko- 
wicz, b ra t p. M arszałka p. Adam Pił­
sudski, siostra p. M arszałka pani Zofja 
K adenacow a, dow ódca I dyw . piech. 
płk. dypl. S iachiew icz, dowódca bryg.

K OP płk. Kruk Szuster, ćow ouca i pp. 
Leg. pik. W anda i inni

Przygodnie zebrana na dw orcu pu­
bliczność w ita ła  pana M arszalka na 
peronie i w  poczekalni okrzykam i 
„Niech żyje“ !

Z dw orca w  tow arzystw ie adiutanta, 
p. M arszalek pojechał sam ochodem  
w prost do Pikiliszek, gdzie już od kil­
ku dni baw i p. M arszałkow a z córka­
mi.

Sukcesy polrkith harcerek w Pradze.
Uzyskały p.erwsze miejsce wotióln, klasyfikacji

Traga. 4 lipca (PAT.) W czoraj w y ­
jechała z P iag i druga część w y p raw y  
polskiego h a rcers tw a  na słowiański 
zlot harcerski w  liczbie ponad 1000 o- 
sób, udając się do Pardubic, skąd po 
zwiedzeniu w y staw y  w ychow ania fi­
zycznego i sportu, uda się do B uca na 
Śląsku, gdzie w  niedzielę 5 bm  nastą­
pi o tw arcie harcerskiej szkoły instruk­
torskiej.

O djeżdżających z Pragi harcerzy  poi 
skich żegnali bardzo  serdecznie naczel 
c icy  skautów  czeskich oraz delegaci

poszczególnych organizacyj harcer­
skich. V

W czoraj w ieczorem  odbył się raut, 
w ydany  przez m. P ragę  na k tórym  
dokonano w ręczenia nagród za w yni­
ki zaw odów  harcerskich.

Polacy otizym ali drugie miejsce w e  
wszystkich konkurencjach oraz w  kla­
syfikacji ogólnej i pierwsze mieisce w  
strzelaniu z luku. Harcerki uzyskały  
pierwsze miejsce w  klasyfikacji ogól­
nej.

Szlakiem pochodu króla Jagiełfy 
na Grunwald.

IfTelelonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 4 lipca. ^B). W roku bie­
żącym  rocznicę Grunw aldu, Oboz Mo­
carstw o w y  obchodzić m a szczególnie 
uroczyście. Oprócz uroczystości lokal­
nych zorganizow any będzie na Pom o­
rzu obchód głów ny.

Na obchód ten złoży się bieg sztafet 
row erow ych, szlakiem  pochodu na 
G runw ald w ojsk  Jagiełły , o raz jedno­
dniow y zlot oddziałów  Obczu M ocar­
stw ow ego i Związku drużyn M ocar­
stw ow ej Polski — w  U zdow ie pow ia­
tu  D ziałdow skiego, jako miejscu polo- 
żonem  najbliżej G runw aldu.

Zlot ten połączony będzie z zaw oda­
mi sportow erni i ćw iczeniam i p rzyspo­
sobienia w ojskow ego. Jako term in w y ­
brano dnie 10, 11 i 12 lipca.

W  piątek 10 lipca rano przyoędą do 
W arszaw y  sztafety, k tó re  w  godzi­
nach południow ych przem aszerują 
przez m iasto do B elw ederu, a  po po­
łudniu w yruszą  do P łocka. W  sobotę 
po m szy polowej, drużyny w yruszą  z 
P łocka  w  dalszą drogę, k tó rą  zakończa 
w  Działdow ie. G łów na uroczystość od 
będzie sie w  nieaz.eię 12 lipca w  Dział 
dowie, a  następnie w  Uzdowie.

Kurs dolar* spada d^lej.
(Telefonem °d n ^ e g o  korespondenta)

W arszawa. 4 lipca. (B). Na dzisiej- 
szem zebraniu  g iełdy w alutow o-dew i- 
zow ej nastąp ił dalszy  spadek kursu 
banknotów  dolarow ych. Na ogół pano­
w ał na giełdzie nastrój spokojny. Pubii 
czność w strzym uje się od kupow ania 
dolarów  w  przew idyw aniu  dalszej zni­
żki. Insty tucja em isyjna Danu.ie dosta­
tecznie nad sy+uacją i m ając pow ażne

l reze rw y  w alu tow e dostarcza  na żąda­
nie w szelkie ilości dolarów  

S fery  giełdow e przypuszczała, że 
od poniedziałku p rzyszłego  tygodnia 
Bar.k Polski będzie płacił za banknoty  
nie w yżej kursu  8.95. W  obrotach po­
zagiełdow ych kurs dolara utrzym uje 
się na poziomie kursu  oficjalnego 9.03 
w  zaofiarow aniu.

Pierwszy krok na drodze sc&nnia

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 4 lipca (G.) W  m yśl o- 
gómych w ytycznych  ustalonych przez 
Radę m inistrów  w szystk ie  m inister­
s tw a  pracuią nad uspraw nieniem  admi­
nistracji, scalaniem  rów noległych urzę 
ddw  1 kasow aniem  zbędnych.

W  szybkiem  tem pie prow adzone sa 
p race w  m inisterstw ie skarbu, gdzie 
specjalnie w yłoniona komisja pod prze­
w odnictw em  p. Około -  Kułaka pracuje

, nad projektem scalenia Kas SKar- 
bowycń z urzędami podatków 1 

opłat,.

P race  te będą ukończone do 10 lipca, 
tak że w  sierpniu będzie mogło być 
przeprowadzone terenowe scalenie 
tych dwóch równoległych urzędów.

To ujednostajnienie i uproszczenie 
skarbow ej adm inistracji w ażne będzie 
nietylko ze w zględów  budżetow ych, 
ale rów nież będzie miało wielkie zna­
czenie dla szerokich rzesz podatników, 
k tó ”zy  dotychczas niejednokrotnie nie 
mogli się zorientow ać do jakiej k asy  
m a być  w niesiony podatek lub opłata. 
Będzie to p ierw szy krok na drodzt ui-

jednostajnienia dw utorow ych  u rzę­
dów  w  adm inistracji skarbow ej, 

Niezależnie od tych  prac zostało  k o ­
misji pow ierzona

opracowanie nowych przepisów ru­
chu kasowego.

Jest -to zagadnienie niezw ykle pow aż­
ne, k tóre  dojrzało iuż do przeprow adzę 
nia. P race  te ma komisja ukończyć do 
końca lipca r  b

Sprawy te b y ły  również tematem 
obrad dzisiejszego zjazdu preze­
sów  izb skarbowych I dyrekeyj ceł

zw ołanego p rzez m inistra skarbu Jana 
Piłsudskiego.

Zjazd o tw orzył m inister Jan  P ił­
sudski, w ygłaszając w stępne zagaje­
nie, następnie wicemin. S tarzyński w y ­
głosił re tera t na tem at sytuacji gospo­
darczej i najbliższych zadań admini­
stracji skarbow ej 

Następnie om awiali sp raw y  swoich 
departam entów  dyrektorow ie Kulski, 
Michalski i Fabierkiew icz 

P o  przerw ie obiadow ej odbył się 
dalszy  ciąg obrad.

Zjazd m a na celu uzgodnienie dzia­
łalności w ładz skarbow ych na  terenie 
całego państw a i zw iększenie spraw ­
ności urzędów  skarbow ych.

B a 'ta  o 80 000 złoiych 
tantiem y.

(Telefonem ot1 naszego kore spondenfaj.

W arszawa. 4 lipca. (B). W  „Ekspre 
sie Porannym* z  dnia 22 czerw ca  uka 
zała  się notatka p. t.: „80.000 zł. ranne 
m y “, która brzm iała następująco: W  
kołach urzędniczych z rozżaleniem  mó 
w i się, że jeszcze w  ubiegłą soboię w y  
płacono jednem u z d y rek to ró w  przed- 
s ię jjo rs tw  ^ansiw ow ycn  w  W arsza­
w ie 80.000 z l. tantjem y“. W iadom ość 
tę  p ow tó rzy ły  liczne pism a w stolicy 
i na prowincji.

A gencja „Iskra** rozpoczęła poszuki­
w ania po  w szystk ich  przedsiębior­
stw ach  państw ow ych w  W arszaw ie  
celem spraw dzenia tej nitw iarogodnej 
w prost w iadom ości i jest w  możności 
zapewnić, że  w iadom ość ta  w  zupeł­
ności nie odpow iada praw dzie. Żadne­
mu z  dyrektorów przedsiębiorstw pan 
siw ow ych w  W arszawie i na prowincji 
ue wypłacono ani tantjemy w  w yso­

kości 80.0u0 zł. ani w  przybliżeniu na­
w et tak wielkiej.

PROJEKT PODATKU OD TANT.TEM 
JUŻ OPRACOWANY.

W a-szawa 4 kw ietnia. (PAT.) Na- 
naradach w  spraw ie now elizacji ustaw  
podatkow ych jakie się odbyw ają  w  
min. skarbu, rozw ażana jest kw estja 
podw yższenia podatku dochodowego 
od tantjem . P ro jek t w  te j spraw ie jest 
już opracow any.

Z A K U P Y  W AKACYJNE 
N A jK O R ZYS T N fEJS Zk . 

FO TO G R AFIC ZN E APARATY 
D LA M ŁO D ZIE ŻY

i DO ROSŁYCH. 
Najnowsze modele 4. 
0 x6 , 3x4 z anastygma- 
tanu oc1 złotych 5U'—. 

Filmy zwykłe, kinowe, do Leic 23 stopnie 
Scheinera tylko:

„FOTO-RAD!U-FAUCE“  P,. SUSZ* *.
(Gmacb śprecheia) l e i .  85-OK

Pospieszna pracownia fotograficzna. 
,.K0RRElE“ 3 x4 Optyka 1:4 . 5 zł. 9 0 —. 

Bogaty W ybór Radjosprzętu. t328S

WYNIK W YBORÓW  NA W ĘGRZECH
B udapeszt. 4 lipca. (PAT). W yniki 

w yoorów  w  całym  kraju są  następu;ą- 
ce: Ogólna liczba m andatów  prorzą- 
dow ycn w ynosi 1S4

Opozycja rozporządza 32 m andata­
mi. P rócz tego jest 18 niezależnych, 
którzy, jedaak będą podtrzym yw ali 
rząa.

W ybory  m iały przebieg spokojny* 
Udział głodujących znaczny, w  n ie ' 
k tórych okręgach dochodził do 90 pre* 
upraw nionych
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Oszczędności przy utrzymywaniu 
torów kolejow jm .

IM PONUJĄCE WYNIKI PRAC STA N ISŁA W O W SK IEJ DYREKCJI KOLEJI. 

(Telefonem ot? naszego korespondenta.)

Z  u H h .
Mttmasmscm  nt T̂am*^

MIN. JANTA - POŁCZYŃSKI NA 
URLOPIE.

(Telefonem od Dłszego korespondenta).
W arszaw a. 4 lipca (G.) M ięister Jan- 

ta-Potczyński rozpoczął uriop w ypo­
czynkow y. Zastępow ać go będzie w i­
cem inister Leśniew ski.

PIERW SZA PO D RÓ Ż SŁUŻBOW A 
MIN. ZARZYCKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa. 4 lipca (G.) Dziś w yje­

chał do Gdyni m inister Zarzycki w to­
w arzystw ie  dyrek to ra  dep. m orskiego 
Hilchena. Jest to p ierw sza podróż słu­
żbow a now ego m inistra przem ysłu  i 
handlu.

PRACOW NICY UMYSŁOWI 
WSZCZYNAJĄ AKCJĘ ZORGANIZO­

WANIA KONSUMCJI.
(Te'efonem od naszego korespondenta),

W arszawa. 4 lipca. (B). W  wjmiku 
porozum ienia pom iędzy poszczególne­
mu organizacjam i pracowniczemu, cen­
tralna organizacja zw iązków  zaw odo­
w ych pracow ników  um ysłow ych roz­
poczyna od poniedziałku 6 b. m. sze­
reg konferencyj z czynnikam i, które 
m ają być  w ciągnięte w  orb itę  działa­
nia organizacji konsumeji, pro jek tow a­
nej p rzez pracow m ków .

Przedew szysik iem  odbędą się konfe 
rencje z przedstaw icielam i ruchu spół­
dzielczego a następnie z kasam i poży- 
czkoAvo-oszczędnościowemi celem u- 

łatw ienia i um ożliw ienia pracow nikom  
korzystan ia  z k redy tów  ratow ych.

Na skutek p ierw szej wiadom ości o 
podejm owanej przez zrzeszenia pra­
cow nicze akcji organizow ania konsum 
cji nap ływ ają  do tych zrzeszeń zgło­
szenia poszczególnych firm o zniżkacn 
i dogodnych w arunkach  ratalnych.

Bezpośrednie porozum ienie organiza 
cyj pracow niczych z firmami zostanie 
naw iązane z chw ilą zm ontow ania całe  
go aparatu . P ra c e  p rzygotow aw cze 
zakończone zostaną w  ciągu tygodnia. 
O kazyw ane już przez szereg  firm za­
in teresow anie tą  akcją zdaje się dow o 
dzić, że akcja ma widoki pow odzenia.

TRUDNOŚCI W  ROKOWANIACH 
Z CZECHOSŁOW ACJĄ.

P raga . 4 lipca. (PAT.) Podjęte tu 
przed trzem a dniam i rokow ania handlo 
w e polsko-czechosłow ackie maią n a ia - 
zie przebieg ciężki.

PO LSK I SAMOLOT ŁADOW AŁ 
PRZYMUSÓW O POD LEOBEN.

Wiedeń. 4 lipca. (PAT.) Z  G racu do­
noszą: z powodu burzy  w ylądow ał 
w czoraj po poludm u w  okolicy Loeben 
sam olot polskiego Aeroklubu w  Pozna 
niu, k tó ry  w czoraj po południu w yru ­
szy ł z lotniska w Astern i znajdow ał 
się w  drodze do Rzym u. P ilo t Jakob- 
c z jk  i o b se rw a to r Szafranek w yszli 
bez szw anku i odjechali sam ochodem  
do Aspern, dokąd odesłany został u- 
szkodzony aparat.

FR. BOUILLON MA ENERGICZNE 
METODY DYSKUSJI.

P a ry ż . 4 lipca. (PAT.) W  Izbie dep. 
do głosow aniu nad całością projektu 
u staw y  w  sp raw ie  T ow . T ransatlancyc 
kiego, doszło do zajścia m iędzy L ava- 
lem a deputow anym  Franklinem  Bouil- 

lon.
Boililltjn przekonywując żyw o Lava 

la o słuszności sw ego stanowiska, 
chw ycił go za ubranie. L a ra l w y rw ał 
się Bouillonowi z rąk zaś inni deputo­
w ani otoczyli Bouillona, s tara jąc  się 
p rzerw ać zajście.

Incydent ten w yw oła ł pew ną kon­
s te rn a c ji

TRĄD PO JA W IŁ SIE W  BERLINIE.

Berlin. 4 lipca (P A T ).'  Na klinice 
chorób skórnych un iw ersj tetu, s tw ie r­
dzono w ypadek  trądu.

W arszawa. 4 lipca (B.) W  zw iązku 
z przeprow adzana akcją oszczędno­
ściow ą na kolejach zasługują na uw a­
gę prace podjęte przez stan isław ow ­
ską dyrekcję kolejową w kierunku po­
czynienia oszczędności p rzy  u trzym y­
w aniu torów  : naw ierzchni kolejowych.

P race  w  stanisław ow skiej dyrekcji 
koleiowej przedstaw ił ostatnio w  ob­
szernym  referacie ■wygłoszonym wobec 
m inistra kom unikach i licznych inżynie 
rów  kolejow ych inż. W iktor. P race  te 
polegają na w prow adzeniu graficznej 
s ta ty styk i u trzym ania naw ierzenni ko­
lejowej, stosow anie której rozpoczęto 
przed sześciu laty.

O statnio s ta ty stykę  tę rozszerzono 
w ydatnie, tak, że objęła ona badania 
nad utrzym aniem  torów  na poszczegól

Bern. 4 lipca. (PAT). W edług o- 
trzym anych  tu  doniesień, w  okolicach 
górskich Szw ajcarii. spadły  obfite 
śniegi.

M eteorolog w iedeński przepow ia­
da pow rót klimatu kontynentalnego.

W iedeń. 4 lipca. (PAT). W  całej Au-

W arszawa. 4 lipca. (G). Z R ów nego 
donoszą: W  Żytym u (pow. Rówieński; 
w jb u ch ł onegdaj pożar w  kinie w oj- 

! skow em  rm eszczącem  się w koszarach 
26 baonu KOP-u.

Ogień pow stał od zapalenia się ta ­
śm y filmowej w skutek nieostrożności 
operatora . Na sali w ybuchła panika. 
Kilku żołnierzy  w yskoczyło  przez o- 
kna pierw szego piętra Jeden z nich

KASJER ZAMORDOWANY W 0 -  
CZACH KILKUNASTU ROBOTNI­

KÓW.

Kielce. 4 Lpca (P a T.) W czoraj w Za­
gnańsku dokonano niezw ykle śmiałego 
napadu rabunkow ego na k as ;era firmy 
„Chalos“ E rnesta M uehlstefia, k tóry  
p rzyby ł Dociągiem z Kielc, skąd p rzy ­
w iózł pieniądze na w ypła tę  robotni­
ków.

W  drodze z dw orca do tartaku na­
padli go trze j bandyci, jeden p rzeb ra­
ny za kobietę strzelił doń z tyłu. Dru-

nych odcinkach kolejow ych oddzielnie 
Spow odow ała ona daleko idące oszczę 
dności p*zy utrzym aniu naw ierzchni 
p rzez kierow nictw a poszczególnych 
odcinków.

W edług zestaw ień i w ykresów  cy ­
frow ych

oszczędności wyrażają- się zmniej­
szeniem ilości t. zw . dniówek uży­
tych na u trzym anie toru kolejow e­
go na 1 km. Ilość ta spadla o 10 
do 50 proc. w stosunku do lal po- 

przeanich.

Ogółem w ubiegłym  roku budżetow ym  
w ynosiła  oszczędność ta  78.714 dnió­
w ek, cn w yraża  się kw otą 354.213 zł.

Referat ten w ygłosił inż. W iktor 
rów nież w  Gdańsku.

strji panują obecnie niezw ykłe upały. 
W  W iedniu tem peratu ra  w ynosiła 
w czoraj 34 stopni (podobnie jak i w 
Polsce) M eteorolog w iedeński dr. M yr- 
bach przepuszcza, że w  Europie środ­
kow ej zanosi się na pow rót klimatu 
kontynentalnego, jaki panow ał pomię­
dzy latam i iS73 do 77

doznał pow ażnych obrażeń. P c ż a r  szy 
bko zlokalizowano.

W czoraj w  koszarach  baonu popeł­
nił sam obójstw o strzelając do siebie z 
karabinu w  serce opera to r tego kina, 
kapral S tanisław  Polaszek. Spraw ca 
pożaru tak przejął się tym  nieszczęśli­
w ym  w ypadkiem , że odebrał sobie 
życie.

gi w yrw ał mu teczkę z pieniądzmi. T ra 
fiony w głowę kulą, mimo ciężkiej ra­
ny zdołał kasjer podbiec do bandyty i 
w y rw ać  mu teczkę, W  tym  momencie 
padły dalsze strza ły , od k tórych  kasjer 
został zabity.

Działo się to  w szystko  w  oczach kil­
kunastu robotników , zgrom adzonych 
na placu tartacznym .

Zarządzono za m ordercam i pościg 
za pomocą psów  policyjnych, k tóry  
naprow adził w ładze śledcze na trop  
zbrodniarzy.

Niemiecki samolot nad 
p olskim  Śląskiem.

Katowice. 4 lipca. (PAT.) W czoraj 
rano zaobserw ow ano nad terytorjuni 
pow iatu lublinieckiego przelot samolo­
tu niemieckiego o znakach praw dopo­
dobnie „D. 537“, k tó ry  krążył- dłuższą 
chwilę nad m iejscow ością Rusinowce,

Wiadomości sportowe.
SCHMELLING BOKSERSKIM 

M ISTkZEM  ŚWIATA.
Londyn, 4 lipca. (PAT). O czekiw a­

ny z ogrom nem  zainteresow aniem  
m ecz o m istrzow stw o św iata w szy st­
kich wag, pom iędzy dotychczasow ym  
m istrzem  niemieckim Maxern Sclmiel- 
lingiem a Am erykaninem  Young Stri- 
blingiem, zakończył się zw ycięstw em  
Niemca. M ecz rozegrany  zosta ł dziś o 
godz. 4 rano w edług czasu środkow o­
europejskiego. Dopiero w  dalszych 
rundach zaznaczyła  się coraz bardziej 
rosnąca przew aga Sclnnellinga. Mimo 
tc ru tynow any Am erykanin dobrnął do 
15-tej rundy w  której Schinelling zkno- 
ckoutow ał Striblinga. W' ten sposób 
Schmelling o trzym ał zaszczy tny  ty tu ł 
m istrza św iata, w szystk ich  w ag.

AMERYKANIN W OOL ZWYCIĘZCA 
TURNIEJU W  W 1M BLED0N.

Londyn. 4 lipca. (PAT). W czoraj ro­
zegrane zostały  w W im bleaon półfi­
nały  rozgryw ek. W  loży królew skiej 
obecny byl ks Je rzy  W  grze poje­
dynczej pań zw yciężyła Niemka Aus- 
sen bijąc K rahwinkel 6:2, 7:5 W  grze 
podwójnej panów  Am erykanie Lot — 
Van Ryn zw yciężyli Anglików P m ry  
—Hughes 6:4, 11:9, 8:6. VV grze mie­
szanej para  angielska P e rry  - miss 
Meeley w ycofała  się z półfinału. Dc 
finału w eszli A m erykanie Lot i Har- 
per.

W  finale gry  pc-jed. pa^ów  m iał się 
spot-kać A m erykanin Shields i rodaf 
jego W ood. P ie rw szy  jednak po zw y ­
cięstw ie nad B oro trą  zw ichnął sobie 
nogę i w ycofał się. Z w ycięstw o p izy - 
padło W oodowi.

Londyn. 4 lipca. (PAT.) W finało­
w ym  m eczu gry podwójnej panów 
zw ycięży ła  para am erykańska Lott- 
H arper 6:3, 6:6, 6:1.

NAJUOH W W ARSZAW IE.
W arszaw a. 4 lipca. (PAT.) Dziś na 

kortach L tg ji odbył się mecz z  udzia­
łem słynnego zaw odow ca Rom ana Na 
jucha i czo łow ych rakiet polskich. W 
grze pojed. Najuoh (Niemcy) zw ycię­
żył niem ieckiego trenera  Polsk. Zw. 
Tennis. S tubego 6:1, 6:16:2. W  grze 
podwójnej Najuch z trudem  w yw al­
czył zw ycięstw o nad parą  S tolarow - 
T łoczyński 9:11, 6:2, 3:6, 6:3, 6:3 'A 
niedzielę odbędzie się sensacyjne spo­
tkanie m iędzy Najuchem a m istrzem  
Polski Tloczyńskim .

Stan pogody wczoraj i dziś.
W arszaw a. 4 linca. (Tel. w ł.) Komu­

nikat PIM  Pom im o stosunkow o duże­
go zachm urzenia u trzym yw ała  się w  
P olsce pogoda słoneczna i upalna o 
słabym  ruchu pow ietrza. T em peratu ra  
o godz. 14 sięgała 20 st. w  Gdyni, 21 
st. w  Białym stoku, 24 st. w  W ilme i 
Brześciu nad Bugiem, 26 st. w  Pińsku, 
Łucku i Zaleszczykach, 27 st w  W ar­
szaw ie, ambitnie i Lw ow ie, 29 st. w  
Poznaniu, Kielcach, Kaliszu i w P iz e -  
m yślu, 3U w  Krakow ie i 31 st. w Cie­
szynie.

Prawdopodobny przebieg pogodi 
w  Jniu 5 b. m .: Po chm urnym  lub ingli 
stym  ranku w iększy w zro st zachm u­
rzenia ze skłonnością do burz i krotko 
trw ałych  lecz obfitych deszczów . B ar­
dzo ciepło. S łabe w ia try  z kierunków 
południow o-w schodnich lub cisza.

* = □ =

W Szwajcarii pada śnieg.

Największa nagrodę za ujęcie K u r t a
dostanie iego żona.

Cl elefonem od naszego korespondenta i

Warszawa, 4 lipca. (G). Z Berlina \ przez prezyden ta  krajuw ego nagrodę 
donoszą: Jak  w iadom o za ujęcie upio- } o trzym a tylko 14 osóo. N ajw iększą su­
ra  z Dusseldorfu P . Kurtena w yzna- j mę 9000 m arek dostanie .żona K urtena, 
czona b y ła  nagroda w w ysokości k tóra  głów nie przyczyniła się do uję- 
15.000 m arek. , j f a  nordercy.

Do nagrody tej zgłosiło pretensje 1 C harak terystyczne  jest, że nagrody
około 80 osób. D ecyzja w spraw ie po­
działu nagrody  zapadnie w  tych 
dniach. W edług projektu przedstaw io­
nego m inistrow i sp raw  w ew nętrznych

nie otrzym ała w cale urzędnicy policji, 
poniew aż niczem nie przyczynili się 
do w yśledzenia zbrodniarza.

Jj

Tragiczny wypadek w koszarach K O P .
Sprawca pożaru w  kinie popełnił samobójstwo.

(Teieionem od naszego korespondenta.)
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Paderewski i endecja,.
W  podniosłą i u roczystą  atm osferę 

uroczystości w ilsonow skiej w  Pozna­
niu, zw iązanej z przyjazdem  w dow y 
Po wielkim Am erykaninie i innych o- 
sobistcści ze Stanów  do Polski — 
zgrzy t obrzydliw y w niósł nasz opo­
zycyjny obóz niby-narodow y, eksploa­
tujący już nietylko każdą tzw . okazie, 
ale każdy fakt o znaczeniu pańslw o- 
wem dla sw oich poziom ych dem agogi­
cznych celów.

P . K orfanty w  swoim  katow ickim  
iejborganie puścił, jak w iadom o, pro­
w okacyjną, nieodpowiedzialną i nie­
słychanie dla P ań stw a  szkodliw ą plot­
kę o tem, jakoby m istrz Paderew sk i 
nie z powodu stanu zdrow ia sw ej m ał­
żonki, a  z powodu niechęci ao obecne­
go Rząctu, zaniechał p rzyoycia  do P o l­
ski. K łam stw o tem  cyniczniejsze, że 
organ p. K orfantego znał już tekst de­
peszy m istrza do min. Zaleskiego, 
tem zaś ohydniejsze, że usiłuje w ykuć 
kaphał party jno - polityczny z bole­
snej trosk i p ryw atno  -o so b is te j P ad e­
rew skiego.

Organ katow icki nie zdaw ał sobie 
jednak spraw y, że k łam stw em  pow yż- 
szem zdem askow ał pobożne życzenie, 
a może naw et i konkretne usiłow ania 
endecji, której p rzyjazd P aderew sk ie­
go do W arszaw y był bardzo nie na 
rękę. M am y pow ażne dane do p rz y ­
puszczenia, że endecja w  sposób ze 
stanow iska interesów  P ań stw a  nieod­
powiedzialny, czyniła starania, aby — 
powiedzm y — zniechęcić P ad e rew ­
skiego do przyjazdu do W arszaw y  i 
do ograniczenia planu Jego podróży 
tylko do Poznania. Jest w  każdym  ra ­
zie rzeczą znam ienną, że już 10 dni te ­
mu, gdy rnowy jeszcze nie było  o za­
niechaniu przez P aderew skiego  planu 
przybycia do Polski, p rasa  endecka u- 
Porczyw ie tw ierdziła, że m istrz tonów  
ominie W arszaw ę i przybędzie 
Wprost i tylko do Poznania. Później 
2aś, gdy P aderew sk i uoniósł, że jednak 
do W arszaw y  przybędzie, jako gość 
P rezyden ta  Rzplitej, ta  sam a prasa, 
-z udeizającą niechęcią ignorow ała tę 
decyzję, notując tylko, że m istrz za­
baw i jeno „przejazdem '1 kilka godzin 
w stolicy i przem ilczając program  po­
bytu  Paderew sk iego  na Zamku. Ende­
cja chciała, aby  Paderew sk i przyby ł 
do Polski, ale chciała, aby  ominął 
,Varszawę.

Godzi się p rzy  tej sposobności poru­
szyć spraw ę inną, spraw ę stosunku po­
litycznego i morair.ego endecji do P a ­
derew skiego. I w yznajem y szczerze, 
nie uczynilbyśm y tego, nie sprow oko­
wani ohydną plotką p. Korfantego, tu­
dzież ...niezaclięceni szeregiem  kadzi­
dlanych adoracyj, jakierai dziś endecja 
w celach aż nadto p rze jrzystych  obłu­
dnie gloryfikuje Paderew skiego , jako 
- -  poprcstu  — ,sw ego człow ieka", naj­
ściślej z nią zw iązanego.

W e w czorajszem  „ABC." w arszaw - 
skiem, pełnem zachw ytów  dla P ade­
rew skiego, czy tam y o nim taki ustęp:

„Razem  z Rom anem  D m owskim  dał 
nam P aderew sk i ideologię polityczną 
podczas w o.ny, orjentującą nas po 
stronie- Ententy . Oni dwaj obdarzyli 
nas zjednoczeniem  i niepodległością i 
granicam i i dostępem  do m orza i ca­
łym zaborem  niemieckim.

Tabor niemiecki z Pom orzem  , . 
Śląskiem drgnął i szarpnął okow y 
w tedy, kiedy program u Dmowskiego 
W yznawca na angielskim krążow niku 
P ^ y p ły n ą ł do Polski jej W ieiki O by­
watel i kiedy noga jego stanęia r.a 
wielkopolskiej ziemi, w zbudzając w  
krociach i milionach szał wdzięczności
t Wolności".

W ynikałoby z pow yższego, że P a ­
derewski by ł adlatusem  Dmowskiego, 
że łączyły  Go z endecją najpoufniej- 
S2e stosunki, że endecja darzy ła  Go 
w ów czas, w  tym  wielkim  h isto rycz­
nym okresie, najpełnicjszem  zaufa­
niem.

Żywo marny w  pam ięci dzieje p re­
zydentury gabinetu Paderew sk iego  _ i 
wiele faktów  m ożnaby p rzy toczyć, że

rzecz m iała się w istocie całkiem  ina­
czej. aniżeh pusze organ endecki, że 
m ianowicie endecja rzucała  — jak dzi­
siaj P iłsudskiem u — tak  w ów czas P a ­
derew skiem u kiody pod nogi.

Ale verba  volanl; scripta manent.
W  liście, datow anym  z Loiere 17 

sierpnia 1919, w ystosow anym  do ś. p. 
A leksandra Skarbka, pisał R. Dm ow ­
ski w  zw iązku z niebezpieczeństw em  
polityki proniemieckiej, ówczesnego 
rządu polskiego (na którego czele stał 
Paderew ski).

„Nie trzeba  się uspokajać tem, że 
zw ro t naszej polityki w  kierunku nie­
mieckim jest niem ożliw y. Sprzyjają te ­
mu zw rotow i w  pew nej m ierze i w a ­
runki zew nętrzne i w ew nętrzne. Sze­
reg  czynników  osłabił i osłabia nasz 
w pływ  poiityczny, że wspom nę tu: 
l) Nasz błąd  utw orzenia ostatniego pod

Regencją gabinetu, k tó ry  tak smutnie 
skończył; 2) Postawienie przez nas na 
czele Rządu Paderewskiego, który nas 
się przedewszystkiem ze względu na 
sw e cele osobiste boi i przeciw nam 
pracuje. N. B. pożądane jest pomimo 
to zatizynianie go na czele, póki w a­
runki z Niemcami i Austrja nie będą 
zrealizowane. Powiadam pożądane, 
ale nie absolutnie konieczne. Gdyby 
kraj miał za drogo zapłacić, trzeba bę­
dzie go usunąć jak najprędzej".

Oto jest rzeczyw isty  stosunek ende­
cji do Paderew skiego. Dziś jest „sw o­
im człow iekiem ", adorow anym  i .ane­
ktow anym  W  r. 1919 gdy był, a mo- 

i że w łaśnie dlatego, f e  był u w ładzy, 
„pracow ał przeciw  endecii" „zew zg lę- 

1 du na sw e cele osobiste" i należała 
I „go usunąć jak najprędzej"...

o opowiadaiio p. Mackiewiczowi
u* pociągu bolszewickim o wym ordow aniu rodziny twk\%

W „Słow ie" wileńskiem  p. C at (Mac 
kiewicz) zdaje spraw ę z całodziennej 
rozm ow y, jaką odbył w  pociągu pod­
czas sw ego ostatn iego pobytu w  Rosji 
z by łym  czekistą M akkiadanem,- obe­
cnie prezesem  komisji dla „czystki" 
byłych partyzan tów  i członkiem  „gor- 
sow ietu" (Rady miejskiej) w Sw ier- 
dlow sku (daw ny Jekaterynburg).

O pow iadania M akkiaJana w ciągu 
doby w w agonie, k tó rą  z mm spędzi­
łem brzm iały mniej-więcej następują­
co:

Jest M ołdaw ianinem  z pochodzenia. 
Tęskni do M ołaawji, chce s 'ę  tam  do­
stać. lecz jego w iadze nic dają .nu p a ­
szportu zagranicznego. W  M ołJaw ji 
ma ojca lat 94 i m atkę lai 82, których 
chciałby zobaczyć. P osiada też krew ­
nych w  Polsce, jakiś adw okat G ąber- 
ski, k ió ry  m ieszka w  Lublinie i est z 
panną Jankow ską z Kiszyniowa, k tóra 
jest jego krew ną.

O pow iadał mi także o swojej żonie, 
córce w e te ry n arza  z P e te rsb u rg a  i k tó  
ra  sam a posiada zootechniczne w y ­
kształcenie. Jak  jechał w 1920, czy w 
1921 r. (nie pam iętam ) w agonem  czeka 
na czele oddziału czeka i ,ak zaprosił 
do tego w agonu „panienkę" (barysz- 
mę), jak jej tam  palcem  nie tknął, ^-k 
później ona przy jechała  do niego do 
Jekaterynburga , jak mieszkali, razem , 
lecz bez niczego, iak późnie ona mu 
się ośw iadczyła  w miłości. Ma tera 
dwoje dzieci. S tarszego synka trz e b i 
oddaw ać do szkoły, lecz członków io 
domu czekistów  w łasnej szkoły nie po 
siadają, a ko 'ejow cy, uo k tó rych  sz.m- 
ły chciał gc oddać, nie chcą d z i e c k a  
niekolejow ca przy jąć. Pom stow ał na 
to.

Podczas wojny był trzy  razy ranny. 
P ok azy w ał mi bliznę na lewem  ręku 
od  kuli, k tó ra  p rzeszy ła  mu rękę na 
w ylot. W  w ojsku cesarskiem , podczas 
wielkiej wojny nie służył. Ma lat 38. 
P osiada zło ty  zegarek, jako prezeu 
od Trockiego.

W  pew nym  momencie rozmowy- 
w yraził żal, że nie byłem  w e Swserd- 
łow sku, że nie w idziałem  domu Ipa- 
tjew a.

W tedy  błyskaw ica przeszła  mi 
przez mózg.

_  A w yście tam  byli... podczas egze 
kucji?"

_  A k ak ie  (a no chyba).
W tedy  zaczął mi opow iadać po ko­

lei w szystko. P ow tórzę  to już nie jego 
słowam i.

W ieczorem  przyszła  depesza od Bie 
łogrodow a z B ażienow a, to  jest w 
m iejscowości, położonej o 50 wior >t 

| od Jekaterynburga. Depesza ta  dono­
siła, że nieprzyjaciel napiera i za w ie ­
rała. na końcu frazes „prymitie nad.e- 
żaszczyja rmery “ (przedsięw ziąć 
powiędnie środki)

Suchorukow  nas w tedy  zebrał 
wszystkich dw unastu, co zrohić, pan 
rozumie, że zabić cesarza, to nie to, co 
zabić mnie., lub pana. Ja nie brałem  u- 
działu w dyskusji, m iałem gaid ło  spu­
chnięte, mówić nie mogłem, no i zdecy 
dowaliśm y „trzeba, zeby dusza w y ­
szła". B iełoborodow  nazajutrz w yje­
chał. Zobaczył co sie stało, że w szy­
scy zabici. Dopiero nas w ym yślał. 
W szystkich w as rozstrzelać trzeba — 
mówił. M atem nas k ry ł.

— A Jurow ski tam  b y ł?  — zapy ta­
łem.

— Był.
O izodz 12 w  nocy p rzyszedł Suchc- 

rukow  do nich i pow iedział im, że tu 
się będzie robiła desynfckcja w  tych 
pokojach. Rozumie Pan. on tak sobie 
pow iedział o desynfekcji. Ale oni coś 
przeczuw ali, o, przeczuwali.' S tałem  
na scnodach. jak schodzili M kołaj, je­
go żona, cz te iy  panienki. Takie piękne 
były...

Pam iętani, jak w zdrygnąłem  się, 
gdy M akkiadan pow iedział: „Takie
piękne b y ły " . Pom yślałem  o uczuciu 
człow ieka, patrzącego na te cztery  
dziew częta — księżniczki, prow adzo­
ne na rzeź.

— T ak  było ze służbą. Sam a siebie 
r.a śm ierć skazała. M yśm y powiedzie­
li: „służba niech w yjdzie", a oni: „nie 
Pójdziem y". Doktór też by ł. Botkin.

No nie pójdziecie, tak czort z wam i". 
P an  rozumie, że  rozstrzelać 12 osób. 
to  nie to samo, co 7. M yśm y tam tych 
chcieli w yprow adzić  przed dom i po­
w iedzieć: „Idźcie do w szystk ich  dja-
błów ". ^

— To niepraw da, .żeby kto się znę­
cał. Nic. N aw et „m atem  nikt nie po­
kry ł". Niech mi na tę  rękę ołów się 
naleje, jeśli niepraw dę mówię.

M ow a tu jest o ordynarnem , cyni- 
cznem  przekleństw ie rosyjskiem .

— Kiedy powiedzieliście służbie, że 
może iść?

— A o czw artej rano. O 12 sprow a­
dziliśmy z góry  na dół. Oni się roze­
brali, położyli spać. O 4 rano weszli­
śm y i Suchorukow  m ów i: „teraz może 
cie iść". Oni: „nie pójdziem y".

— A mówiono, że czy tano  w yrok, 
mówiono, że powiedziano cesarzow i 
-m usim y w as rozstrzelać" a on powie 
dział: ;„czto“ .

— Gdzież tam. Nic podobnego. S trze 
lano i już.

— A cesarz nie trzym ał cesarzew i- 
cza na ręku?

-— Przeciw nie, Mikołaj p ierw szy  u- 
padł. W szyscy  byli w  koszulach, pa­
nienki m iały na koszulach :aiftanłki z 
flaneli. Jedną panienkę trafiła  kuia w 
ramię, do niej strzelano dw a razy , a do 
chłopca (cesarzew icza) strzelano czte 
ty razy . On jakoś zesztyw niał, skost­
niał. w reszcie trafiono mu, tu (M akkia

dan pokazał na część czaszki nad u- 
chem).

— W  tych kaftanikach znaleźliśmy 
potem m nóstw o brylantów .

— A jakże z uLianiem. Przecież i  kii 
leziono części ubrania obok spalonych 
ciał?

— U branie 'pow ieźliśm y razem  spa­
lić.

— A opowiadano, że bagnetam i za­
bito pokojówkę i jedną z księżniczek?

— Niech mi tu naleją ołowiu na rę­
kę, jeśli tak było. Nic podobnego. Nikt 
bagnetem  nie tknął, nie ruszyi.

W  głosie M akkiadana zabrzm iał ten 
sam szczery  patos, co poprzednio, gdy 
mówił, że nikt się nie znęcał i „matem 
nie Krył". Jak gdyby zabić kogoś ba­
gnetem, było  zgoła czem innem, niż 
w ystrzałem  broni palnej.

Potem  opow iadał mi jeszcze, krótko 
szczegóły palenia ciał. O de mogłem 
się zorientow ać, bo bytem  trochę zde­
nerw ow any tem, co* słyszałem  — ta ' 
kie sam e, jak u Sokołow a.

Nie pam iętam  już kiedy, rozm ow a ze 
szia na W ielkiego księcia M ichała Ale 
ksandrow icza. M akkiadan pow iedział:

— Zabity on by ł w  11-ym dniu po 
Mikołaju. Zabity był na dziedzińcu du­
chownego seminarjum.

O ile wiem, jest to  rów nież pierw sza 
wiadomość o miejscu zam ordowani? 
Wielkiego księcia M ichała Aleksandro 
wicza. D otychczas znane było tylko 
miasto, w  którem  widziano go po raz 
ostatni, to jest Perm .

K T O
re*z skosztował t e n  

zawsze chwali

T O F f i  W E D L A
2086n g

h\ms Banku Polskiego.
W arszaw a. 4 lipca (PAT.) Bilans 

Banku Polskiego za 111 dekadę czerw ­
ca 1931 w ykazuje zapas .złota 567.750 
tys. zl„ t. j. o 48 tys. więcej niż w po­
przedniej dekadzie. Rśeniądze i nalcży- 
tośc: zagr. zaliczone do pokrycia
zw iększyły  się o 2.309 tys. do 230.489 
tys. zł., również i uiezaliczoue dc po­
krycia  w zrosły  o 14.557 tys. do 119.136 
tys. zł. Portfel w ekslow y w ykazuje 
zw iększenie o 17.882 tys. i w ynosi 
553.927 tys. zł. Pożyczki zaslaw ow e 
w zrosły  o 7.723 tys. zł- i w ynoszą 
83.293 tys. Inne ak tyw a zm niejszyły 
się o 5.145 tys. i w ynoszą 142.899 tys. 
złotych

W  pasyw ach pożycia natychm iast 
płatnych zobowiązań zm niejszyła się 
o 64.112 tys. zł. do 269.954 tys. zl. O- 
bieg biletów bankow ych w zrósł o 
102.596: tys. do 1,230.044 tys. zł-

■Stosunek procentow y ponryc.a obie 
gu biletów  i natychm iasi płatnycli zo­
bow iązań banku w ylączaie  złotem  wy 
nosi 37.85 proc. P o k ry c :e kruszcow o- 
w alutow e 53.22 prąc., w resic ie  pokry­
cie złotem samego tylko obiegu btlelów  
bankow ych 46.16 proc.
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TEATR WIELKI.

Niedziela 5 lipca godz, 8  w. ..Nos do 
góry rewja teatru Qai pro Quo.

Porneciziałek 6  bm. gooz. 8  .P an ie  Mi­
nistrze!", rewja teatru Qui pro Qp<? (Pre 
mieira).- P ierw szy w ystęp  p. Żuli P ogo- 
tzelskiei).

W torek 7 bm. godz. S „Panie Ministrze!" 
rewia teatru Qui pro Quo.

Środa 8  bm. godz. 8  „Paine Ministrze 1” 
rewja teatru Qni prio Quo.

Czwartek 9 bm. godz. 8  „Panie Mini­
strze:" rewja teatru Oui pro Quo.

Piątek 1 0  bm. godz. 8  ..Panie Ministrze!" 
rewja teatru Oui pro Quo.

Sobota 11 bm. godz. 8  „Panie Minist-zel* 
rew ia teatru Qui pro Quo.

Niedziela 12  bm. godz. 8  „Panie Mini­
strze!" rewja teatru Qui pro Quo.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Niedziela 5 lipca 2 . 7.30 w . „Królowa 

Przedmieścia", w odewil Knimłowsk.tego.
Poniedziałek 6  om. godz. 7.30 „Królowa 

Przedmieścia, w odew il Krumłowskiego.
Wtoneik 7 bm. godz. 7.30 w . „K.ólowa 

Przedmieścia, w odew il Krumłowskiego.
Środa 8  bm. godz. 7.30 w . „Królowa 

Przedm ieścia, w odew il Krumłowskiego.
Czwartek 9 bm. godz. 7.30 w . „Królowa 

Pi/^dm ieścia. w odew il Krumłowskiego.
Piątek 10 bm. godz. 7.30 w . „Królowa 

Przedm ieścia, w odew il Krumłowskiego.
Sobota 11 bm. godz. 7.30 w . „Królowa 

Przedmieścia. wodejv’'l Krumłowskiego.
Ni-ed-zie-la 12 bm. godz. 7.30 w . „Królowa 

Przedm ieścia, w odew il Krumłowskiego.

TEa TR MAŁY nieczynny.

KINOTEATRY.

APOLLO: O ryginalny film japoński 
„Yaldchi drw al" (Jego najw iększa o- 
łiaraj.

CASINO: „Błąd ojca" i Laurel i 
H ardy.

CHIMERA: „Tajem nica skrzynki
pocztow ej" i Tygodnik.

COLOSSEUM : „O kręt potępionych" 
oraz „C yrk‘ z Charlic Chaplinem. 

FATAMORGANA: „Zlikw idow any". 
KOPERNIK: „Jedna noc... ew entu­

alnie" i „Demon ruchu".
L E W : „Na zachodzie bez zmian". 
MARYblENKA: „Jedna noc... ew en­

tualnie" i „Demon ruchu".
P A L a C E : „M aski" ze  Stuartem

W ebbsem  i M arcela Albani.
R A J: „Moje słoneczko".
STYLOW Y: „D jablica z Trypolisu" 

ponadto „B uster Keaton".
= £ J =

— Z T ow arzystw a  P rzy jac ió ł Sztuk 
F :ęknych w e Lw ow ie (P ałac  Sztuki 
na pi. Targów  W schodnich). O tw arta  
W y staw a W iosenna w  Pałacu  Sztuki 
na p i  T argów  W schodnich obejm uje: 
w y staw ę  Insty tu tu  P ropagandy  Sztu­
ki w  W arszaw ie „Salon L istopado­
w y", w ystaw ę tkanin i kilimów spół­
dzielni „Ład", w y staw ę  grafiki Stów . 
„Ryt", w y staw y  zbiorow e a rty s tó w : 
G ajewskiego. G etza i T yrow icza, S a­
lon W iosenny A rtystów  Lw ow skich, 
oraz „Fotografikę". W y staw a  o tw arta  
codziennie od godz. 10—19 w iecz.

= □ =
— Żula Pogorzelska w e Lwowie rozpo­

czyna. sw e w s t ę p y  w  poniedziałek w  re- 
wji „Panie Ministrze!". N ajweselsza tai 
z polskicn artystek rew'owych, w.noszą- 
ca z soba m a g n u m  humoru, jest najwięk 
sza ilub.enicą publiczności w arszawskiej, 
beż które) stolica nie wyobraża socie  
wprost istnienia teatru .,Qui pro Ouo“. 
Pani Zula przyicżdża do L wow a d z iśw ła  
snem autem, w łasną raczka ptow adzo- 
l.em.

— Dziś °statni raz „Nos do góry". py­
sznią rewja w  19 obrazach w  wykonaniu 
czołow ych sił w arszaw skiego "eatru Qm 
pro Ouo. Jutro, tj. w  poniedziałek pre­
miera rewji „Panie Ministrze!" pióra tej 
samej spółki autorskiej. Dr. n taszek i 
proi. Pietraszek (Hemar i T uw im l ne- 
wji tej, obok wszystkich artystów  zna­
nych dam już z dotychczasowych , ^ s te ­
pów, bierze udział P. Kula Pogorzelską —; 
gw ia zd a ' pierwsze] “toleczdjti sceny re* 
igjayei.

— „Królowa Przedmieścia*1 jest w  dal­
szym  ciągu atrakcją repertuarowa i 
szczekną wypełnia co w ieczora widowni.? 
teatru Rozmaitości. W odewil Krumłow­
skiego w  inscenizacji L, Schillera grany 
jest codziennie w obsadzie pwmierowej. 
w ięc z udziałem pp. Żbikowskiej, Łoziń­
skiej. Miedzinskiej, Bohdańskicj, Chmie­
lowskiego. M ichalskiego, Krasnowieckie- 
go, Krnaradta, StrachDckiego, Zayendy, 
Damięckiego i in.

— Repertuar operetki lwow-skiei w Kry 
nicy zapowiada w  aałszym  ciągu utwory 
następujące: cnia 5 bm. „Lalka", 6  bm. 
„W esele w Hollywood", 7 bm. „Doirck 
trzech dziewcząt". 8  bm. „Dzwony z Ccr- 
neville“, 9 bm. „Druciarz", 10 bm. .F io ­
łek  z Montniartre". 11 bm. „Wiktoria i jej 
huzar", 12 bm. „W esele w  Hollywood", 
33 bm. „Manewry jesienne", 14 bm. „Fio­
łek z Montmartre". 15 brru „W iktora i .ej 
huzar", 16 bm. „Lalka", 17 bm. „Noc 
w San Sebastiano".

= □ =
— W związku z feriami letnieml Biuro 

i Archiwum Komisji Naukowej Iow . ba­
dania historii obrony Lwowa i w oje­
wództw no}udnio\vO-v.'sch('dnieh będą żarn 
knięłe na czasokres od dnia 4 lipca do 
dnia 4 sierpnia. Od d n a  5 sierpnia Biuro 
i Archiwum Komis i Naukowej To w. na- 
powrót bedą otw arte, jak normalnie, w  dni 
powszednie od godziny S—15 w e  Lwowie, 
orzy ul. Wałówie] ’. 16, (gmach Komendy 
Placu, III. p. drzwi nr. 93).

— W pisy na w yższe  kursy ziemiańskie 
w e L w ow ie u!. Stalmacha 1 , przyjmuje 
Dyrekcja od września do 1 października- 
W ym agane: św iadectw o dojrzałości i pra­
ktyka rolnicza.

= □ =
— Dodatek' tygodniow y „Słow a p o l­

skiego" „Kobieta w  pracy  obyw atol- 
sklej" w  czasie m iesięcy waKacyjuych

W  tych dniach odbyło sie w  W arszawie 
otw arcie Kongresu Pedagogów  Słowiań­
skich, zwołanego praez sekcję międzyna­
rodowej Ligi Nowego Wychowania. Obra 
dy kongresu zaszczycił: sw ą obecnością
miraiste' WR- i OP.' p. Czerwiński, posło­
w ie  Bułgarji, Czechosłowacji i Jugosławii. 
Posiedzenie otw orzyła wizytatorka Micha i 
łowska, poczem wybrano pneizyojum, do j 
n & ygo  upw ołaao jak > p-z-w odniczącą po

t. j. w  lipcu i sierpniu nie będzie u k a ­
zyw ać się.

— Na ociem niałych żołnierzy pol­
skich ku uczczeniu najzacniejszej śp. 
Marji Idy Schaelzel — G em barzew - 
scy  20 J L  3281

— MAGAZYN POŚCIELI R. D izała , 
Lw ów , ul. C horążczyzna 5 (obok kina 
„Apollo") poleca po najniższych ce­
nach kołdry , m aterace i pościel. P rze- 
raota kołdry  po 6 z i ,  m aterace po 
8 zł, 2384

= □ =

—  Dwa w łam ania. Nieznany sp raw ­
ca w łam ał się w czorajszej nocy do 
m ieszkania A leksandra 2umina przy  
ulicy P iaskow ej 1. 46, gdzie skradł 
sześć monet pięciorublow ycn, puszkę 
MKO.. zaw ierającą 50 zł., rew olw er, 
oraz garderobę w artości około 2000 
zł. — N iewyśiedzeui spraw cy dustali 
się do restauracji Zelmar.a Kessiera 
p rzy  ul. Zam arstynow skiej 1. 43, gdzie < 
skradli kasetę żelazną z gotów ką 400 
zł. oraz tow ary  różnej jakości i g ar­
derobę.

— K radzież w  w agonie kolejowym .
Nieznany spraw ca sk rad ł w czoraj na 
szkodę R óży  Nassównej, nauczycielki 
gim nazjalnej w  Lublinie, na p rzestrze­
ni m iędzy Brzuchów icami i R zesną 
Polską walizę, zaw ierającą garderobę 
w artości 600 zł.

— Popędliw y kuDiec. Antoni M okrzy 
cki, w łaściciel sklepu na Filipówce, po­
bił w czoraj rozw oziciela pieczyw a I- 
gnacego Hejdę tak  silnie laska po gło-

cego prof. Kątairowa z Sofji, oraz proi. 
u m w e ^ te tu  w  Biiałogrodzte —  Sawica, 
prof. W ionę z Pragi i posła. W aw rzynów  
okiego. Następnie p. min. Czerwiński po­
w itał óazd w  imieniu RzpMtej serdecznem  
przemówieniem. Zdjęcie: uczestnicy zja­
zdu z p. miniotrzent Czerwińskim (xj na 

ozcle.

w ie, iż pobity  ciężko, musiał szukać po- 
m ocy na stacji ra tu n k o w i.

#  M edale za ratow anie ginących.
M edale „za ratow anie ginących" uzy­
skały  ostatnio następujące osoby: por. 
19 baonu KOP. H enryk Kuehn, plut. 
F u  Zarębski, puduficer łącznikow y 
KOP., oraz kapral Piotr W otaw a pod­
oficer kancelary jny  KOP. za w y ra to ­
w anie tonących. Nadto medale „za ra­
tow anie ginących" o trzym ali: s ta rszy  
post. P P . w  Sierpcu H eryk BiekińskL, 
rolnik w  Pow idzu S y lw este r W ysocki, 
przodow nik P P . w  Jeleniew ie W ojciech 
Bielecki, rolnik z Szonow a S zyiron  
Czernicki, oraz czterech posterunko­
w ych P P .: Bolesław  O strow ski w
Dum iłowiczach. Stetan W ójcicki w
R adoszkow icach, Jan  K rzysiak  w
Sm orgoniach i Józef G ierow ski w  Bia­
łej Podlaskiej —  w szy scy  za  w yrato ­
w anie osób tonących i dzieci z płoną­
cych domów.

#  Udział Polski w  M iędzynarodow ej 
Federacji K rytyków . W  ty ch  dniach 
odbyło się w  P ary żu  posiedzenie ko­
m itetu w ykonaw czego M iędzynarodo­
w ej Federacji K ry tyków  (C onfeaera- 
tion Internationale ae  la Critiąue) •z u- 
dziaiem  deiegatów  Polski, Anglji, Au­
strii, Belgii, Grecji, W ęgier, Portugalii, 
Rumunii, Jugosław ii i Czechusłow acji. 
Na w stępie posiedzenia deuegat austrja 
cki, dr. S cheyer oznajmił, że z uwagi 
na  położenie gospodarcze Austrii, te ­
goroczny  m iędzynarodow y kongres 
k ry ty k ó w  nie będzie się mógł odbyć w 
W iedniu, w obec czego na zaproszenie 
delegata portugalskiego, p. Antonio 
Ferro , zdecydow ano odbyć kongres we 
w rześniu  1931 r. w  stolicy Portugalii 
Lizbonie. T egoroczny m iędzynarodo­
w y  kongres k ry tyków  zajmie się za­
gadnieniem  k ry tyk i radiofonicznej i 
sform ułow aniem  niektórych paragra­
fów  proieKtowanej ustaw y, przyjętej 
p rzez  ostatni kongres w  P radze  cze­
skiej.

- f  Nowa ekspedycja w  Himalaje. Z
Londynu w y ru szy ła  now a ekspedycja 
dla zbadąnia pasm a górskiego Karnet w  
Himalajach. Na czele ekspedycji stoi M. 
Sm ythe, k tó ry  sw ego czasu należał do 
ekspedycji na Kandżenczunga. Będzie 
to p iąta z rzędu próba zdobycia szczy­
tu  w ysokiego  na  25.000 stóo. Ostatnia 
ekSDedycia, m ając jeszcze 2.00u stóo 
do w ierzchołka, m usiała zaw rócić, da­
jąc za wygraną'.1 N ajw yższym  szczy­
tem  w  Himalajach, do którego dotych­
czas dotarto, jest Jonsong, wysokości 
24.000 stóp. Do ekspedycji Sm yth‘a na­
leżą ty lko  ludzie, k tó rzy  nie przeKro- 
czvli 30-tego roku życia.

Otwarcie Kongresu Pedagogów  Słowiańskich.

słanke Jaworską, iako wiiceprzerwodniczą-

Na uroczystość odsłonięcia pomnika byt. I Mogfing, p. ambasador W iltys i p. amba- I Pen Prezydent Rzplitęj prof. Ignacy Mo- 
pnezydenta St. Zjednoczonych A. P, W . saaąr Filipowicz do Poznania. Na zdjęciu 1 ścieki, p. Moeling, p, \V lsou, p. min. sp:; 
Wilsona, udali się Pan Prezydent Rzpliisj I liaszem od lew ej: pan premie- Prys.or, I zagranicznych Zaleski,
i pani Wilson, oraz jen siostrzenica, p. 1 |



„SŁOW O POLSKIE" Nr. is ?  z dnia 1  lipca Wól. n

Strajk eutobusów i feksóii* ziikwyowitmf.
W sztregu miast strajk wygasi w  sobute. —  We Lw ow ie taksówki zaczną kursować 

tii&wdopodobnie i . s  rano.
fTeiefouem od naszego korespondenta).

Warszawa. 4 lipca (C.) P o  cztero­
dniowym strajku autobusów  m iędzy­
miastow ych i taksów ek jutro p rzyw ró­
cona będzie kom unikacja.

Decyzja o przywróceniu ruchu nastą­
piła dziś na wspólnem posiedzeniu za­
rządu związku właścicieli taksówek i 
zwia.zku zw iązków  właścicieli przed­
siębiorstw autobusowych. W arszaw skie  
centrale rozesłały  o godz. 1‘30 popołu­
d n i  do w szystk ich  sw oich oddziałów  
Prowincjonalnych polecenie w znow ie­
nia komunikacji od ju tra rana, oraz 
w ezw ały  je do przysłan ia  delegatów  
na zjazd do W arszaw y, k tó ry  odbędzie 
się tam  jutro o godz. 9 rano.

Taksówki i autobusy na prowinch 
wznowią ruch prawdopodobnie natych 
miast po otrzymaniu tej wiadomości, 
względnie o godz. 12 w  nocy, autobu­
sy warszawskie zapewne od jutra ra­
na. Natomiast dla taksówek w arszaw­
skich naznaczony został termir. wzno­
wienia ruchu na jutro w  południe t. j. 

ukończeniu posiedzenia 2 iazdu. 
Decyzję wznowienia ruchu poprzedzi 

D rozmowa w  prezydium Rady mini­
strów i przyrzeczenie sfer miarodaj­
nych przychylnego rozpatrzenia po­
stulatów przemysłu komunikacyjnego. 
(Szczegóły tej rozm owy podajemy po­
niżej, w  nastęnnej depeszy).

Rozm owy z rządem prowadzone 
będą PO podjęciu ruchu i zaczną 
się najprawdopodobniej w e wtorek 

o godzinie 2.
D godz. 2 popołudniu delegacja 

M iazku właścicieli autobusów
udała się do p. premjera z zaw ia­
domieniem o likwidacji zaw iesze­

nia rucnu.
W pisemnem zawiadom ieniu delegacja 
podkreśliła, że w łaścicieie autobusów  
ożywieni chęcią lojalnej w spó łp racy  
nie chcą b rać  na siebie odpowiedzial­
ności za sm utne następstw a strajku. 
W łaściciele autobusów  raz  ieszcze 
stw ierdzają, że p rzy  zatrzym aniu  ru­
chu nie pow odow ała nimi chęć w y w a r­
cia presji na rzad i p roszą p. prem ie­
ra, aby  zainicjował konferencję mię­
dzym inisterialną dla zrew idow ania o- 
Plat drogow ych.

W arszaw a. 4 lipca (B.) W  dniu dzi­
siejszym szef biura ekonom icznego 
Prezydium  R ady  m inistrów  p. Ja­
strzębski przyjął delegację obu zw ią­
zków biorących udział w  zjeździe de­
legatów  zw iązku p izedsięb io rstw  au to­
busow ych i w łaścicieli dorożek sam o­
chodow ych. k tó ra  przed łoży ła  p. Ja ­
strzębskiem u m em oriał związku, 

M emoriał ten zaw iera  postu laty  
zw iązków  w  spraw ie opłat oraz

prośbę, «by przy pobieraniu opłat 
władze administracyjne uwzględ­
niały indywidualne trudności po­
szczególnych przedsiębiorstw przy 

uiszczaniu tych opłat. 
Delegacja złożyła oświadczenie, że  

zarządy związków rozesłały do w szy -  
stkich oddziałów prow ncjonalnych de­
b r z e  wzyw ające do bezwzględnego  
Podjęcia ruchu.

Szef dep. ekonomicznego p. Jastrzęb- 
ś _ zakom unikował przedstaw icielom  
związków, że no podjęciu ruchu auto­
busowego postu laty  zaw arte  w  m e­
moriale, poddane zostaną przez rząd
r° z'ważaniu. P . Jastrzębsk i ośw iadczył, 
że

rząd nie zamierza utrudniać orzed- 
5 biorstwom autobusowym I tak­
sówek podjęcia ich czynności i że 
władze administracyjne będą mo­
gły  uwzględnić indywidualne tru­
dności poszczeg Mnych przedsię­

biorstw, oraz uznać udzielone za­
liczki na opłaty drogowe za pod­
staw ę do urucnomienia przedsię­

biorstw.
Jak  się dowiadujem y, uchw ała o 

podjęciu bezzw iocznem  ruchu autobu­
sów  i dorożek sam ochodow ycn zo-

Lw ów , 5 lipca.
W  zależności od posunięć sw ych 

w iadz centralnych w  W arszaw ie, 
lw ow ski zw iązek w łaścicieli sam ocho­
dow ych na w ezw anie zarządu staw ił 
się w czoraj w ieczorem  na zebraniu, u- 
rządzonein w  dużej sali Izby Ręko­
dzielniczej p rzy  pl. Strzeleckim . Człon­
kow ie zw iązku stawili się licznie, w 
prezydium  zasiadł zarząd ; na sali byli 
rów nież obecni przedstaw iciele S ta ro ­
s tw a  G rodzkiego: dr. Eorw icz i kpt. 
Stetmbalski.

Zebranie zagaił prezes p. Roth- 
m ayer, udzielając następnie głosu 
p. M alesow i Ten w  krótkich słow ach 
zreferow ał sytuacię strajkow ą, nad­
mieniając przy  tern o pozytyw nem  w  
zasadzie ustosunkow aniu się do rządu 
i jego p racy  państw ow ej. Kwestją 
sporną jest ty lko in terpretacja litery 
u staw y . W  rezultacie konferenc.it, któ­
rą  w czoraj po południu delegaci zw iąz­
ku w łaścicieli sam ochodow ych (w śród 
nich i lw ow ski) odbyli z prem ierem  
Prysto rem , postanow iono zawiesić 
s tra jk  do ostatecznej decyzji. P ow eź­
mie się ją w e  w torek  po konferencji u 
p. P rezy d en ta  Rzplitej. Tym czasem  
za przykładem  W arszaw y , z k tórą  za­
rząd lw ow ski porozum iew ał się kilka­
krotnie telefonicznie,

postanawia się w yjazd autodoro-
żek w e Lw ow ie do pracy o god/ 

12-tej w  nocy.
P rzeciw ko takiej decyzji zarządu 

podyktow anej posłuszeństw em  i za­
ufaniem do w ładz centralnych w  W ar­
szaw ie

podniosły się wśród zebranych na 
sali liczne głosy sprzeciwu.

Podnoszono pow szeenny b rak  zaufa­
nia do delegata, reprezentującego tu­
tejszych w łaścicieli dorożek sam ocho­
dow ych na konferencjach w arszaw ­
skich, poza tern kw estią  sporna oka ,a- 
ła  się godzina zaprzestan ia  strajku 
(część zebranych chciała w yruszyć  do 
pracy  dopiero w dniu dzisiejszym). 
Burzliw ej dyskusji nad tym i kw estja- 
mi p rzeciw staw ił zarząd  zw iązku sta­
now czą decyzję podjęcia p racy  zaraz 
o godz. 12-tej w  nocy. Gdy mimo to

Odezwa
Lw ów . 5 hpca — W czoraj rozgłośnia 

lw ow skiej radiostacji dw ukrotnie po­
dała do publicznej wiadomości odezwę 
w zy w ającą  do zaprzestania strajku au­
tom obilowego. W  odezwie tej w yja­
śniono m. m. m otyw y utw orzenia Pań­
stw ow ego Funduszu Drogow ego, z po­
wodu którego w ybuchł straik.

„Pojazdy m echaniczne, k tóre  jak 
w iadom o rozwijają podczas jazdy wiel 
kie szybkości na drogach, powodują 
nadm ierne niszczenie jezdni drogo­
w ych  w sku tek  ssącego działania koł 
sam ochodow ych i w yryw an ia  w 
zw iązku z tem  z jezdni szutrow anych 
cząsteczek lepiszcza, zaw artego  w  je­
zdni m iędy pojedynczem i kamieniami i 
w ydm uchiw ania go w  pow ietrze.

sta ła  pow zięta na w spolnem  posie­
dzeniu delegatów  obu zw iązków  w  
aniu dzisiejszym . W obec rozesłania 
odpowiednich zarządzeń zw iązków  do 
oddziałów prow incjonalnych norm alny 

I ruch autobusów  i taksów ek będzie 
I podjęty w  całej pełni od rana 5 bm.

opozycyjna w rzaw a  nie ustaw ała  na 
sali, p. dr. Borw icz w  imieniu prawa 
rozw iązał zgrom adzenie.

Lw ów , 5 lipca. Godz. i  w  nocy, Do 
tej pory na ulicach miasta taksówki 
jeszcze się nie ukazały. Prawdopodo­
bnie ruch taksówek zostanie podjęty 
dziś rano,

W SZEREGU MIAST STRAJK 
WYGASI. JUŻ WCZORAJ.

Radom . 4 lipca. (PAT). Straik auto­
busów  i taksów ek został dziś zlikwi­
dow any. W  dniu dzisiejszym  kursow a­
ły już autobusy miejskie i podmiejskie.

Łódź. 4 lipca. (P.aT). Dziś na skutek 
zaw iadom ienia w ystosow anego  przez 
zw iązek w łaścicieli taksów ek, i po- 
szczególnycn członków  w  godzinach 
popołudniow ych ukazały  się na mie­
ście pierw sze taksów ki.

B ia ły s to k . 4 lipca. (PAT). Dziś od 
rana około 40 p re  autobusów  i auto- 
dorożek podjęło ruch. S trajk  na te re ­
nie w ojew . białostockiego już od połu­
dnia zaczął w ygasać.

Nowogródek. 4 hpca. (PA l ): Dziś 
stra>k autobusów  został w  godz. po­
południow ych na .te ren ie  tut. w oje­
w ództw a całkow icie zlikw idow any. 
Od rana  już w iększość przedsiębiorstw  
zgłosiła się po num ery i tab 'ice  reje­
stracyjne.

NA POLESIU NIE BYŁO STRAJKU 
A U T 03U SÓ W .

Brześć 4 lipca (PAT.) P roklam ow a­
ny  s tra jk  autobusów  nie pow iódł s.ę 
zupełnie n a  terenie w ojew ództw a _po- 
leskiego. W iększa część autobusów  
kursuje bez p rzerw y .

WE WŁOCŁAWKU NIE STRAJKO­
WAŁY TAKSÓWKI-

W łocław ek. 4 lipca (PAT.) W czoraj 
od rana zaczał kursow ać m iędzy W ło­
cław kiem  a Lipnem jeden autobus Na 
pozostałych liniach łączących W łocła­
w ek z m iastam i i osadam i kujawskiem i 
komunikację utrzym ują taksów ki w ło ­
cław skie, k tóre  w ogóle ruchu nie prze­
rw a ły

redjowa.
Zjaw isko to jest do tego stopnia w a­

żne, że jezdnia drogow a Duaowana np. 
w  tych. sam ych w arunkach przed kil­
kunastu la ty  przed rozwinięciem ruchu 
sam ochodow ego mogła trw ać  kilka lat, 
a obecnie tak samo wykonana- jednak 
przy  użyciu udoskonalonych m aszyn 
drogow ych, k tórych  dawniei nieznano, 
nie w ytrzym uje p rzy  wzm ocnionym  
ruchu sam ochodow ym  bardzo często 
naw et jednego roku w zględnie jednego 
sezonu letniego, Działanie ruchu sam o­
chodow ego, pow oduje na jezdniach 
drogow ych nadm ierne zniszczenie. — 
Fak t ten  spow odow ał bardzo znaczne 
podniesienie kosztów  budowy i u trzy ­
m ania dróg i m ostów  i szukania no­
w ych sposobów  dla zaradzenia złemu.

A "teraz py tan iet Kto ma ponosić zwię­
kszone koszta w ydatków  na ten cel?  
Zw iększone w ydatk i w inni ponosić ci, 
k tó rzy  je spow odow ali, a w ięc w  tym  
w ypadku posiadacze pojazdów  m echa­
nicznych, w zglęanie ci, k tó rzy  odnoszą 
korzyści z drogi, ieżdżąc po drogach 
sam ochodam i niszczącemu jezdnię. Tę 
zasadę zastosow ano na całym  św ię­
cie, a ca ła  zachodnia Europa na podob­
nych zasadach odoudow ała po wmjnie 
drogi.“

O d ezw a  K oń czyła  s ię  w ezw a n iem  
do zap rzestan ia  s trajitu.

Czy i poco Shaw tetizte do Hosji
(n) O B ernardzie Shaw ie k rążą  w  

Londynie od kilku tygodni pogłoski, 
k tóre  czynią znakom itego p isarza 
przedm iotem  pow szechnego za in tere­
sow ania. M ówi się o sztuce, jaką Shaw  
pisze dla tea tru  „H abim ah“, o jego po- 
dróży  do Rosji sowieckiej na zapro­
szenie rządu sow ieckiego w  celu spe­
cjalnych studjów  i t p.

P ie rw sza  plotka pow sta ła  stąd, ż t 
Shaw  będąc na przedstaw ieniu  tea tru  
„H aoim ah“ w  czasie tego gościnnych 
w ystępów  w  Londynie, w y raz ił swTó] 
podziw  dla g ry  tego zespołu słow am i: 
„Dla w as m uszę napisać sztukę!" 
Mniemanu zatem , że św ietny dram a­
turg  ma już w  zanadrzu  jakiś dram at 
lelignny. Okazuje się natom iast, że 
Shaw  pracuje nad now oczesną kome- 
dją, k tó ra  będzie ukończona w  jesieni

W ieści o w yjeździe Shaw a do Rosji 
i zw rocie jego „na lew o", sp rostow ała  
rozm ow a pew nego dziennikarza z se ­
k re ta rk ą  Shaw a, o raz w ym iana listów 
m iędzy Shaw em  a jego przyjacielem  i 
tłum aczem  Zygfrydem  T rebhschem . 
P rzed  dw om a m iesiącam i pow rócił 
Shaw  z podróży na W schód i p rzeby­
w a  w  sw ej posiadłości Ayot, zajmując 
się przygotow aniem  zbiorow ego w y ­
dania sw ych  dzieł ł pisaniem  w sp o ­
mnianej komedji. G dy poeta dowie­
dział się, że zw olennicy sovrieccy roz­
puścili pogłoskę o rzekom em  przyjęciu 
przez niego zaproszenia do Rosji i go­
tow ości opisania w rażeń  z sw ej po­
dróży, zaprzeczy ł kategoryczn .e, jako­
by  m iał podobne zam iary  i by ł sk łon­
nym  do lansow ania jakichkolwiek 
sym patycznych  a rtyku łów  o sow ie­
tach. Przeciw nie — odsy ła  tego ro­
dzaju dom ysły  do diabła i ośw iadcza, 
że nie m a nic w spólnego z tą  spraw ą.

W  tydzień  później pojaw iło się w y ­
jaśnienie, że Shaw  ulegając naciskow i 
sw ych  przyjaciół, podejmuje istotnie z 
końcem  lipca 9-dniow ą podróż do Ro­
sji. T o  sprostow anie sprostow ania 
w y w o ła ło  poniekąd zdziw ienie. Shaw  
nie przyw iązuje znaczenia do p raw ­
dziw ości pojaw iających się inform acyj 
o jego życiu p ryw atnem , jednakże 
p rz y ja c ie l  jego są zaniepokojeni. 
Z końcem  lipca obchodzi S haw  75 ro­
cznicę sw ych urodzin i praw dopodo- 
onie podróż jego do Rusji m a być  u- 
cieczką p rzed  uroczystościam i jubileu­
szow em u Zapew nia on, że podróż ta  
nie będzie m iała celów politycznych, 
chce on ty lko rozejrzeć się w  tam tej­
szych stosunkach. P rzedsięw zięcie to 
jednakże ze w zględu na w iek  pisarza, 
ra su w a  pew ne obaw y, gdyż podróży 
z Souham pton 'do L eningradu w  cza­
sie najw iększych unałów  w  75 roku 
życia  nie można nazwaC w ypoczyn­
kiem.

Nie jest jednakże w ykluczone że to 
„sprostow anie sprostow ania" jeszcze 
raz zostanie zdem entow ane...

Burzliwe zebranie Iwowskicn 
właścicieli tawsówek.
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Kobieca wytwórczość 
gospodarcza.

Zjazd Zrzeszenia W ojewódzkie?* Zw iązku  
Pracy Obywatelskiej Kobiet w  Tarnopolu.

Zjazd Zrzeszenia W ojęw . Związku Pra­
cy Obywatelskiej Kobiet o d b \ł się w Tar 
nąpolu 27 czerw ca w  sali Magistratu. Na 
uazd, którego hasłem b y li organizacja 
w ytwórczości g< spodarczcj kobiet, przy­
były posłanki M oiączew ska Zofja, Balu- 
banówna Maria, Jaworska Mairja, przew. 
referatu w ytw . gosp. w  Zrzeszaniu lw o w . 
skiem p. Z. Kamińska, delegatki 17 od­
działów tudzież Zarzad Zrzeszenia tarno­
polskiego. W obec ustąpienia ze  stin ow i- 
SKa przewodniczącej Zrzeszenia w ojew  p. 
w ojewodziny Moszyńskiej, posiantca Ba- 
ła-banówna pow itaw szy zebrane cztonki- 
Biłtf Związku oznajmiła, że obejmuje jej 
funkcje -aż do formalnego wj boru nowej 
przewodniczącej.

Następnie posłanka Jaworska omówiła 
stanowisko kobiety w życiu spotecznem i 
politycznem. W ostatnich czasach kobiety 
zajęły szcireg placówek, na których pną­
cą ich coraz to wybitniej się zaznacza. 
Na terenie parlamentarnym 11 posłanek 
pracuje w e wszystkich komisjach oprócz 
rolniczej, komisja spraw zagranicznych mą 
już również swoje reprezentantki. Polki 
otrzym ały obecnie na dwa lara przewo­
dnictwo w  W szechsiowiańskim Z w iązki 
Kobiet. Pnzpchcdząc do pracy w  Zrze.sze 
nilach, zwróciła m ówczyni uwagę na ko- 
Bieczność ■ tworzenia kół młodych człon­
kiń. które powinny stanowić kadry przy­
szłych pracownic społecznych, zaprawio­
nych i przygotowanych do pracy. PoJsta 
wą zaś owocne; pracy musi być poczucie 
prawdziwej aemoknącji, ocenienie istotnej 
wartości człowieka- iego dobrej woli i 
kwalifikacyj osooistyćn, bez względu na 
nazwisko lub stanowisko.

Przewodnicząca Zarządu Głównego po­
słanka Moraczew^ka zaznajomiła zebra­
nie z rozwojem Związku, który istotnie 
w  ostatnich dwu latach przybrał na ży ­
wotności i sile. Dziś liczy Zwiąjek i-ż  
50.000 członkiń, 500 oddziałów w ojew ódz­
kich i powiatowych, nie mówiąc o oddzia 
łach miejscowych. Stały w zrost liczby 
członkiń, garnących się do Związku jak 
i wzrost iego znaczenia św iadczy w ym o­
wnie, ż e  iest on potrzebą chwili dziejo­
wej, W której żyjem y, jest szkolą polity­
czną i szkołą pracv społecznej z myślą o 
Po’sce. Główna metodą pracy _ Związku 
jest wychowanie. Odczytem, pieś...ą i po 
gadamką w ychow uje Związek obyw ateli 
w  świetlicach i kołach pracy. Tam Ko­
bieta pracując dla Zw.azku, zaznajamia 
się z  pełnią sw ych praw, otrzymuje opie­
kę, ponady i wskazówki, Z w ą ze l zakłada 
poradnie lekarskie, organizuje opie­
kę nad samotną kobietą i dzic* kiem. Za­
kłada dom” matki i dziecka, żłóbki, dz e -  
cińce, przedszkola i kolonie. Oaganizuje 
w ytwórnie tkackie, koszjkarskie i inne. 
W ydział prasow y Związku szerzy w  spo 
łeczeństw ie zrozumienie dla jego pracy 
zapomocą dwu pism ..Prosta Droga i 
„Praca Obywatelska".

Następnie p. Z. Kamińska odczytała re 
fenat . , 0  rozwoju w ytw órczości gospo­
darcze,; ‘ podjętej w  imię najisiotnieiszego  
interesu państw ow ego: wzm ożen.a pro­
dukcji dla osiągnięcia sam owystarczalno­
ści gospodarczej Polski orać. dobrobytu 
jednostek. Problem ten znajdzie rozwią­
zanie na drodze wzajem.lego porozum'e- 
nia i uzgodnienia interesów  w si z iiiitęre- 
sem  miast. Zagadnienie w ytw órczości na 
naszym  terenie dotyczy przeważnie pro­
dukcji rolniczej. Punktem w yjścia dla ba 
dania terenu będzie zatem zągcui po t 
rodziny w łościańskiej, podwćti ze, kurnik, 
chlew  — jako źródła produkcji.

W dyskusji, jaka w yw iązała sit po re­
feracie p. Bałabanówna podkreśliła p 
rrizebę zaznajomienia się z idea spółdzi 
czości, na której powinna być  ̂ oparta 
w szelka organizacja wytwSfczośfci. Nie- 
zbędnem jest również z ipewmenfe samo 
w ystarczalności instytucjom w ytw ór­
czym. Kierowniczki cddziałó"' przyrzekły  
w szcząć akcję mającą na lelu zorgamro 
wanie ognisk w ytw órczości w  Oddzia­
łach.

Następnie deJejntli ptinform owały zgro 
madzenie w  jakem  stadium rcai zacji znal 
duje sie praca ich w  referacie opieki nad 
matką "i dzieckiem na powierzonym ich 
pieczy terenie. M/ dalszej dvskusii oma­
wiano szereg spraw admmistracjlnycb. 
oocz&m postanowiono zakończyć oorady, 
aby umożliwić zebranym dokładniejsze 
zw iedzenie W ojewódzkiej Wyrstaw y Rol­
niczej i Regionalnej

Na zakończeńi» przewodnicząca zarzą­
du glówmego posłanka Mcfcączewstaa z ra­
dością skonstatowała, że od iei ostatniej 
bytności w  Tarnonoln praca w  znzesŻCNiu 
na terenie tarnopolskim pósłębiła się i 
przybrała realnie for: riv zaś posPnka B aj 
łap.anówna zawiadomiła obecne, że naste 
pny zjazd zrzeszenia odbędzie się w  paź­
dzierniku br. dla crr.ówdema działalności 
referatów wychowania obywatelskiego.

Popiera) przem ysł ro d z im y
4  dasz p r a c ę  bezrobotny ■».

Jak m a d a  motoryzacja Pois»:i
w cyfrach?

NA 10.000 MIESZKAŃCÓW PRZYPADA 14 SAMOCHODÓW.

Ile m am y w  Polsce sam ochudów  i 
jaka jest iluść taksów ek? Takie pytanie 
nasuw a się dziś każdemu w  dobie straj 
ku sam ochodów  zarobkow ych.

W  rzeczyw istości, obserw ując zmia­
ny, jakie w skutek  strajku zasz ły  na po 
wierzchni wielkom iejskich ulic —  zda- 
w aćby  się mogło, że mam y w  Polsce 
iakąś olbrzym ią ilość taksów ek, które 
nadaw ały  „ton“ iezdni m iast: tym cza­
sem, jak to ze s ta ty styk i w ynika Pol­
ska jest w ciąż jeszcze na jednem  z o- 
statm ch miejsc pod w zględem  m otory­
zacji życia i do stosunków  am erykań­
skich jeszcze nam bardzo, bardzo dale­
ko.

M am y więc, jak z ostatnich danych 
w ynika, w  całym  kraju 43.3x9 pojaz­
dów  m echanicznych, co stanow i zale­
dwie 14 sam ochodów na 10.000 głów 
ludności!

W  tej liczbie — sam ochody zarob­
kow e (dorożki) — stanow ią niezbyt 
liczną grupę 7.332 sztuki (z których 
w iększość w  tej chwili strajkuje), na­
tom iast autobusów  m iędzym iasto­
w y ch  jest stosunkow o dużo. około 
3.500 sztuk, a w ięc praw ie 50 proc. 
ilości taksów ek.

Natężenie ruchu sam ochodow ego w 
różnych m iastach Polski jest bardzo 
nierów nom ierne; najwięcej ich jest w  
stolicy, po której kursuje 3.348 w o­
zów pryw atnych  i urzędow ych i w  któ 
rej strajkuje w  chwili obecnej — 3.139 
♦aksówek. Proporcjonalnie do stanu 
ludności W arszaw a na 10.000 m iesz­
kańców rozporządza ilością 81 sam o­

chodów. Zaraz na drugiem mieiscu 
■idzie Ś iąsk: w  K atow icach w ypada
37 w ozów  na 10.000 ludności, nieco 
gorsze miejsce zajm uje w  tej s ta ty s ty ­
ce  Pom orze (32.6 sam. na 10.000 Iudn). 
i Poznań (30.2 sam. na 10.000 Iudn.). 
P o tem  — proporcja ta  gw ałtow nie 
spada: w Krakowie 10.000 mieszczan 
może jeździć jednorazow o tylko 14-ma 
samocnodami. w  Łodzi —  stosunek 
ten w yraża  się proporcja 13:10.000, a 
w  W ilnie stanow i zaledw ie 5.5 aut na 
10 tysięcy  Wilnian i Wilnianek.

Jeszcze gorzej (i n a !gorzei) jest z 
ruchem  sam ochodowym  w e W schod­
niej M alopolsce: takie np. tarnopolskie 
w ojew ództw o liczy zaledw ie 340 aut, 
w  tem  34 taksówKi, co daje „budującą11 
proporcję 2 w ozy  — 10.000 głów!

T e liczby w ym ow nie w skazują na 
ubóstw o sam ochodow e P u lsk i; chęt­
nie, copraw da, szafujem y pojęciami o 
am erykanizacji i m otoryzacji naszego 
kraju, zapominając o tem, że w  Ame­
ryce 10.000 obyw atel' ma 2.000 w ozów  
a u nas tylko... 14 ! To też olbrzym ie 
jeszcze widoki rozwoju ma przed so­
bą przem ysł autom obilow y w  PoIsce!2 
zdoła on w końcu narzucić miastom 
swoje w ym agania, doprow adzi do prze 
budow y zbyt w ąskich ulic, doprow a­
dzi do modyfikacji szeregu nieżycio­
w ych p raw  i przepisów .

W  tej chwili —  automobil jeszcze 
nie jest u nas, tak  iak na  Zachodzie 
dyktatorem  pow szedniego życia i ty l­
ko dlatego — możliwy był w  Polsce 
w ybuch  strajku. Ola.

Pani BaiiSy \przyjaciel
(O ryg. korespondencja „S łow a Pa! skiego11),

P a ry ż , w  czerw cu.

Jeśli kto chow a w  sercu jakie żale 
do naszej aijantki. czy to zniechęcony 
przyjęciem  r.a ziemi francuskiej przez 
„naciągających11 etranżerów  kupców
i hotelarzy , czy  rozczarow any w sku­
tek  ignorancji o Polsce, p rzysłow io­
w ym  kraju „w iecznych śniegów  i w il­
k ó w '1, mech uda się w  P ary żu  na rue 
Abbe de l‘Fpee nr. 16. T am  to w  sie­
dzibie „P rzy jació ł Polski11 przyjm ie 
go m iłym  uśmiechem i uprzejm em  sło ­
w em  pani R osa Bailly, o tw ierając se r­
ce Francji, i godząc z rożnem i drobne- 
mi przykrościam i.

Bez p rzesady  rzec można, iż pani 
Bailly, „R óżyczka11, tak  mile nam 
przez B oy‘a  - Żeleńskiego przedsta­

wiona, reprezentuje uczucie Francji do 
Polski. Bo tylko z uczucia pow stać 
mogło wielkie dzieło p. Bailiy i tylko 
w skutek entuzjazm u i zapału w spó ł­
pracow ników  bezinteresow nych sze­
rzy  się w  najod'eglejszych zakątkach 
Francji — przyjaźń dla Polski. Jak 
wiadomo, p. Bailly iest założycielką i 
głów ną kierow niczką T ow arzystw a  
„Przyjaciół Polski'1 w e Francji.

K orzystając z uprzejm ości p. Bailly, 
zapytuję co byio impulsem do założe­
nia tow arzystw a. Z w ielką prostotą, 
skrom nością, dyskrecją i wdziękiem 
typow o francuskim  odsłania pani Bai­
lly dzieje sw ego uczucia dla Polski. 
W łaściw ie az do w ojny, w iedziała o 
Polsce bardzo mało, sym patię de> Pol­

Straż ogniowa w i *rcie nowojorskim.
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W  porcie nowoiorsklm uruchomiono nie­
wielki, szybkobieżny parowiec, zaopatrzn 
ny w  now oczesi e urządzenia do gaszenia 
pc żirow , -wynikłych na okrętach. Paro­
w iec ten. w  chwilę po zaalarmowaniu go. 
znajduje się na miejscu pożaru i wyrzucając

z siebie silne strumienie w ody w  promie­
niu przeszło 50-ciu m etrów, gasi ogień. 
Zdjęcie nasze przedstaw.a parowiec prze-  
ciwogaiowy w śtńd gigantycznych wodo­

trysków

ski obudziły w  niej jednak już -w dzie­
ciństwie... bajki pani Segur (Rosjanki 
z pochodzenia!). Po tem  w  czasie w oj­
ny, ukazał się w jednym  z pism  fran­
cuskich artyku ł p ióra p. G. B ienaune 
p. t.: „D elaissee1- (opuszczona), zw ra ­
cający uw agę aljantów  na zapom nia­
ną kw estię polską. Sądzę, że główną 
struną, k tórą  ten poruszył w 
sercu p. Bailly, było poczucie ho­
noru. Pani Bailly nie chciała, by F ran ­
cja w ielokrotnie z Polską w  przeszło­
ści zw iązana, okazała się niewdzię' 
czrią, i to w  chwili gdy szereg  P o la ­
ków ofiarow yw ało sw e życie w je; 
obronie, w  Legii zagranicznej.

O dtąd p. Bailly zaczęła pilnie infor­
m ow ać się o Polsce, zapoznaw ać z jej 
dziejami i kulturą, a  będąc jeszcze 
w ów czas nauczycielką na prowinci., 
nie om ijała żadnej sposobności, by 
mówić sw ym  uczennicom o Polsce i 
uczyć ją kochać

W  r. 1919 w reszcie  p. Bailly zna­
lazłszy grupkę w spółpracow ników , 
oraz poparcie u rządu, zakłada T o w a­
rzystw o P rzyjaciół Polski, i prosi o 
przew odnictw o P- Ludwika Marin, 
daw nego przyjaciela Polski, oraz cały 
szereg  w ybitnych postaci św iata po­
litycznego, wojskowwgo i naukowego
0 pro tek torat. Niebawem też n a d a rzy ­
ła się młodemu T ow arzystw u  sposo­
bność oddania piełrwszej i zasadniczej 
przysługi Polsce. Było to w  okresie 
plebiscytu górnośląskiego. Zgóry było 
wiadom o, że bez względu na wyniki 
głosow-ania, nie leży w  interesie pew ­
nych m ocarstw  oddanie w ęgla Polsce. 
W tedy  to Tow . P rzyjació ł Polski 
wspólnie z przychylną Polsce grupą 
parlam entarną, orgamzuie w ew nątrz 
Francji nadprogram ow y plebiscyt dla 
Polski, do którego się przy łączają  :- 
czne w ym inę głosy innych państw. 
Szczęk .w y ten pom ysł, oddał nam 
nieocenioną przysługę, zm usza.ąc mia­
rodajne czynniki do ścisłego brama w  
lachubc woli górnoślązaków , popar­
tych opinią całego szeregu państw .

Dziś T ow arzystw o  P rzyjació ł Pol­
ski jest najwmzniejszyin czynnikiem 
szerzenia znajomości o Polsce, w śród 
najbardziej naw ał odległych zakątków  
F ra jc .i . O rozwoju jego 'iwiarlczy, o- 
koło setka to w arzystw  prow incjonal­
nych, w-szystkie bardzo czynne.

Najlepszym  źródłem  św ieżych i ży ­
w ych iniorm acyj o Polsce, jest mie­
sięcznik w ydaw any  przez p. Bailly 
p. t . : „I.es amis de la Pologne1, do­
skonale redagow any, k tó ry  prócz a- 
ktualjów z życia polskiego, om awia 
jej historję, zabytki, sztukę ludową, 
piśm iennictwo i t. d Każdy num er bo­
gato ilustrow any, Drzyozdobiony jest 
pięknemi w inietam i w  naszym  stylu 
ludowym. Pow odzenie pisma pozwoli­
ło p. Bailly na w ydaw anie obecnie, 
także m iesięcznika dla m łodzieży na­
zw anego prosto i serdecznie: „Notre 
Polegnę11. R ozpow szechnienie pisem ka 
wrśród dzieci, w ielkie w zajem ne zain­
teresow anie  m łodzieży polskiej i fran­
cuskiej, ułatw ienie im w ym iany  myśli 
•; korespondencji — stanow i główna 
radość i dumę p. Bailly.

P an i Bailly dow iedziaw szy się, że 
pragnę kijka słów, jakże n iestety  nie­
dostatecznych, o jej p racy  napisać, po­
leciła mi, by  ośw iadczyć polskim czy ­
telnikom, iż przyjaźń Francji do Pol­
ski nie jest tylko czem ś ofinjalnem, 
urzędow em , i że tkw i ona głęboko w  
sercach tysięcy  szarych, bezim ien­
nych ludzi, oraz m łodzieży szkolr.ei. 
czego m a ciągłe dow ody. I jeszcze pa­
ni Bailly chciała, by pow ieazieć, że 
F rancuz z na tu ry  nie mbi się łatw o 
angażow ać, jeśli jednak złączą go z 
kimś w ęz ły  przyjaźni, to liczyć można 
na niego, będzie najbardziej oddanym
1 bezinteresow nym , czegc dają dow o­
dy  liczni „P rz y ja c e le  Polski11. Żuk.

20 b. m. ROZPRAW A ANSCHŁUSSC- 
Wu».

Haga. 4 lipca (PAT.) Rozpoczęci* 
ro zp raw y  ustnej nad kwestjąi system l 
ceł austrjacko-niem ieckich, w yznacza ' 
no na dzień 20 b. m.

\
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larzenie o machinis słonecznej 
si ije się rzeczywistością.

(h) Od dłuższego czasu pracują u* 
czem  nad problemem zam iany ciepła 
prom ieni słonecznych na energję elek­
tryczną. M arzenie to udało .cię podo­
bno zrealizow ać insty tutów ' aKtinome- 
trycznem u w  Leningradzie, m ianowi­
cie profesorow i Joffe, jednakże szcze­
góły  tego odkrycia nie mogą być jesz­
cze na razie ogłoszone.

Problem  stw orzenia motoru słonecz­
nego zaprzątał uw agę Kół naukow ych 
w szystk ich  krajów  szczególni* w  osta­
tnich trzech  dziesiątkach lat. a ilość 
dokonanych ro*vvazań jest a.eprzei- 
rzana. Istnieje pew na liczba paten tow a­
nych  m otorów  słonecznych, a niektóre" 
z  nich mają naw et e.-dkiyczr.e zastoso­
wanie, jak n. p. w  Assuan, gdzie moto­
ry  słoneczne są w ruchu. Techniczna 
zasada tego motoru polega na tern, że 
prom ienie słoneczne, skoncentrow ane 
zapom ocą zw .erciadeł obracanych 
przez mechanizm zegarow y w* miarę 
zm iany położenia słońca, rzucane są 
n a  kotły, w  których w oda zamienia s ę 
na parę. Ten system  jednak mnożę być 
zastosow any tyiko w  krajach tropikal­
nych, k tóre liczą wiele słonecznych 
dni. P rzy tem  pochłania on znaczne kc- j 
szty , tak , że wytm iazek. 1 k y  ma być j 
najtańszem  w y w z y s ia t r e m  energii i 
słonecznej, nie opłaca się.

sora M arcuse a;e le tt  w o;uy od stron 
ujemnych i dlatego nie został rozpow ­
szechniony. Od czasu  w ynalezienia ka­
m ery fotograficznej zw rócono eksne- 
rym enty  na inną drogę. Berlmski ba­
dacz Lange osiągnął nadzw yczajne w y  
niki z zastosow aniem  kom rr.y fotoelek- 
trycznej, a p raw dopodobny uczony 
rosyjski w yzyskał rów nież tę metodę.

Jeżeli istotnie w ynalazek  ten będzie 
miał łatw e i tanie zastosow anie prak­
tyczne, w yw oła  on p izew ró t w  św ię­
cie technicznym . .Można w yobrazić so 
bie, jak olbrzymi-.-m źródłem  energii 
będzie zasilany now y motor, jeśli się 
zw aży, że słońce .w ysyła w  przestrzeń 
w każdej sekundzie energię o sile 600 
tysięcy try lionów -koni w  donnie św ia­
tła  i ciepła. W praw dzie z tego gigan­
tycznego zapasu duchodzi na ziemię 

. tylko jedna dw ruojanJoA -a część, ale 
• jest to  jeszcze w  każde m razie iłeść, 

jaką mózg ludzki załedw :e zdoła objąć 
swem  pojęciem. G dyby się udało po­
chw ycić m asy  energii, jakie padają na 
obszar tak m ałego kraju !ak Szw ajca­
ria — m ożnaby nią zasilić w szystkie 
m aszyny św iata. ,

T akże opaG utow ar.y w ynalazek 
zm arłego nieaaw no DeUmskiegc- profe-

Sensttyjne aresztowania polityczne.
W  Zakopanem aresztowano b. żonę lekarza przemyskiego. — W W arsza­

wie w łaść. składu fortepianów, mgr. praw, aplikanta sądowego itd.

vOd naszego korespondenta).

fcjazd stra ży pożarnych 
w Tarnopolu.

Jedną z najpiękniejszych atrakcji W ysta 
y y  regionalnej w  Tarnopolu byt Zjazd 
Straży Pożarnych, który trwał 2  dni, tj. 
28 i 29 czerw ca. Na Zjazd przybyło z gó­
rą 1000 członków Straży ochotniczych, 21 
sztandarów i 6  orkiestr. P o uroczystem  
nabożeństwie odbytem w kościcie kate­
dralnym odbyła się defilada, którą przyjął 
Prezyilant Małopolskiego Związku Woj­
ciech lir. Gołuchowski w  obecności w ice­
wojewody Gintowt Dziew akow skiego i 
przedstawicieli w ła iz . Defilada ta wypa­
dła wspaniale a obecni wojskowi stw ier­
dził dziarskość ! postawę w  szeregach  
strażackich.

Zjazd otworizył Prezydent Małopolskie­
go Związku Straży Pożarnych Wojciech 
hr. Gołuchowski przy v, '-pótuaziale repre­
zentantów w ładz a w szczególności: w i- 
cewoleiwody Gi.iitowt - D ziew anowskiego, 
prezydenta miasta Tarnopola dr. Lenkie­
wicza, m dcy Kułakowskiego ze  Stanisła­
wowa, p. RorrL<a'da Tejszerskiego, na.częil 
n ka W ydziału Urzędu Woj. Lwów, repre 
zeatanta PZUW. Lew kow icza z Tarnopo­
la i wielu innych.

Ziazd uclrw alit zmianę statutu na mocy 
którego w śiód  turzy  oklasków mianował 
pierwszym członkiem honorowym MZSP. 
P W ojciecha hr. Goluchówski-ego za w y ­
bitnie coditnię pracę na niw ie pożarmc- 
twa. Ucliwalono również budowę studzien, 
krycie ogniotrwałe dachów po wsiach, 
zaopatrywanie Straży pożarnych w  tnoto 
rowe sikawki wyrobu krajowego, wpro­
wadzić ubezpieczenie koni używanych do 
Pożaru, również, z naeskiem  po lmiiesiono 
konieczność szybkiej budowy Trójwo-je- 
w ódzkiego Domu Ratowniczego, na który 
też Stnażąctwo samorzutnie aeibrało dora 
żn-ie poważniejszą kw otę na zjeździć. Po- 
zateni uchwa/Iomo zwrócić się do samorzą 
dów i w iększych instytucji o wydatną po­
moc.

Do Prezydium w eszli: jako prezydent
W-ojciech lir. Gołuchowski, jako wicepre­
zydenci: w ojewoda dr. Bronisław Nakonia 
cznikow—Kiukowski Lwów, wofcwodE Ku 
zimierz M oszyński Tarnopol, wojewoda Ja 
godziński Stanisławów. — Do Rady Z i- 
\viadcwc7 ej MZSP. wes-zii: w icew ojew oda  
Cintowt-Dz ew ałtow ski Tarnopol, Adam 
Grzybowski .Brody. Marian P>aseck: Stryj, 
wicewojewoda Zbikowski Stanisławów, 
insp. Aleksander Podczaski Stanisławów, 
Michał Głowlak Chodorów. Zbigniew Ho- 
rodyński Zbydniów, Ludomit FGłkiewioz 
Przemyśl, Kairo! Baczyński L w rw , inż. 
Słoński Lwów, radca Tyralsiki Jarosław, 
dr. W asser Lwów, Franciszek L f\. aowicz 
Tarnopol i pułkownik Jan Stóiątecki Lwńy*. 
lako zastępców  członków Rady Zawiadow  

C 7 j ; . i  w ybiano: Kazimierzp isaasera Lwów, 
Stanisława Biernacika Kozieln''ki. Proku­
ratora Scholza Brzczany, pułk. Wiktora 
H oszowskiego Lwów. W ładysław a Do­
brzańskiego L.wów. Do K orisji rcwizyj­
nej w eszli: A-paJ Obst, Ferdynand Kisiel 
BrzuchowLe. Śzoidra Ar,toni R zeszów . —  
W szystkie spraw** referował dyrektor 
Związku radca WófCikiewicz.

Na zakończanie odbyły się zaw ody stra­
żacki** do których stanęło 8  S tr iży  po­
żarnych. które zdobyły palmę p.erwszen- 
stwa w rejonowych zawodach. Puha- u- 
fundowany przez Prezydenta Związku _o- 
trzymala OSP. kolejowa _Lwów,_ która 
przeprowadziła sp ra w ce  ćwiczenia. pou 
dowództwem  naczelnika K. Kaisera.

Wybitną uwagę sprawnością wykona, 
nych ćw iczeń zwróciła na siebie Straż. 
Zub-za, Podwołoczyska- Busk i Hołosko 
maje.

Również przeprowadzono po raz pierw - 
szy konkurs muzyk strażacki-Ji. które w al 
czy ły  o palmę pierw szeństw a i puhar przej 
k ie w y  Prezydium W ystaw y Regionalnej. 
Z w szystkich orkiestr pozostało na placu 
dwie, jako zw ycięskie a to  z Łanczync, 
która otrzym ała puhar przejściowy, zas 
drugą nagrodę otrzym ała orkiestra z Tur­
ki nad Stryjem, zaś jako pozakc nkursow? 
nagrodę 1. otrzymała orkiestra O^P. ko- 
lettowej w  Chodorowie.

Następnie w szystk ie orkiestry zebrane 
pod batuta inspektora Kukczykaitis;, od ?- 
g r a #  iestw ak  który transmitowany b*ł 
na w szystk ie stacje Polskiego Radja. W ie 
czorem tenże sam iestw al zaikonrzył zjazd 
jednak pod batut? proi. ad. Góf&cktag

Uczestnicy zjazdm odnieśH jak naiteipsze 
wrażenie z podolskiej ziemi i naocznie 
przekonali się, jak piękni® praca społecz­
na i narodowa rozwija się na tąmt. g.un  
cre. Jest w szo łka nadzieja, że uch aly po 
Wzięte na zieździe odniosą naU zyty _ Siai- 
tek i sprawa obrony przecawpeżarnej na 
terenie 3  województw południowo-wscho­
dnich szybkim tempem rozwijać się pę­
dzie ku chwale Ojczyzny i dla dobra tni- 
żułcgo. ______

POŻAR KOŚCIOŁA W BERLINIE.
Berlin. 4 lipca (PAT.) Dziś około go­

dziny 19-tej, w ybuchł w ielki pożar w  
' ośaiele św . S tefana. C ały  gm ach i 
Mńeza stanęły  w  płom ieniach. Zaalar- 
nio wane w szystk ie  oddziały straży  po­
żarnych w raz  z oddziałam i ochotnicze- 
111 W alczyły z żywiołem ,

(B) Z Zakopanego donoszą nam, że 
na podstaw ie zarządzenia W ładz w ar­
szaw skich została tam  aresztow ana Zo 
fja D oroszow a, b. żona lekarza kole­
jow ego w  Przem yślu. B aw iła  ona 
chw ilow o w  Zakopanem z synem, u- 
czniem  gimnazjalnym, k tó ry  uczęsz­
czał do jednego z lw ow skich zakła­
dów naukow ych.

Pow ody  tego aresztow ania, k tóre  w  
sferach tow arzyskich  Zakopanego w y ­
w ołało  w ielką sensację, otoczone są 
głęboką tajemnicą. W edle wszelkiego 
praw dopodobieństw a pozostaje jednak 
aresztow anie  D oroszow ej w  pew nym  
zw iązku z propagandą kom unistyczną 
i sp raw ą M arji Kempnerównej k tórą 
zaaresztow ano niedawno w  Krakowie,

Nasz korespondent zakop iań sk i do­
wiaduje się, że D oroszow a. która od

kilku lat jest separow aną, prow adziła 
ostatnio na w iększą ssa lę  skład forre- 
pianów na spółuę z niejakim A. Go- 
lińskim w Przem yślu. Goliński został 
a resztow any  w  W arszaw ie, gdzie ba­
w ił chwilowo. Ponadto  słychać o are ­
sztow aniach na prowincji, gdzie u- 
więziono kilkanaście osób z rozm ai­
tych  sfer tow arzyskich , m. in. niejakie­
go Lasotę mgr. praw . syna  właściciela 
apteki i aplikanta sądow ego L ew ando­
wskiego.

W ym ieniona pow yżej D oroszow a 
b y ła  kiedyś nauczycielką gimnazjalną 
i jako taka  zam eldow ała się w  spisie 
gości w  biurze komisji klim atycznej w  
Zakopanem . O dgryw ała  ona przed la­
ty  pow ażną rolę w  P. P . S., z k tórą się 
poróżniła na tle zasadm ezem . następ­
nie zaś w yjechała z Przem yśla, gdzie 
iednak często  dojeżdżała.

w  Jaśle odgryw ał dość pow ażną rolę, 
i uchodził za człow ieka zamożnego, 
przeczuw ając zbliżającą się katastrofę, 
rozpoczął gorączkow o staran ia się o 
pożyczkę. W ysiłki te jednak zostały  
bez skutku. W obec tego Kornfeld w  po 
łowię ubiegłego tygodnia w yjechał na­
gle z Jasła , a gdy zabiegi osobiste o 
pożyczkę rów nież się nie udały, p rzy ­
jechał do P rzem yśla  i w notelu położył 
kres sw em u życiu.

W  biurach domu bankow ego Korn- 
felda w Jaśle przeprow adzała w ładze 
karno-sądow e szczegółow e dochodze­
nia i badania ksiąg ceiem w ypośródko- 
w ania i ustalenia stanu finansowego 
instytucji, k tórej księgowość otrzy­
m ała polecenie przygotow ania bilansu.

Kornfeld był właścicielem kamieni­
cy. W artość jego m ajątku jeszcze nie­
daw no oceniano na kilkadziesiąt tysię­
cy  dolarów.

Przy bilach reumatycznych w głowią.
biodrach i ramionach nerwobólach, bó­
lach w  udach i postrzałowych, naturalna 
woda gorzka „Franciszka-Jozefa“ stosuje 
się dla codziennego oczyszczania przewo­
du pokarmowego. Żądać w  aptekach i 
drogeriach. , 2679

Kronika kulturalna.
W zoiow e wydanie dzieł Janickiego

ukazało się nakładem  Akademn Umie­
jętności. P rzygo tow ał je z  pietyzmem 
i dużą w iedzą filologiczną prof. Lu­
dwik Ćwikliński. W e w stępie dał ży- 
c .o rys poety* w nikliw ą ch arak te ry s ty ­
kę jego tw órczości i historie tekstów . 
T eksty  utw orów  zaopatrzy ł podwój­
nym  kom entarzem : treściow ym  i filo­
logicznym. D ołączył w reszcie do w y ­
dania dzieł zbiói' lisrów Janickiego, o- 
raz  w ierszy  łacińskich innych autorów  
jemu pośw ięconych. Dzięki w ięc za­
słudze Ćwiklińskiego „poeta Iaureatus" 
polskiego humanizmu — Klemens Ja ­
nicki doczekał się doskonałe! edycji 
sw ych u tw orów  poetyckich. *

Książka o „siedmiu cnotach". W  od­
powiedzi na w ydaną przez pisarzy 
francuskich książkę o „Siedmiu grze- 
chac!i“, 7 F teratów  hiszpańskich p rzy ­
stąpiło do zbiorow ego opracow ania te 
m atu „siedmiu cnót". U nas — poza 
Lechoniem (stare dzieje!) — nikt tego 
tem atu nie poruszał.

Nauce o książce, pośw iecone jest w y  
chodzące w  P radze  czasopism o „Sio- 
vanska Knihoveda“. Jako  przeznaczo­
ne dla szerszego rynku zbytu pismo 
to redagow ane jest w  kilku językach 
(zasadniczo: artyku ł w  języku ojczy­
stym  autora). W  komitecie redakcyj­
nym  zasiada m. in. Polak, znamienity 
znaw ca książki W . T. W isłocki.

N ajstarszy dziennik św iata  w ycho­
dził w  w, XII. w  Chinach. N azyw ał 
się „Dziennikiem Pekińskim ". składał 
się zaś z 12 kartek  form atu 15x10 crn.

Etnologia jako przedm iot obow iązko­
w y  została w prow adzona do program u 
naukow ego szkół średnich Jugosław ii.

Nagrodę Fidaku za najlepszą pracę 
na tem at: jak zapew nić św iatu pokój? 
o trzym ał literat ociem niały na wojnie 
Gabrjel Parad is. W  skład sadu kon­
kursow ego wchodzili: ppłk. Tasnier
(Belgja), m ;r. Conner (Am eryka), prof. 
B lanchard (Francja), gen. Fredcrix  (An 
głja), I<. Sm ogorzew ski (Poisiia) i dr. 
Capitani (W łochy).

Tołstoja „Wojna I pokój" w  opraco­
w aniu N. Brjar,czaninow a uKazało się 
w  serji „Les grands evenem ents litte- 
raires".

Nowoczesny „statek komediantów". 
W iedeński m alarz Alfred Kunz zapro­
jektow ał sta tek -tea tr . P ływ ająca  ta  
siedziba w iedeńskiej Rewji opłynąć 
ma z w ystępam i artystycznem i nad­
brzeża Dunaju i Renu.

W ypożyczalnia płyt gramofonowych 
zosta ła  zorganizow ana p rzy  jednej z 
publicznych czy te lń  w  Kolonją Kata­
log jej liczy  10.000 pózycy j.'

Tajemnica pokoju h otelo w y 10.
JAKIE BYŁY POWODY SAM OBÓJSTW A FINANSISTY Z JASŁA, KTÓ­

RY SIĘ OTRUŁ W HOTELU W FRZ EMYŚLU.

(Od własnego

Przem yśl, w  lipcu.

Onegdaj późno w  nocy zajął pok^-j 
w  h u td u  „C ity" w  Przem yślu  gość, 
k tó ry  podał, że się nazyw a Bernara 
Korufeid, ur. w  r. 1883 i jest w łaści­
cielem  domu bankow ego i kantoru w y­
m iany w  Jaśle. Kornfeld prosił, aby go 
nie budzić, gdyż czuje się bardzo zmę­
czony i  będzie zapew ne dłużej spai. 
Kiedy jednakow oż gość przez cały 
dzień nie opuszczał sw ego pokoju, a w  
drzw iach tkw ił kiucz od w nętrza, na 
pukanie zaś i dobijanie się nikt nie od­
pow iadał, postanow iono w targnąć prze 
mocą.

W  łóżku zastano Kornfelda leżactgo 
w  głębokim  śnie i natychm iast stw ier­
dzono, że zażył on w eronalu. Despe­
ra ta  przew ieziono do szpitala żydow ­
skiego, gdzie zm arł nie odzyskawszy,

korespondenta)

przytom ności. Samobójca pozostaw ił 
kilka listów , k tóre  znajdują się obecnie 
w  posiadaniu prokuratorii. P rz y  rew ol 
w erze w  pokoiu hotelow ym , um ieścił 
karteczkę z ostrzeżeniem , że jest na­
bity ,

W edle informacji, k tórych zasięgnę­
liśm y w  Jaśle, Kornfeld od dłuższego 
już czasu w alczył z wielkiem i trudnoś­
ciami w  swoim domu bankow ym  i na­
ruszył depozyty  pow ierzone mu przez 
klijentelę pryw atną. P rócz  tego  miał, 
Kornfeld, aby  chwilowo zadość uczy- 

1 nić term inow ym  zobow iązaniom  i p łat- 
1 nościom, tym czasow o ko rzy stać  z go- 
! tówki, k tó rą  ściągał na w eksle, prze- 
’ sy łane  jego bankow i celem przeprow a- 
! dzenia inkasa. S tra ty  z tego  ty tu łu  nie 
| dadza się .na razie ustalić, w  każdym  
I razie są  one w ysokie. Kornfeld. k tó ry
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Uzupełhianka.Dwie Y r rv fćwki.

a) Poziom o: 1. Dziełosztuki, 4. Li­
tera. 5. OkrzyK. 7. Fosa. 8. Pożegna­
nie. 9. Karta. 11. Sak. P ionow o: 1. 
Kolor w kartach. 2. Nuta. 3. Zbiór 
drzew. 5. Imię żeńskie. 6. Papuga. 
8. Ptak dom ow y. 10. Przetwór o w o ­
cow y. 12. Miara powierzchni.

b) P oz iom o: 1. Dzik-e zwierzę. 4. 
Ozdoba przy kominku. 6. Pożegnanie 
dziecka. 8. Okrzyk leKteważenia. 9. 
Ptak przelotny. P ionow o: 2. Litera. 3. 
Wielki garnek. 5 Imię żesskie. 7. In. 
warstwa społeczna. 10. Nuta.

„Bez“.
•

Kfllambur.
Jeśli pow iesz, że litera 
Terpsychory fach pozera,
Imię będziesz miał w wyniku 
Spróbuj tylko Czytelniku!

Rom uald ChudLiKowski.

Fół-szarada.
RoDa —  kolka —  koral —  kler 
Por — korekta —  lok —  rak —  ter. 
Ściągnij razem tak i siak,
Napisz wprost a potem  wspak. 
Poznasz zaraz jaka „cała"
Wszak cię nieraz odwiedzała.

H elen a  G óraw ska.

Szarada.
Drugi - ósm y Klub w  W arszaw ie 
Ogłosił nam to  łaskawie,- 
Że o tw iera konkurs now y 
W  pismach pierwszy szaradow y.
W ięc Koledzy, Koleżanki! *
Niech z W as każdy  staje w  szranki, 
Niechże każdy z W as do góry  
Leci m 3Tślą ponad chm ury.
Nie m arnujcie czasu, w eny,
„ Ju ry “ staje do oceny.
Szósty  - siódm j śm iały zyska,
Asa bije św ietna dyska, :
I choć ca ły  trernę budzi 
Niech zapału to nie studzi.
W praw dzie tych co słabi w  głowie 
Intruzam i „H enryk11 zowie,
Lecz i oni dziećmi muzy 
W ięc nie straszne są im tuzy.
Stapą śmiało do apelu 
Aby być na tern w eselu.
Chociaż będą asy, króle,
Szaradow e będą móle,
M iędzy niemi także czw arty ,
Lecz nie gorsze są  i charty.
Niech się sypią konikówki,
Logogryfy, krzyżyków ki, 
i szarada  niech króluje,

P o  piątej „Jan “ niech rysuje 
Śliczne cacka rebusiki.
I W y  także studenck i
C zy wspak trzeci czy  C zesław y,
K ażdy łaknie pochw ał, sław y.
A w ięc spieszy na zaw ody 
Czy to stary , c zy  też młody,
W ięcej myśli, trochę czynu  
A uszczkniemy liść wawrzynu.

„Lena".

(Jzupełnć kropki literami, by po­
wstało 21 wyrazów o  podanem  obok  
znaczeniu. Ostatnie dwie litery każdego

15, 2, 16, 2, 14, 2, 9, 13,
15, 2, 16, 2, 1 
9, 2, 10, 6, 7, 2, .7, 9, 18,
2, 19, 2, 12, 20, 21, 11, 16,
14, 17, 2, 15, 13, 14, 22, 2, 23, 2,
3, 4, 10, 4 , 11, 7, 24*
11, 21, 17, 2, 25, 4. 20,
4, 3, 4, 6, 7, 15, 4,
23, 11, 26, 16,
13, 9, 4, 15, 4, 9, 12, 2, 14, 13, 27, 

6, 13,
6, 7, 21, 11, 23, 13, 21, 15, 13, 21, 6,
7, 2, 10, 2, 6, 25.
W  miejsce cy fr w staw ić li te ry  i u- 

tw orzyć  w y razy  o podanem  niżej zna-

wyrazu, czytane Kolejno z góry do  
dołu, dadzą rozw iązanie.

czeniu: 1) m ieszkaniec państw a  azja­
tyckiego, 2) roślina, 3) m iejscow ość w 
Japonii, 4) półw ysep azjatycki (W 
przyp.), w yb itny  au tor polski XIX 
w., 6) imię żeńskie, 7) dzielnica Polski 
(III p rz y p j, 8) odw ażny (w spak), 9) 

'm iasto  w  Polsce, 10) adw ersarz , 11) 
obrazoburcy, 12) pieniądz rosyjski, 13) 
plan ataku.

L itery  początkow e i końcow e, czy ­
tane z góry  ku dołowi dadzą rozw ią­
zanie; oprócz tego należy  w y jąć  z ka­
żdego z pow yższych  w y razó w  po je­
dnej literze i u tw orzyć  znane p rzysło ­
wie.

Żarciki. 1. Pady-szach. 2. Fa-ra-oni.

K rzyżów ka. P ion o w o : Sztabman, 
Kurytyby, portugał, Ikar, Radegast, 
karnacja, jour, eskapada, Sol, Anu, 
telewizja, Ona, nuK, aby, tka, If, ka, 
re, Aj, ja, ar, ka, Ob. Poziom o: Sok, 
Az, Tor, tapir, krepa, Oka, aus, farad, 
May, korab, tresa, banjo, em u, gon- 
tyna, Ita, luka, seans, alm, Judym., 
łata, taka, ratyfikacja, Rej, ara, Kjo, 
Kaaba.

Szarada im ieninow a. Ko-cha-ne- 
mu pa-nu Ja-no-wi.

Przestaw anki. 1. Rafa-fara. 2. 
Salwa-wasal. 3. Sztaba-baszta. 4. 
M asło-słom a. 5. Paka-kapa. 6. Rano- 
nora. 7. Rasa-sara. 8. Skala-laska. 9. 
Skaia-łaska. 10. Atom -m ota. 11 Wisła- 
sławi. 12. Wara-rawa.

Z agadka szaradow a. Ma-de-ra.

Kalam bur, Auto-gra-f.

Rozwiązanie zadań z Nr. 26.
Rebus. Błędy, lekarz, a, ziemia, 

pokrywa. Błędy lekarza ziem ia po­
krywa.

M agiczna krzyżów ka. Beletrystyka, 
olej, lit, sak, Akie, stychor..ancja, 
obol, Eli, Ren, ytr, k"a, I. N. R. 1., 
idol, et, LI. S., kask, Ala, duo, osm , 
raj, smak, Anam, ecru han, ars.

L ogogryf rym owany. Napoleon. 
Wyrazy p om ocn icze: Neapol, Anna,
Pol, O pole, Lena, el, opal, Noe.

O d p o w i e d n i  R e d & R c j i .

124. W P. H. Strokon. Nazwisko 
pani przypadkowo pom inięto w spisie 
uczestników naszego „W iosennego  
konkursu zadaniowego", co niniejszem  
prostujemy. —  O gółem  zdobyła p. 58  
punktów.

K ą c i K  s z a c h o w y ,
K ońców ka.

■}• J. A . Schiffm ann —  Rumunja. 
Czarne: Kh2, Sh?; (2).

B ia łe : Kf5, G fl, S e3 ; (3).
Białe zaczynają i wygrywają.

Rozwiązanie 14 zadania konkursowego.

1. Hg4—!i4’ (giozi llfb-F).
...Ke6 ; 2. H ? 7 +  K45; 3. He4 mai.
...c4; 2. Hf6-!- Kd3; 3. Fldó mat.
...dow. 2. Kf(54- Ki.r5; 3. Sb6  mat.
M iły drobiazg o dobrym wafępte.
W treści zadania trzy klasyczne; maty.

Przegląd prasy szac iowe .
„Dzień Polski14 (Warszawa'' przynosi 

w yw iad z mistrzem D. Przepiórką w  zwią 
zku z luratejem Narodów. Podajemy w  
skróceniu intarwiew w ted sprawie: „Na 
tegorocznym turnieju Polskę oczekuje cię 
żka wa/Jkfl o utrzymanie puharu Hamilto­
na Russeift. Olbrzymie znaczeni© propa­
gandowe tego turnieju zostało ocenione 
r zez iicrue Państwa, które po wieksze]

Ludwik Perlberger.

Rozwiązanie zadań z Nr. 25.
M edaljon. Wzdłuż kraw ędzi: m ai, 

łut. dar, ton, rum, der, mó:, wał, 
Bar, rak, sen , len, car, sos. Dośrod- 
k o w o : mur, łan, dom , tu, at, dół, 
mak, mak, war, la, el, ren, ser, las, 
co, an. Początkowe litery wyrazów , 
krawędziowych 1, 6 i 10 tworzą: 
Madera. i

A rytm ograL
Wierzcie rycerze 
Na nic pancerze 
Na nic się  tarcze zdały.
Przez stal, żelazo  
W serce się  wrażą 
Kupida ostre strzały.

Wyrazy pom ocnicze: pasożyt, dola, 
Drostokąt, nietoperz, żuk, carewicz, 
Łazarz, n ęd za .

• • O • • Czynię źle
• m c • • Ścigły (o koniu)'
a • Y • • Wyrok
• • D • • Miasto w Polsce
• • W • * Ptaki dom ow e
• • R a • Obecna nazwa staroż. Pantikapeum
• • E • • Skutek
• * P • * Herb polski
■ • Z • , Rzeka syberyjska
• • E • • Płyn
• D • • Znak
• # A • • Uczeni, szlachetni
• # R • • Miasteczko w poznańskiem , pow. Kofmlński
• R • 4 Utwór literacki
• # A • • Drugi prezydent Stanów Zjedn. Am. Półn.
• • N * • Próżniacy
■ • O • • W ykona
• * R • • imię m ęskie
• • W • m Rzemieślnik
• • L • * Uzdrowisko w Polsce
• » Y • ♦ Rodzaj kołnierzy

Leonard P oliczyńsk i.

PPaster miodu.
W  każde p o le  n ależy  w pisać jedną ! o niżej p od an em  znaczeniu . W spom -  

Lterę, które czytane d ook o ła  ozna- j n iana strzałka ozn acza  rów nież po- 
czonej cyfry w kierunku ozn aczon ym  I cząteK wyrazu, 
przez strzałkę utw orzą szereg  w yrazów

Znaczenie wj^ezów:
1. Kiepska droga. 2. Imię żeńskie. | 6. Śpiączka. 7. Rodzaj łódki.

3 . Nabój. 4. Rodzaj sera. 5. Łąka. F ryderyka G oldowa,

Arytmograf,
1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9,
2, 10, 2, 11, 8, 12, 12, 13, 14,
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dział filologów poiskich w zjeźdz.e
praskim.

części w ystaw iają reprezentacje ■wzmo­
cnione. podczas gdy naszej ck użyny umo­
cnić już nie możemy! W roku ubiegłym  
ekipa węgierska była jedynym groźnym  
Przeciwnikiem Polski, w  rym ro-KU ta sa­
ma reprezentacja będzie miała szansę -a- 
czei drugorzęan® na turnieju praskim: Au 
stija  i Jugosławia s® równorzędne z na­
sz® drużyna, inne kraje mog® w ystaw ić  
drużyny b. w yrów nane i niebezpieczne.

W tegorocznych warunkach wiele bę­
dzie zależeć formy naszych czołow ych  
zawodników. Dla Rubinsteina, Tartakowe 
ra i dla utnie (Pm ipiórki) w łaściw ie nie 
poLrzeba tren»ngu. Frydman w ykazał świe 
tną formę w  mistrzostwie W arszaw y, Ma 
karczyk grał już na przedolimpijskim tur- 
r.ieiu w  Pradze. W  tych warunkach uwa­
żam drużynę nasz® za dostatecznie przy- 
Sotowaną do walki. Na uegorocznym tur­
nieju — końcBy mistrz Przepiórka — bę­
dziemy mieli walkę bardzo ciężką, jakiej 
nie mieliśmy na żadnym dotąd turnieju. 
Czy odniesiemy zw ycięstw o? Tym raz,em 
nie mogę twierdzić tego z cała stanow ­
czością. jak w  roku ubiegłym, choć i o- 
bem ie mamy pierwszorzędne szanse.'1.

Tyle mistrz D. Przepiórka i „Dzień Pol 
ski“.

Naszem zdariem .3 śmiałe jcist powie­
dzenie Przepiórki „Dla Rubinsteina, Tar- 
tnkowera i dla nw.c nie1 potrzeba trenin­
gu !11 Dlaczego? inni również „arcymi- 
srrze1' uznai? trening za rzecz konieczną, 
h a  pew ność siebie może s>ię zemścić. Je. 
ś!i zaś mistrz P'zepićrka wspomina o tur 
nieju przeóólimpżjskim w  Pradze, w  któ­
ry rr brat udział Makarczyk, ro oapowie- 
my, że 8  miejsc? M akarczyka w tym tur 
..ieju należy uważać za klęskę. M ożemy 
się wkońcu zgodzić z epiui® P.rzefpiórki, 
ze drużyna "tasza jest za dostatecznie 
Przygotowaną do walki — ale... bez Ma­
karczyka.

Drużynie, naszej, pomimo, że mamy p e­
wne zastrzeżenia co do składu tejże, ży ­
czym y jakuaiśv,.-ietn;ejszeao zw ycięstw a.

„Polska ZachoJma11 (Katowice) pisze 
w jednym z numerów m. inn. „Nie mo­
żemy spodziewać się pewnego zw ycię­
stw^ w-obec zlekceważenia tieningu... Ma 
karczyk ze swoim 5 chronicznemi „zaitno- 
tami' 1 (przekroczenie czasu) wp-awm ca­
łą drużynę w  stan zdenerwowania" i td.

T u rn e j  N arodów  w  P raaze  Czeskiej.

W dniach od 11 do 26 bm. odbędzie się  
w Pradze czeskiej olimpiada szachowa, 
w  któiej bierze udział 2 2  państw.

Turnieij będzie podzielony na dwie gru­
py po 11 d ru ż y n  każda, z tem. że grupa 
1-sza gra z G.rngą grup® 11 rund, poczem  
6 pierwszych drużyn z każdej grupy gra
0 pierwszych dwanaście milefsc, nastę­
pne drużyny o miejsca 13—22. System  
grupowy nie jest sprawiedliwym co już 
yy wielu wypadkach stwierdzono

Drużyna polska złożona z mistrzów  
Rubinsteina A, Dr. Tartakowero S. D. 
Przepiórki, Paulina Frydmana (W arsza­
wa) i Makarozyka, będzie broniła tytułu 
mistrza świata, który 2 dobyła w  roku u- 
biiegłym w  Hamburgu. W turnieju praskim 
szanse na m istrzostwo maj® także Au­
stria, Węgry, Jugosławja. Holandia i Niem 
cy. Biorąc pod uwagę obecną fo-mę na­
szych leprezem antów , możemy m iećszan  
se na m fasce drugie za Austrją, gdyż Ru 
binstcin znajduje się  w  staoszej formie, 
zaś Pt zepiórka i Makarczyk są bez tre­
ningu i późno przychodzą do formy, na- 
domiar tego Makarczyk wpatU często 
w  komplikacje z czasem  fW, tui nieju o- 
bowiąznje, 2 0  posunięć na godzinę) i wsku  
tek tego przegrywa. Dlatego jestem zda­
nia, że lepszym byłby Regedziński, lub 
nawet Najdorf, gdyż formy CnkiieWhjjhna, 
przebywającego stale w  Paryżu, nie zna 
my.

Frydman znajduje się w  b. dobrej for­
mie i jest po tren i gu. dla.tego też razeim 
z Rubinsteinem i Tartakowa^em m ożezdo  
być dla Polski największą ilość punktów. 
Na Przepiórkę również duzo liczymy. Jie- 
dynie Makairczyk wzbudza pnwne z astrze 
żenią.

Austrja gra w  składzie: Spieiman. uriin 
field. Kmoch, Bechar i .okvene lub Muller
1 w cale m e ustępuje Polsce.

Groźnym przeciwnikiem będą W ęgry, 
dwukrotni zdobywcy puharu w  roku 1027 
w  Londynie i wr r. 192* w  Hadze, dalej 
czeska drużyna w  składziia: Flohr. Opo- 
cłeńsfci, Reifer, Gil? oraz dr. Skajlck*. 
•lugosławia z dr. Vidmareni, Kosiorem, 
PincAm i td. W yrównane drużyny ma.i® 
Niemcy, Anglja i Stany Zjednoczone, któ 
ne iniiejednckratnie będą zagrażać kandy­
datom na mistrza. Pozatem Honandja z dr. 
Fuvem, Francja z  mistrzem świata Blechi- 
ntm, maj® w ięc te drużyny tyiko po 1 
gnanym nazwisku, gdyż reszta zawodm- 
W z jest więcej jak przeciętna. Szanse 
łych drużyn są minimalnie!

Reasumując to w szystko można powie - 
dziać, ż e  polska drużyna może swój w y -  
nik z Hamburga (1930) powtórzyć, czem  

dala dowód, że jest nada’ bezkonku- 
fncyin®. W  kożdrm razie zajęcie 2, 3 

ezy a wet 4 miejsca za kieskę uważać nie 
nalezyi Limbach.

* = □ = ?

W  II. zjezdżie filologów klas. ziem 
słow iańskich, k tó ry  odbył się w  P ra ­
dze czeskiej w  dniach 26—28 maja br., 
udział Polaków  by ł tak znaczny, że 
w ysunęli się na czoło i zajęli p ierw ­
sze miejsce po gospodarzach, filolo­
gach czeskich. Albowiem na ogólną li­
czbę uczestniczących, około 250 osób, 
P olacy  zjechali się w  ilości 37 osób, w  i 
tem 22 z 23 referatam i; nadto w  za­
s tę p s tw a  nieobecnego prof. G anszyń- 
ca w ygłoszono oba jego referaty , o 
reform ie w ym ow y jęz. łacińskiego, 0 - 
raz  o elem entach dorycKtch w kom e­
dii M enandra. Dla różnych przeszkód 
nie przyjechało z pośród zgłoszonych 
31 osób, w  tem  3 z referatam i, a  to : 
prof Uuiw, w arszaw skiego, dr G. 
Przychocki (Seneka jako kontynua­
to r starorzym skiej tragedii), prof. 
Uniw. w  P oznaniu- dr. J. Sajdak (Li­
ry k  grecki z X w  po Chr., Jan  Geo- 
m etres) i dr. M. Ruxe rów na (Św ,ąty- 
cria tro jańska). Z pow odu tak w ybitne­
go udziału Czesi w yróżniali filologów 
polskich, pow ierzając im przew odni­
ctw o w e w szystk ich  sekcjach, 4 nau­
kow ych (I. A, B, C, D) i 2 pedagog. 
(II. A, B). Obowiązki przew odniczą­
cych spraw ow ali: prof. Uniw. Klin­
ger, S ternbach, Hahn, S rebrny, w iz. 
m inister Cybulski 1 dr. St. Pilch, za­
stępcam i przew odu. byli: dr. Zm igry- 
der Konopka (I. B) i dr. R. Schachte- 
rów na (II. B). sekretarzem  zaś dr. K. 
Kumaniecki (I. D).

Ze L w ow a uczestniczyli w kongre­
sie z referatam i: prof. Uniw. dr. W . 
Hahn (S tudia hellenistyczne w  Pol­
sce), doc. Uniw. dr. F r. Smolka (C zyn­
nik emocji w  oficjalnych aktach papy- 
rusow ych), st. a sy s t Uniw. dr. J. Srtie 
ręka (1) Najw ażniejsze zagadnienia w  
nauczaniu filologii klas. — 2) W łaści­
w y  zakres 1 cel badań językow o-sty- 
listycznych w  dziedzinie iilologii 
klas.), prof. gimn. dr. St. Pilch (T acyt 
w  kulturze polskiej). Z K rakow a: prof. 
Uniw. dr. L. S ternoach (Porów nania 
au torów  i dzieł z pszczołam i), prof 
Uniw. dr- T . Sinko (De rationis Thu- 
cy d id tae  origine inaiciali), doc. Uniw 
dr. K. Kumaniecki (De P o lycra te  en- 
com iorum  auctore) i doc. Uniw. dr.

Dziś: godz. 10, mcc 1  tenniiOv y Unła 
(Lublin)—Czarni, aa kortach Czarnych, 
za rogatką stryjską.

godz. 17.30: Pogori—Ilasmunea, tow.
zaw. w  p:łce nożne i na boissu Pogoni.

godz 17.30- Old-Boy--Czarni, tow. zaw. 
w pałcę nożnej na boisku Cytadeli.

W K SSI. Unia (l-ubljo)— S. T. Czarni 
Lwów. W niedzielę przed południem i < 
po południu o czwartej odbęd® się na kor 
tach Czarnych za p'acem Targów Wsch. 
rozgrywki tcumscwię o Mistrzostwo Dtu-

Nledziela, 5 lipca- 
Lwów (3S1). Godz. JC.00: Nabożeństwo 

z Bazylik! An-nikatearalnei obrządku tac. 
w e Lwowie 11.58: Sygnał czasu z Ob- 
se ^ ą to n u m  Astronomicznego w  W ar sza.

St. Skinliiia (OsoDliwości rytm iczne 
prozy mów G rzegorza z Nazjanzn). 
Z Poznania: prezes Polskiego Tow . 
Filolog, prof. dr. L. Ćwikliński (Układ 
i tendencja X enofontowych Poroi ja­
ko przyczynek  do historji gospodar­
stw a staroży tnych  A ttn) i prof. Uniw. 
dr. W . Klinger (Nowogreckie pomniki 
przekleństw a i tradycja  starożytna). 
Z W arszaw y : prof. Uniw. dr. T . Zie­
liński (Topika i typika w  H eroldach 
Owidiusza — na inauguracji zjazdu) 
doc. Uniw. dr. J. Manteuffel (Drobne 
gatunki mimiczne w  św ietle papyru- 
sów), w iz. min. St. Cybulski (La poe- 
sie greegue et latine chuntee) i dr. 
Z. Żm igryder - Konopka (Kampnńscy 
m eddices i zagadnienie kolegialności 
tego urzędu). Z W ilna: prof. Uniw. dr. 
St. S rebrny  (Kult Kotyto w  Grecji) i 
st. asyst. Uniw. dr. J. Rybicki (P ro ­
gram  now ego w ydania u tw orów  łac. 
J. Kochanowskiego). N adto z innych 
m iast Polski: z Leszna prof. gimn. B. 
Karpiński (W pływ  kół d ram atycz­
nych i przedstaw ień klas. m łodzieży 
na kulturę naszą w spółczesną), z La­
ska dyr. gimn. K. Lubecki (De lingua 
Latina sem per vivente), z Łodzi prof. 
gimn. A. b u sa  (Dzieje łac. dyftopguau  
a języki rom ańskie), ze S tan isław ow a 
dr. R. Schachterów na (Fi!ologja klas. 
wobec haseł nowej szkoły) i z W ą­
brzeźna dyr. gimn. dr, H. M arkow ski 
(W yb-ane zagadnienia z gram at. łac.). 
R eszta osób z delegacji polskiej b rała  
uaział w  zieździe w  roli słuchaczy. 
Przew odniczącym  delegacji z ram ie­
nia Polskiego T w a Filoiog. był prof. 
dr. T . Zieliński, sekretarzem  zaś d '.  
St. Seliga.

M inisterstw o W. R. i O. P . i Spraw  
zagrań., rozum iejąc znaczenie takich 
zjazdów  dia podtrzym ania w ęzłów  
solidarności plemiennej, dla lepszego 
wzajem nego poznania się uczonych 
słowiańskich, przeaew szystk iem  zaś 
dla propagandy Polski zagranicą. 11- 
dzieliło Zarządow i Głównem u P . T. F . 
w ydatnej subwencji tak, że referenci 
mogli o trzym ać zw ro t przew ażnej 
części kosztów  podroży. Stp.

żyuow e Polski. Rano przewiduje się 4 gry, 
po południu 3. W stęp wolny.

B ieg kolarski dnoksjh Francji. 25-ty 
wielki kolarski w yścig dookoła Francji 
rozpoczęty został etapem P aryż—Can 
(208 kim.). W ygrał go Belg Hamerlinc 
W czasie 6:17:12 przed ReJiiierem. Bieg 
obejmuje 24 etapów na trasie 509o kim. i 
zakończony zostm ie 26 bin.

Legja pokonana w Bielsku. Piłkarze L e 
aii, wracając z Wiednia, rozegraF mecz 
w  Bielsku, ulegając tam reprezentacji ima 
sta 3:4.

w ie, hejnał z w ieży Mariackiej w  Krako­
wie. 1 2 .1 0 : Muzyka z Plyt gramof. 12.40: 
Audycja muzyczna mlodycn: p. Zdzisła­
w a Chruszczę,wska fortepjan, p. Izydor 
Szafir skrzypce, 13,10.: Urz. komunikat

Państw. Instyt. Meteor. 1320: Muzyk®, 
13.40: „Hygjema spo,rtu“, w y g i <Jr. Józef 
Stein. 14.00: Aluzyka. 14.i0: Frograiric,wa 
skrzynka pocztowa, korespondencję bie­
żąc® omówi p. Bogdan Sadowski. 14.25; 
Muzyka. 14.35 „Zajazd Soplicowski'1, 
w ygi. p. Leon aro ^odhonski - Okoluw. 
14.50: Ai .ryka. 15.00: „Z przysposobienia 
rolniczego'1, w ygi. in^. Stężam W yrzykow  
ski. 35.20: Muzyka. 15.30: „Przetw ory 0 -  
w ocow e w  gospodarstwie więjskiem \  
w ygł. p. Irena Ciemn«ewsk:a. 15.50: Mu­
zyka. 16.00: iJJjSrawa pszenicy ozimej'1, 
w ygi. inz. łan M iorzetewsd. 16.20: Mu­
zyk i. 16.40: Program dla dzieci star­
szych: 3) „Co się dziej© na św iecie11
dwutygodnik radjewy w  opr. p. J. Mi­

lewskiego. 2) Feijeton p. Janusza Siępow  
skiego pt „Syć albo nie być ' 1 (opowiada­
nie z życia szkolnego).' 17.15: Transmisja 
z T ok ogólnopolskich regat międz5'kluoo 
w ych na jeziorze „Św iteź11. 13.00: Kon­
cert orkiestry Lw: MKE. pod dyr. p. Fr. 
Suchomela. 19.10: Rozmaitości 1 odczyta­
nie programu na dzień następny. 19.20: 
U twory lekide i recytacje w  wyk. p. Wau 
dy Siem aszkowej 19.45: Urz. komunikat 
Państw . Instyt. Meteor. „Wiadomości 
Przyjerr,ne i pożyteczre". 19.50: Opera
Moniuszki „Halka11. W przerwie opery 
feijeton pt. „Strachy w zamcu Aiohor- 
tów “, w ygł. p. Stanisław Wasyl&wski.
23.20—23.35: Komunikaty. 23 35—2-1.00; 
Aluzyka lekka i taneczna.

W arszawa (1411). Godz. 12.10, 18.00:
Koncert popularny. 19 50 Opera St. Mo­
niuszki „Halka". 23.35: Afuzyka tameczna. 
Lipsk (259)» 19 30: Koncert chóralny. — 
Bukareszt (394). 20.00: „Sylvia“, operetka 
Kalmana — Rzym (441). 21.00: „Clo-cio-1 
operetka Lehara. — Mediolan (500), 20.45 
„Sita przez-naczenia", opera Verdiego.

Poniedziałek, 6  I i j j c ł
Lwów (381). Godz. 11.58: Sygnał czasu  

z Obserwatcrjum Astrorom. w  W arsza­
w ie hejnał z w ieży  Au-jackiej w  Krako­
wie. 1 2 .1 0 : Koncefrt z płyt gramof. 1,3.10: 
Urz. komunikat Państw. Instyt. Meteor.
13.20— 14.50: Przerwa. 14.50- Komunikat 
gospodarczy. 15.10: Aluzyka z  p łyt gra­
mofonowych. 15.25: „Zarzuty zdrady W 
powstaniu Iistopadowem", w ygł. płk. H 
File. 15.45: Przegl®d komunikacyjny. 16.0(1 
Koncert z płyt gramofonowych. 16.45: 
Komunikat dla żeiglugi i rybaków 16.50: 
Lekcja języka francuskiego. 17.15: M uzy­
ka z płyt gramofonowych. 17.35: Trans, 
z Krakowa. „O tytoni 11“, w ygi. taż. Julian 
Skulski. 18.00: Muzyka lekka z  kawiarni 
„Gasbrcnomja'1. 19.00: Rozmaitości 19.20: 
„W łoskie a<rje ope-rowe11, w  w yk. p T e- 
odota Schreibe.ra (teuor), akomp p. Ta­
deusz Seredyński 19.40: Skrzynka poczt, 
rolmcza, korespondencję bieżącą o-mówu 
inż. W acław Tarkowski, j ie ło a  rolnicza. 
19.55: Urz. komunikat Państw. In&tyt. Me 
reorologicznego. 20.00: Prasowy- Dziennik 
Radjowy. 20.10: Komunikat sportow y I. 
20.15: Pogadanka radiofecbniczaa. 20.30: 
Koncert z Doliny Szwajcarskiej, poświęc-o 
ny twórczości E. Griega w  w yk. orkiestry  
Filnarmonji Watrsz., pod ay-r. Bronisława ' 
Wolfstala, Wiktor B regy (tenor) i Ignacy 
Rosenbaum (akomp.). 22.00: Tr. z Wiina. 
Feijeton pt. „Reinhardt i inni", w ygi prof 
Stefan Srebrny. 22,15: Dodatęl. do Pras. 
Dziennika Radjowiego. 22.20: Koniunircaty. 
22.25: Odczytanie programu na dzień na­
stępny. 22.30: Recital forteo P. Ron.ana 
Jasińskiego 23.30—24.00: Muzyka łekkai 
taneczna.

W arszawa (1411). Godz. 1 2 .1 0 . 16.U0:
Muzyka z płyt gramofonowych. 18.00: Mu 
zyka lekka i taneczna. 20.30: Koncert z 
Doliny Szwajcarskiej. — Strassburg (345) 
20.30: „Czar w alca11, op.dretka Straussa,— 
Bern (403). 20.40: „Nordhold Andree", rą- 
riiOiepopeja P. Langa. — D a/entry (1554). 
19.45: „Phyllida i Cerydon", opera pasto 
rakia Haenttla. — Paryż (1724). 20.00;
„Poi-ichinelke". słuchowisko Berra

■ r r  <■!■■■ 1 —

-r  Na każdych 140 mieszkańców
przypada jeden w łaściciel konta cze­
kow ego w  ? .  K. O. w  Czechosłowacji, 
gdyż, jak w ynika ze sta ty sty k i za r. 
1930, państw ow a P . K. O. posiadała 
108.476 p ryw atnych  kont czekow ych, 
przyczem  p rzeciętna suma depozytów  
na kuncie poszczególnem  sięga 18.000 
koron.

+  2 5 -iecie reakcji W aserm ana. W
tym  roku św iat naukow y obchodzi 25 
rocznicę odkrycia m etody badania krw i 
na syfilis, czyli t zw . reakcji W asser- 
mana. August W asserm an odkrył d o  

długich badaniach i próbach reakcji? 
biochemiczną, p rzy  pom ocy której u- 
dalo się stw ierdzić obecność w e krwi 
t. zw. spiroc-hetów, czyli drobnoustro­
jów, w yw ołujących syfilis. M etoda 
W asserm ana w  połączeniu z dodatko- 
wem badaniem  płynu  surow icznego w 
mleczu pacierzow ym  pozw oliła odtąd 
w kroczyć m edycynie na now e tory  
zwalczania straszliw ej plagi ludzkości, 
dem askując zaw czasu ooecność zaraz­
ków; jm organizmu ludzkim,

ZE SPORTU.

Półkolonie wakacyjne.
Tow. Zabaw Ruonowycii w raz 7 Kcmi- 
em Opieki nad młodzież® szkół śre- 

nich urz®dzilo faik samo jak i w  1 
jprzeoiiich półkolonię wakacyjną dla 
uodzieży, któntj w  roku bieżącym ba,r-  
ro dużu pozostaje u® wakacje w e Lwo- 
ie .
Zajęcia młodz ęży  trwają oa goaz. 9—- 

imo i od 4.30 do 7 popoł. W  tym czasie 
st w ydawany posiłek, składający się z 
l&ka i chleba z masłem. Dotychcza 
rłosilo się około 2 0 0  uczniów z różnych 
as w szystkich szkół średnich w e L w - j-  
ie. Półkolorja pozostaje pod opieką człor

ków TZR., a zajęcia prowadzą starsi stu­
denci Centralnego Instytutu W ychowania 
Fizycznego (CIWF) w  Warszawiie-

W ykazy uczniów stale uczęszczających 
zostań® odesłane dyrekcjom szkół, a naj­
pilniejsi uczestnicy pófkolonji otrzymają w  
nagrodę najdroższe podręczniki do nauki
s z k o ln e j-

Młodzież, któraby pragnęła jeszcze zu 
pisać się na półkol-mj' irtfrM zgłaszać  
się wprost na boisko TZR. za rogatl 4  
Stryjsiką od 9 -  10 rano do kierownika Pół 
koionji.

S I R O N I l i A  S P O B T O ł V A ,

Program radiowy.
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Kapitalizm. bolszewizm czy państwo
syndykalistyczne?

E kscesy  kom unistyczne, k tórych 
widownią niedaw no było zagłębię naf- 
taw e i Ś ląsk są ogniwem  w ielkiego łań 
cucha, k tórym  czerw ona M oskw a sta ­
ra  się opasać świat. ca ły . Brzęk tego 
łańcucha poczyna roz 'egać  się coraz 
donośniej, n ietylko w  krajach Europy, 
ale naw et w śród  m iljonowych m iast 
am erykańskich, gazie doniedaw na ko­
munizm praw ie nie miał zwolenników 
w śród m as proletariackich.

W zrastające rzesze beziobotnych, 
niemając nic ao  stracenia, prócz nędz­
nego żyw ota, w kładają  na szyje ści­
śnięte głodem, niby szkaplerze zbaw ię 
nia, lśniące św ieżą k rw ią chłopów  i 
robotników rosyjskich ogniw a ow ego 
łańcucha i schylają sw e utrudzone 
głow y przed K rw aw ym  tronem  Stali­
na. Liczba w yznaw ców  bolszew izm u 
w zrasta . Bolszewizm, jako zjaw isko 
patologiczne nader groźne i doniosłe w  
sw oich ujem nych skutkach jest w yso­
ce interesującem , chociażby tylko ze 
w zględu na p rzyczyny  jego trw ania  i 
rozwoju.

N iebezpieczeństw o bolszew izm u, za 
g iażające  caiem u św iatu  jest czem ś, co 
m ożna porów nać z ogniem, k tó ry  się 
stale podsyca cparem  siarczanym  w y 
dobyw ającym  się z w ybuchow ego ma 
terja lu  nagrom adzonego w szędzie w 
znacznej ilości w  postaci rzesz bezro­
botnych.

Jedną z g łów nych p rzyczyn  ferm en­
tu w śród  mas proletariackich  jest prze- 
dcw szystk iem , głód i niepew ność jutra. 
W szelkie „zdobycze robotnicze41, jak 
ts-godzinny dzień pracy , płatne urlopy,

. w olność koalicji i stra jków , ubezpie­
czenia i um ow y zbiorow e są niczem 
w obec Widma głodu i nędzy grożącego 
proletariuszow i p rzy  każdym  k ry zy ­
sie gospodarczym , w obec niemożności 
zabezpieczenia sobie i rodzinie bytu  
pewnego i trw ałego , choćby najskrom  
niejszego. A bez tej pew ności ju tra  
czyż może być  osiągnięta kiedykol­
w iek rów now aga i spokój?

P oniew aż państw o nasze, po ukła­
dzie politycznym , zaw arty m  w  Rapal- 
lo m iędzy Rosją sow iecką a Niemcami, 
znalazło się m rędzy ostrzam i ro zw ar­
tych nożyc oczekujących sposobności 
do przecięcia nici życia naszej niepod- 
ległuści, dlatego pow inniśm y przeciw ­
staw ić bolszew izm ow i urzeczyw istnię 
nie dodatnich dążeń now ych ruchów 
społecznych, zaw ierających  zdrow e 
ziarna słuszności. Obowiązkiem  na­
szym  jest nadążyć za przykładem  
państw  zachodnich i zbadać przede- 
w szystkiern postulat racjonali ;acji po­
lityki plac.

R ozw ażając spraw ę p lac z różnych 
punktów widzenia dochodzimy do wnio 
sku, żę zazębia się ona z ca ło k sz ta ł­
tem zagadnień gospodarczych. Innemi 
słow y dochodzimy do wniosku, że nie 
można prow adzić racjonalnej polityki 
p!ac nie ocierając się na szeroko za­
krojonym program ie gospodarczym .

Przygo tow anie program u system a­
tycznej podw yżki płac, winno być za­
tem pierw szym  postulatem  mas praco­
wniczych, a obow iązkiem  państw a i 
przedsiębiorcy pomoc w ydatna  do zre 
alizow ania tego postulatu w celu wzmo 
żenią rentow ności zarów no kapitału 
jak i p racy . Chodzi o to, aby pracodaw  
ca umiał pogodzić swój p ryw atny  in­
te res z interesem  społecznym  i stał 
się bardziej narodow o i państw ow o 
tw órczym  elem entem . Polska, choćby 
jedynie ze w zględu na sąsiedztw o z 
Sowietam i, nie może nadai być terenem  
eksploatacji',''terenem, na k tó rym  Wkład 
p racy  nie am ortyzuje się. Komisja an-

(A rtykuł dyskusyjny).

k ietow a w szak w ykazała  w yraźnie 
że wielki odsetek  pracow ników  o trzy ­
muje w ynagrodzenie poniżej najskrom  
niejszego minimum egzystencji, czyli 
że p racę inw estuje się u nas deficy­
towo.

Z by t' w ie'kie różnice w korzystania 
z plonów pracy  mogą doprow adzić do 
zdecydow anej otw artej w alki już nie- 
tyiko o podw yższenie p łacy , ale o zmia 
nę ustroju społecznego, k tó ry  nie za­
pew nia masom najniezbędniejszych 
środków  egzystencji. Bezplanow ość 
produKcji doprow adziła w szystkie k ra  
je Europy do wielkiego k ryzysu  gospo 
darczego, k tó ry  m a w iele znam ion kry  
zysu  ustroju społecznego, opartego 
dość silnie o bezrozum ny w y zy sk  mas 
pracujących.

W szak  nikt nie zaprzeczy, że praco­
wnik dzisiejszy, pozbaw iony pracy, 
staje się nędzarzem  w chłam ającym  w 
gorączce głodow ej truciznę bolszew i­
zm u i pod jej działaniem  półprzytom ny

t t O K o i a

rabuje w ozy z pieczyw em  i mięsem. 
Gdzież jest gw arancja, że ju tro  lub po 
'u trze  nie rzuci się on na  sk łady  z ubra 
niami lub sklepy jubilerskie? Problem  
bezrobocia, czyli problem  nakarm ienia 
mas nie m oże być rozw iązany w  cza­
sach, kiedy nadm iar zboża w rzuca  się 
w m orze. W obec tego ustrój, w  którym  

| to się dzieje, musi uledz zmianie.
Jako jednyny w ał ochronny p ize- 

ciw ko zalew ow i bolszew izm u w y ra ­
źnie się rysuje ustrój syndykalistycz- 
ny, k tó ry  przeciw staw ić się może sku­
tecznie ustrojow i narzucanem u św iatu  
p rzez czerw onych apostołów  bolsze­
wizmu.

Oto refleksje, jakie się nasuw ają  w 
czasie badania przyczyn ekscesów  ko­
m unistycznych.

Kapitalizm, bolszewizm , czy pań­
stw o syndykalistyczne?

Na to pytanie odpowie niedaleka 
przyszłość.

(„Echo Zagłębia N aftow ego44).

s y l n a c f i
„ . ig a n zu ł s ę lub z  głodu'
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W  w ychodzącym  we Lw ow ie orga­
nie T w a M ałopolskich U rzędników 
rachunkow ych „Głos U rzędniczy44 
znajdujem y następujące uw agi:

Dla zagadnień organizacyjnych nie­
ma u nas należy tego  zrozum iem a. Tak 
jednostki, jak i w ładze  ciał zbiorow ych 
nie zdają sobie sp raw y  z tego, że w 
tw ardych  w arunkach dzisiejszego bytu  
tylko dobrze zorganizow ane i rzetelnie 
prow adzone ciało  zbiorow e daje moż­
ność obrony interesów  ekonomicznie 
słabych jednostek. Kto tej fundam ental 
nej zasady  życia  społecznego nie zna 
lub ją  lekcew aży, ten niechybnie zginie 
w  ciężkiej w alce o by t. Bezw zględne 
i tw arde  hasło angielskie: „D iganizuj
sie lub giń z g łodu44 jest nam, żyjącym  
jeszcze w  tradycjach  prym ityw nego 
życia narodu rolniczego, zupełnie ob­
ce. Lecz i na nas p rzysz ła  kolej.

Nasze sfery gospodarcze już dawno 
tę praw dę poznały  i dlatego z taką ła­
tw ością. zapom ocą będącej na ich usiu 
gach p racy  i ustanow ionego przy rzą ­
dzie gospodarcz. ciała doradczego prze 
rzuca.ią p raw ie cały ciężar klęski go­
spodarczej na  rzesze pracow ników  pań 
stw ow ych, k tó rych  organizacje nie .na 
ją siły  do odparcia ataków , prow adzo 
nych ze w szystkich stron.

N ajw yższym  im peratyw em  obecnej 
chwili, kiedy dc cofnięciu 15 proc. do­
datku pracow nicy państw , i sam orządo 
wi (z w yjątkiem  urzędników  kilku naj 
w yższych  stopni) skazani sa na skraj­
ną nędzę a poza tern niepokojeni są  co 
raz to now ym i pom ysłam i ukrócania

nabytych praw , jest przeto  bezzw łocz­
nie połączenie się w szystkich  bez w y­
jątku stowarzysze-ń i zw iązków  w  je-'' 
dną federację. . Zw iązki urzędników 
w yższych, k tó rzy  obecnego położenia 
nie biorą tak tragicznie, ponieważ po­
b ierają oprócz p iać  dodatki k ietow ni- 
cze, lub rem uneracje, niech się nie łu­
dzą co do pow agi obecnego poiożenia 
pracow ników  i niech w  myśl zdrowej, 
zasady : „W  jedności siła“ p rzy łączą 
SLę bez zastrzeżeń  do w spólnego dzie­
ła.

W szelkie inrte koncepcje ratow ania 
rzesz pracow ników  państw ow ych i sa 
m orządow ych z n iebyw ałego dotych­
czas ciężkiego położenia należy uw a­
żać za nieodpow iadające obecnej chwi 
li, przedw czesne a naw et szkodliwe, 
albow iem  pow odują odw racanie uw a­
gi od naczelnego zadania i rozproszko- 
w y w anie energii istniejących organiza- 
cyj. W szystkie nasze siły powinny 
być obeeme skoncentrow ane w  jed­
nym H em nku stw orzenia Federacji 
w szystkich Zw iązków  i stow arzyszeń .

Dopiero po dukonaniu tego dzieła mo 
żerny się zabrać do dalszych p rac  a  to 
przedew szystk iem  do w yjednania u 
rządu pow ołania do życia ciała dorad­
czego, pośredniczącego m iędzy F ede­
racją P racow ników  państw ow ych i sa 
m orządow ych a rządem , a następnie 
możem y ofiarow ać nasze usługi do 
przebudow y u s tro ju . państw ow ego na 
zasadach kooperacji Zw iązków  Zawo­
dow ych z rządem .

Uchwały Zw ią zk u  Urzątłnikćw 
Kolejowych.

Związek Urzędników Kolej, ogłosi? 
następujący komunikat}

„Z pow odu faktu ponowne! obniżk4 
poborów urzędniczych przez w strzy ­
manie z dniem 1 hoca r. b. dodatku 
stołecznego oraz zmniejszenia o 50 pro­
cent dodatków  kresow ych na Śląsku i 
Pom orzu, W ydział W ykonaw czy Za­
rządu G łównego Z. U. K. z udziałem

przedstaw icieli okręgu w arszaw sk ie­
go, pomorsKiego i śląskiego na madzwy 
czajnem posiedzeniu w dniu 23 czerw ­
ca r. b. postanow ił jak najenergiczniej 
zapro testow ać przeciw ko nowej me­
chanicznej redukcji poborów zuboża­
łym  i zadłużonym  w arstw om  urzędni­
ków kolejowych zaznaczając, że zarza 
dzenie to  doprow adzić może ao sy tua­

cji, k tórej sKutki narazie nie dadzą się 
pizew idzieć.

Zarazem  W ydział W ykonaw czy 
stw ierdza, że rozgoryczenie spow odo­
w ane dalsza obniżką płac potęguje je­
szcze ta  okoliczność, że w ładze wido­
cznie idą po linji najmniejszego oporu, 
nie w yzyskując innych w ydatnych  źró- 
der aocnodow ych, kilkakrotnie w sk aza­
nych przez Zw iązek Urzędników  Kole- 
jowych.

Jako m otyw y, W ydział W ykonaw ­
czy p rzy tacza niżej podane fakty:

1) rozrost system u biurokratycznego 
w  kolejnictw ie do rozm iarów  nieprak- 
tykow anych  dotąd,

2) tw orzenie coraz to now ych W y­
działów  i Urzędów, jak np. powołanie 
biura tu rystycznego , rozszerzenie in­
sty tu tu  badania psychotechnicznego po 
dyrekcjach, dalsze rozbudow anie biura 
studjów przy  stale uszczuplanych in­
w estycjach, stałe pow iększenie G łów ­
nej Inspekcji p rzy  M. K. mimo przero­
stu kontroli w dyrekcjach.

3) w ydzierżaw ienie intratnych dzia­
łów  przedsiębiorstw om , które odbie­
rają koleji dochód, w zbogacając akcio- 
narjuszów  i w ypłacając grube tantje- 
m y (Orbis, C entrala Zbiorow a Ł adun­
ków, Europejskie T ow arzystw ie  Ubez­
pieczeń Pakunków  i Bagażu. T ow a­
rzystw o „Ruch''4).

4) Luksusow a i nie na czasie budowa 
gm achów  reprezentacyjnych, kto^e 
nieproduktyw nie w iążą kapitały  p łyn ­
ne.44

JaM  I d ;  c?°ka zre d u k o w a n e !!
u rzę dn ikó w  kontraktow ych,

Z redukow ani z dniem 1 lipca ze służ 
by państw ow ej pracow nicy  hontrakto  
wi korzystają  z praw , jakie p rzy s łu  
gują p ryw atnym  pracownikom . P rz e ­
dew szystkiem  mają oni praw o do trz y ­
miesięcznego w ym ów ienia, oraz do 
czterotygodniow ego urlopu. Z chw ila 
faktycznego zw olnienia z p racy  posia­
dają upraw nienia do zasiłków  Z. I  P. 
U., gdzie są ubtzpieczeni.

Będą oni o trzym yw ał' zapomogi w 
zależności od lat służby i stanu ro­
dzinnego. M aksym alna zapom oga nie 
może jednak przekroczyć 60 _proc. 
o tizym yw anych  poborów . Zasiłki z Z. 
U. P . P . w ypłacane są przez 6 mie­
sięcy a w  w ypadkach ubezpieczen.a 
ponad 2 lata naw et przez okres dłuż­
szy.

P r z y s t ę p u j c i e
n a czionhów

S » Ó Ł C Z I E l K 3  
T K M K IE I  i

S^ędzynarudowa Federac a 
urzędników prprałnydr.
M iędzynarodow a Federacja urzędni­

ków p ryw atnych  i techników opubliko 
w ala spraw ozdanie ze swej działalno­
ści za okres 1928/1930. Spraw ozdanie 
stw ierdza, że w sw iecie pracow niczym  
coraz bardziej daje się zauw ażyć dąż­
ność do zrzeszania i że stale w zrasta  
liczba organizacyj zw iązkow ych. Na
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Kobiety w „Zw ią zk u  Strzeleckim \
Przedwojenne oddziały kobiece. — Strzelczynie na wojnie. — Nowe zada­

nie w Polsce niepodległej.

początku okresu spraw ozdaw czego mia 
ło miejsce znaczne w zm ożenie ruchu 
zw iązkow ego, co w płynęło  doaatnio 
na polepszenie w arunków  pracy. NiesLe 
ty  Kryzys ekonom iczny w  1930 r. 
w strzym ał nieco tak pom yślnie rozpo­
częty ruch zrzeszeniow y na skutek cze 
go zm niejszył się znacznie przyp ływ  
now ych członków . Zmniejszenie się 
stanu liczebnego członków  związków 
częściow o należy p rzyp isać w zrasta ją  
cem u bezroDociu, częściow o zaś także 
obaw ie u ira ty  p racy  z powodu naleze 
a-i a do zw iązku zaw odow ego.

Ilość członków  M iędzynarodow ej Fe 
deracji urzędników  pryw atnych  i tech 
ników na 1 stycznia 1931 r. w ynosiła 
374.857 osób. W edług poaziału na głó­
w ne grupy zaw odow e stan ten przed­
staw ia się następująco:

U rzędnicy handlowi 333.731.
U rzędnicy bankow i 40.139.
U rzędnicy ubezpieczeniowi 25.567.
Technicy 82.252.
M ajstrowie 157.551.
U rzędnicy przem ysłow i 98.831.
Kom iwojażerowie 16.493.

(B

Jd Resaheji.
W  następnym  num erze „Pracow ni­

ków  U m ysłow ych14 ukaże się w yw iad  
z p. dyr. Seyfarthem , dyrektorem  Z. 
U. P. U. w e Lw ow ie w spraw ie bu­
dow nictw a domów m ieszkalnych.

Z  międzynarodowych zawodów 
tennisowyrti w Wimbledon.

Świetna nasza tcr.jsistka p. Jędrzejewska 
•rozegrała na zawodach tenisowych w  
W imbiedon mecz z mistrzynią Ajgfti, p. 
Godefree. Zdjęcie nasze przedstawia p. 
Jędrzejewską w  chwilę po jeanym ze sty  
lowycli serw isów . Zawodom przyglądało 
się z naprężeniem przeszło 1 0  tys. widzów.

-f- 10 przy kazań Chińczyka. M arsza­
łek Czang Kai Sze.k. p rezydent cen­
tralnego rządu nacjonalistycznego w  
Nankinie, pow ołał do życia zw iązek 
podniesienia m oralności, k tórego sie­
dziba znajduje się w  jednej z jego po­
siadłości. Dla członków  przebyw ają­
cych w  siedzibie zw iązku m arszałek 
kazał w ykleić na ścianach następują­
cych 10 p rzykazań : 1. Nie chełp się 
byle czem . 2. Nie bądź dumny. 3. Nie 
bądź leniw y. 4. S trzeż się zd rady  m ał­
żeńskiej i g :er hazardow ych. 5. Nie 
pal tytoniu. 6. Nie żyj za pożyczane pie 
m ądzę. 7. Pogardzaj aikohoiem. 8. Nie 
wolno ci kłam ać. 9. Nie używ aj palnej 
broni. 10. Nie lękaj się śmierci.

Jak  w idzim y z pow yższego napom ­
nienia, Chiny gnębią praw ie tesam e 
w ady  co i nas. Ale czy znajdzie się ta ­
ki p raw odaw ca, k tó ry b y  naichnął ludzi 
do dążenia i ukochania ideału w  życiu? 
Jesteśm y przecież takie słabe istoty. 
T ak ła tw o  ulegam y pokusom.

T radycja  istnienia żeńskich oddzia­
łów Związku Strzeleckiego ma już 
w iek w cale pow ażny — liczy sobie bo 
wiem praw ie 20 lat.

Stw orzono je najpierw  w Krakowie 
i Lwowie, jako odrepne komórki Zwiąż 
ku Strzeleckiego. W krótce potem  po­
w sta ła  sekcja żeńska w W arszaw ie, 
gdzie Dyła organizacją ściśle zakon­
spirow aną.

O ddziały strzelczyń w y rasta ły  z go­
rącego pragnienia, by i kobieta w zięła 
k.edyś udział w nieunikn.onej wojnie
0 niepodległość Polski.

W  skład sekcyj żeńskich w chodziły 
przew ażnie młode studentki uniw ersy 
retu, robotnice, lecz nie brakło  i s ta r­
szych już pań w spółpracujących chę­
tnie z m iodziutkiem i koleżankam i.

Pod  w zględem  ideow ym  nie trzeba 
było  kształcić tjjch zespołów , gdyż 
członkinie S trzelca rekru tow ały  się tyl 
ko z  pośród tych kobiet, dla k tórych 
konieczność walki zbrojnej by ła  naj­
bardziej podstaw  ow ą w iarą  ich życia.

Natom iast m usiały one podjąć pracę 
w kierunku w ychow ania siebie na 
jednostki karne, spraw ne, nie ulegają­
ce depresji, umiejące w ypełniać roz­
kazy w ładz zw iązkow ych, lecz jedno­
cześnie umiejące zdobyć się na w łasną 
inicjatyw ę i sam odzielną pracę, choćby 
w  najcięższych w arunkach.

K ształcenie w ojskow e polegało na 
zapoznaniu się z organizacją arntji ro­
syjskiej, najprym ityw niejszem i zasada 
mi tak tyk i i nauki o broni. O dbyw ały 
się ćw iczenia terenoznaw cze, sygnali­
zacyjne i sanitarne.

W iększość członkiń S trzelca zdaw a 
ła sobie spraw ę z tego, że aa  w ypadek  
w ojny, kobiety  znajdą się przedew szy  
stkiem  w  stuzoie szpitalnej, i pozafron- 
tow ej, m niejszość jednak m arzyła o bez 
pośredniej służbie w ojskow ej, Stąd du­
że  zainteresow anie dla broni, nauki 
strzelania, a naw et dla m usztry.

Trochę się tam  reprezentanci t. zw . 
starszego  społeczeństw a, w yśm iew ali 
z ,babskiego w ojska1, jak i z całego ru­
chu strzeleckiego. Lecz one nic sobie 
nie robiły z tych  drwin. M iały w ytknię 
ty swój cel zupełnie jasno i dąży ły  don 
z ca ł^m  zapałem  i olbrzymim zasobem 
dobrej woli.

Do żadnych egzam inów uniwersj«te 
ckich nie p rzygotow yw ano się z taką 
sum iennością, jak do zdaw ania w 
S trzelcu i nie by ło  takiej przyfemtiGŚci 
czy w ogóle osobistej spraw y, którejby 
nie poniechano z pow odu w yznaczonej 
zbiórki.

Punktualność i karność — to b y ły  
najw ażniejsze cechy  dobrej strzel-czy- 
ni, a oczyw iście w szystk ie pragnęły 
zasłużyć na tę  nazw ę.

Gdy w ybuchła w ojna członkinie 
Zw iązku Strzeleckiego poszły  zdaw ać 
sw ój p rak tyczny  egzamin z naoytej 
w iedzy, z w artości sw ego charakteru.

S łuży ły  w iernie tam, gdzie je rozkaz 
postaw ił, pełniąc obow iązki kurjtreK, 
w yw iadow czyń, pracując w  szpitalach
1 legionow ych instytucjach gospodar­
czych.

W ładze przekonały  się szybko, że 
można na nich polegać, że obowiązki 
sw oje w yoełniają spraw nie i inteligen­
tnie, a ram, gdzie to było putrzebne — 
odważnie.

W  uznaniu tych cech — niejedna z 
by łych  strzelczyń otrzym ała w  1916 
roku odznakę 1. B rygady „za w ierną 
służbę11, a w wolnej już Ojczyźnie od­
znaczenie w  postaci „Virtuti Miiitari",
czy „K rzyża W alecznych11.

* * *
Po wojnie już w niepodleglem P a ń ­

stw ie  polskrcm w skrzeszono tradycje 
Zw iązku Strzeleckiego. Ponow nie po­
w ołano do życia organizację, która w 
niedawnej przeszłości położyła podw a 
liny poa budow ę arm ii polskiej. x

Oiook oddziałów męskich zaczęły

pow staw ać rów nież i żeńskie. Zmienił 
się jeanaK w znacznej m ierze cel 
Związku.

P rzed  rokiem 1914 trzeba  by ło  my­
śleć tylko o przygotow aniu kadr woj­
skow ych do walki z zaborcam i.

Dziś chodzi o w yszkolenie o lb rzy­
mich zastępów  obrońców  w łasnego 
państw a, na w ypadek, gdyby ktokol­
wiek śmiał to państw o zaatakow ać.

Lecz bynajm niej nie jest to cci je­
dyny.

Dzisiejszej Polsce są nietyiko potrze 
bni żołnierze gotow i dla niej na śm ierć 
ale i obyw atele  um iejący dla niej p ra ­
cować.

Ta zmiana program u, w ynikająca ze 
zmian w rzeczyw istość polskiego ży ­
cia naKlada na oddziały żeńskie Zw iąż 
ku Strzeleckiego i ich kierow nictw o 
now e obowiązki, obow iązki w ycho­
w aw cze.

Dziś „S trzelec11 musi nauczyć swoje 
członkinie, czem jest w łasne państw o 
i jakie obowiązki ciążą na każdym  oby 
w atelu, musi ugruntow ać przekonanie, 
że państw o jest naszem  wspólnera, a 
najw yższem  dobrem, dla którego p ra­
cow ać jest obowiązkiem  każdego oby­
w atela.

To zadanie w ychow aw czo jest szcze 
golnie ważnem , gdyż niestety w Pol­
sce niema państw ow ej tradycji, p rzy­
w iązania do form bytu państw ow ego i 
trzeba w łożyć wiele w ysiłków , by je 
w yrobić.

A można to uczynić, tylko przez od­
powiednie w ychow anie pokolenia, k tó­
re w stępuje w  życie.

Dlatego taż w ładze Związku S trze­
leckiego k ładą — tak wielki nacisk na 
rozwój św ietlic, chórów, kóiek am a­
torskich, bo instytucje te mają być 
szkoła obyw atelskiego życia, m ają w y 
kształcić zdolność do organizow ania 
pracy, do harm onijnego w spółdziała­
nia.

O aczy ty  i w ykłady , k tóre się na te­
renie św ietlic odbyw ają, zaznajam iają 
słuchaczy z państw em , z jego potrzeba  
m  i możliwościami, jakie przed niem 
stoją.

Na tym  terenie pow inna stykać się 
ze sobą praca oddziałów  m ęskich i żeń 
skich. T e  ostatnie, ze  w zględu na  w ro- 
ciz,ony kobietom  zm ysł organizacji ży ­
cia, puw m ny objąć św ietlice \v,,szcze- 
gólną opiekę, stw arzając  z nich mi­
łe ogniska w spólnych prac.

Jeśli choazi o rolę kobiet w  pracach 
przysposobienia w ojskow ego, k tóre  
S trzelec prow adzi bardzo intensyw nie 
to jest cna niezm iernie doniosłą.

Tu przedew szystk iem  kobiety zdo­
będą św iadom ość, że  wojna padjęta w  
obronie sw ego państw a mus: być pro­
w adzona p rzez ca łe  społeczeństw o, w  
którem  żołnierz frontow y musi w cza­
sie walki czuć w iernego i czujnego 
sprzym ierzeńca.

S trzelczynie m uszą to prześw iadczę 
nie rozszerzyć na m asy  kobiece, a je­
śli do w ojny dojdzie, m uszą stać  się 
czynnikiem  sD ok o iu  w obhczu niebez­
pieczeństw  i nieszczęść, jakie niesfe 
wojna.

M łode zaś pokolenie kobiet powinno 
się przygotow ać do w spółdziałania z 
arm ją, do objęcia różnych instytucyj 
pomocniczych, ty łow ych, by w ten 
sposób odciążyć żołnierzy.

Na w ypadek wojny pow inny stw o­
rzyć drużyny  ratow nicze przed skut­
kami w ojny gazowej.

Zadania te i ooowiązki są  i mogą 
być tak rozbieżne, że trudno w szy st­
kie wym ienić. Do ich spełmema przy­
gotow uje Zw iązek Strzelecki.

Dlatego też w  każdej wsi, w każdem  
m iasteczku polskiem obok oddziaiów  
m ęskich pow inny pow stać i oddziały 
żeńskie, jako najlepsza szkoła służby 
dla państw a.

M a r fe  S tr o ń s it a .

Zycie strzeleckie na 
prowincji.

Sztandar strzelecki 
w  Mościskach.

W  dniach 13 i 14 czerw ca br. odbyło 
się w Mościskach doroczne św ięto w y 
chow ania fizycznego i przysposobienia 
w ojskow ego, w  którego ram ach tut. 
Zw iązek Strzelecki poświęcił dnia 14 
czerw ca uroczyście swój sztandar. Pię 
kną tę uroczystość poprzedziły zaw o­
dy strzeleckie w  dniu 13 czerw ca br. 
na prow izorycznej strzelnicy.

•W uroczystości tej w zięły udział 
oddziały strzeleckie z powiatu moście 
kiego, oraz Zw iązek H arcerzy  w  łącz­
nej liczbie < około 400 ludzi, oraz przed 
staw iciele m iejscow ych w iadz rządo­
w ych i sam orządow ych, delegaci dcy 
O. K. Przem yśl, oraz obw odow y Ko­
m endant Związku Strzeleckiego z P rze  
myślą.

„Kurhan B o hate ró w " 
w  Ż ó łk w i.

Po dw udniow ych ćw iczeniach kom ­
panii Związku Strzeleckiego z Żółkwi, 
k tóre m iały miejsce w dniu 28 i 29 
czerw ca br. w okolicach Fujna i Maj­
dan, odbyło się dnia 29 ub. miesiąca w  
Majdanie o godz. 15 poświęcenie Krzy­
ża kurhanow ego, postaw ionego przez 
oddział Związku Strzeleckiego w Maj­
danie ku czci bohaterów  poległych w 
obronie Obczyzny.

Pośw ięcenie kurhanu odbyło się 
przy współudziale przedstaw icieli

ladz cyw ilnych i wojska, a mianowi­
cie: pułkow nika Pytlew skiego, s taro sty  
B ernatow icza, inspektora szkolnego i 
prezesa zarządu pow iatow ego Zw iąz­
ku strzeleckiego M arjana Źychiew icza 
i kilku kom endantów  Związku S trze­
leckiego.

W  czasie uroczystości p rzyg ryw ała  
o rk iestra  6 pułku strzelców  konnych z 
Żółkwi.

Mocne dyżury aptek.
Codziennie od .niedzieli 5-go lipca 

do soboty 1 1 -go lipca mają noonv dyżu. 
następujące apteki: K. Augensterna przy 
uL Krasickich 20, J. Beisera przy ul. Le­
gionów 23. F. Barszaka przy ul. Łycza- 
KOwsKici 155, F. D cw ech yego  przy ul. 
Słowackiego 12, A. Dorsawetza przv ul. 
Teodora 3, Dobrzańskiego przy ul. Akade­
mickiej 2, M.‘ Ettingera przy pl. Gołuchów  
skich 14. Sz. Haya przy uL Kazimierzow­
skiej, a . Etirbara przy ul. Łyczakowskiej 
1. 3, K. Kaietanowicza przy ul. Sic e c z n j  
1. 1, F. Krzyżanowskiego przy ul. Bajki.23, 
M. Krzyżanowskiego (Mikolascha) przy ul. 
Kopernika 1, M. Krynickiego przy ul. Le­
ona Sapiehy, J. Kwartnera przy ul. Za- 
tnarstynowskiei 54. M. Łazowskiego pizy  
ul. GródecKiej 81, W. Sarkisięw icza przy 
ul. Zyblikiewicza 14, L. Śladowskiego przy 
ul. Halickiej 19, S. Som m erstena przy ul. 
Janowskiej 52, S. Stenzla przy pl. (Via- 
tjackim 8 , M. Terleckiego przy ak Gro­
dzickich 2, A. Aszkenazege przy ul. Żół­
kiewskiej 4, L. Zuckermana przy ul. Pił­
sudskiego 16. A. B^aunsteina w  Zniesie­
niu, N. Bergera w Lewandówce.

Stałe dyżury modne mają apteki: M2|
Ettingera przy pj. Gołuchowskicii l i  Sz. 
Haya przy d . Kaz!mierzowskie}. K. Kaie­
tanowicza przy ui. Słonecznej 1, M. Krzy­
żanowskiego (Mikolascha) przy ul. Koper­
nika 1. J. Kwartr -ra przy ul. Zarnarsty- 
nowskiei 54. S. Sommersteina przy ul. 
JanowsKieJ 52.

Zapisujcie się

ia tMów l i  U ,L
im. St. Żerom skiego,

\



14 . SŁOW O PO LSK IE1* Nr. 182 z dnia 15 Iipća 1931.

c i  &  i
*53

P yjam y letnie m usim y specjalnie 
starannie obm yślać, gdyż będą noszo­
ne nietylko w  domu, ale rów nie na 
plaży, w  ogrodzie i t. p,, m uszą zatem  
być efektowne i dekoratyw ne, ale 
zaw sze z pew nym  um iarem  w  swej 
ekscentryczności.

Na plaży jest pyjam a ubiorem  naj­
więcej używ anym , m odeli w iduje się 
m nóstw o i tak  rozm aitych, że dziś jest 
napraw dę trudno w ym yślić coś now e­
go i oryginalnego w  tym  kierunku. Je ­
dnakow oż jest to  zaw sze teren  na 
którym  m ożna się popisać i w ypow ie­
dzieć sw ą indyw idualność, a  osooa 
praw dziw ie kulturalna zdobędzie się 
zawsze na ro m y sł oryginalny, k tó ry  
zadow nlni este tyczne poczucie w idza 
nie rażąc go żadną groteskow ością.

Klucz do rozw iązania kw estii este­
tyk i pyjam y leży w  doborze barw , a 
nie w  je; kroju, k tó ry  jest p rzew ażnie 
zaw sze ten sam, bluza i spodnie b a r­
dzo szerokie, rozszerzające się już od 
bioder. W bluzach zachodzą pew ne 
w arjau ty , a  zw łaszcza w  okryw kach  
pyjam ow ych, k tó re  są na p laży mile 
widziane, gdyż chronią od chłodnego 
w ie trzyka, dającego się czasem  od­
czuć nad  w odą. O kryw ka daje sposo< 
bność do licznych kum binacyj ko lo ­
rów  co na plaży zaw sze dobrze w y ­
gląda Zw ykle jest z m ateriału  w  ko­
lorze tła  pyjam y lub jej deseniu, cza­
sem znow u w  kolorze w ręcz  odmien­
nym, ;wzę]ędnie z pyjam ą kon trastu -

Pyjamy na lato.
je tu bluza lekko w yrzucona w  połą­
czeniu z m ajteczkam i kloszowem ; na 
gumce. JaKo pasek najlepszą będzie 
swobodnie zw iazana sza rta  z jedw a-

T ak  n. p. leżeli rybki są złote, stoli­
czek nie powinien być czerw ony, 
gdyż czerw onaw o - zło ta  n arw a ry ­
bek nie uw ydatn iałaby  się odpowie-

,c,vy"
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biu w  deseń. Do tego nosi się duży 
płócienny kapeiusz, T aką pyjam ę w  
am erykańsk :m sty lu  p rzedstaw ia nasz 
w zór z rzędu drugi.

Jeżeli pragniem y mieć kom plet py- 
jam ow y, sporządzim y sobie uoiór taki 
jak fig. 3, t. j. pyjam ę Jednokolorową 1 
do niej pelerynkę z m aterjału  w  de­
seń.

Panie  nieco tęższe pow inny w ybie-

dnio, a za to  św ietnie w yglądać bę­
dzie na tle błękitnego stoliczka.

P o za  zw yczajncm i lybkam i złotem i 
jest jeszcze w iele gatunków  nadają­
cych się do trzym ania  w  domu, po-

cząw sz 3T od m alusieńkich rybeK, w iel­
kości paznokcia od m ałego palca, aż 
do rybek  japońskich, o długich prze­
źroczystych  ogonach przypom inają­
cych w elony.

KASETKI NA PPZYBORY  
DO SZYCIA

nie sa praktyczne, w  podróży, gdyż 
zabierają dużo m iejsca w  kuferku, a 
podział schow ków  nie zaw sze  się zga­
dza z osobistem i zapatryw aniam i w ła-

jącym . W  tym  roku w y stąp iły  jako o- 
k ryw ki pyjam ow e paltociki bez ręka­
w ów , z szerckim  kołnierzem  pelerjm - 
kow ym  „C ape“, sięgającym  nieco po­
niżej ramion, takie, jak nasz w zór 
p ierw szy . Paltocik  taki powinien być 
w  k ra ty  lub w  centki do pyjam y w  je­
dnym  kolorze. Z tego sam ego m ate­
riału (kretonu, jedw abiu surow ego w  
deseń, lub soie lavab!e) pow inna być 
rów nież’ chusteczka do w iązania na 
głowie.

A m erykanki bedące zaw sze pionier­
kami nowości w  modzie, usiłują w pro ­
w adzić py jam y o krótkich spoden­
kach. F ason ten nie przy jął się jesz­
cze ogólnie, gdyż n iektóre sfery  b ro ­
nią się przeciw ko tego rodzaju eks- 
centrycznościom , jako  niezbyt p rzy ­
zw oitym , jednakow oż p rzyznać nale­
ży, że  fest to ubiór bardzo este tyczny  
dla osób szczupłych i aobrze zbudo­
w anych, podkreślający charak te r spor 
*owy try b u  życia  na p laży. W ystępu-

rać  fasony z kasakiem  na przodzie 
skrzyżow anym , o szerokich rew er­
sach. W skazane są długie rękaw y  u 
dołu się rozszerzające. B ardzo dobrze 
w ygląda do takiego stroju torba na 
przybory  kąpielow e z tego sam ego 
njaterjału  co pyjam a. Całość powinna 
robić w rażenie w esołe, ale spokojne.

AKWARiUM.

Posiadanie akw arium  w eszło  o b ec ­
nie w  m odę i jest m arzeniem  wielu 
pań sta rszych  i m łodszych. N abytek 
to m iły i stanow iący  pew ną dekorację 
m ieszkania, oraz ciekaw e studjum ży ­
cia i obyczajów  rybek. Akwarium  po­
winno być 7 jasnego przeźroczystego  
szkła, bez żadnych dodatków  m etalo­
w ych . Postaw im y je na zgrabnym , a 
m ocnym  stoliczku drew nianym , pola- 
kierow anym  na ja sk raw i kolor, który 
jednak należy zastosow ać do b arw y  
rybek  w  akw arium  um ieszczonych.

W raz  z rozw ojem  ruchu sam ochodo­
w ego, k tó ry  przejaw ia się w e w zro ­
ście zarów no ilości sam ochodów , jak i 
ich szybkości, w e  w szystk ich  krajach 
czynione są starania, zm ierzające do 
zapew nienia tem u ruchow i m aksym al­
nego bezpieczeństw a. M iędzy ir.nemi 
rozw ażana jest sp raw a w łaściw ego za­
drzew ienia dróg sam ochodow ych, 
gdyż, jak to w ykazuje sta ty styka , 
d rzew a są niejednokrotnie powodem  
w ypadków

W  szczególności w  fachowej litera­
turze, poddaw ana- jest k ry ty ce  celo 
w ość zadrzew iania  drog samochodo- 
v rych d rzew am i liściastemu, zw łaszcza 
owocowem i. Spadające liście, w zglę­
dnie ow oce u łatw iają  poślizgnięcie się 
sam ochodu. R ozłożystość drzew  owo­
cow ych stanow i przeszkodę dla ru ­
chu, a  czyszczenie drzew  na w iosnę i 
zbiór ow oców  na jesieni, pociągają za 
soną niepożądany dla komunikacji sa­
m ochodow ej w zro s t ruchu pieszych. 
Z tych  w zględów  d rzew a ow ocow e, u- 
w ażane do niedaw na za ideał, zr.ikaią 
co raz bardziej z dróg europejskich.

Jednak w obec tego, że d rzew a p rzy ­
drożne odgryw ają rolę drogow skazów , 
pożądanych zw łaszcza w  nocy i w  
czasie m gły, podnoszone jest, że cel 
ten  m ogłyby  znakom icie spełniać drze­
w a  Iglaste. M ają one tę  p rzew agę nad 
innemi gatunkam i, że nie opadają z 
nich Eście, ani gałęzie, P iram idalne 
lo rm y d izew  ig lastych rzucają niewiel­
ki cień na drogę stanow ią doskonałe 
d rogow skazy i dają całość dodatnią 
pod w zględem  estetycznym . Celem za­
pew nienia drodze sam ochodow ej przoj 
rzystości, d rzew a w inny być rozm ie­
szczone w  odstępach około 50 intr., 
przyczem , p rzez odpow iedni dooór ga­
tunków  drzew , m oznaby zaznaczyć 
niebezpieczne miejsca, jak  zakręty, 
p rze jazdy  i t. p. O statnio w  literatu­
rze zagranicznej, w ysun ię ty  został 
projekt w ysadzan ia  dróg żyw opłotam i. 
S tanow iłyby  one nietylko załonę przed 
śniegiem, tak jak na kolejach, ale b y ­
łyby  rów nież .dobrym  drogow skazem , 
oraz przeszkodą dla niepotrzebnego 
przechodzenia p ieszych p rzez jezdnię.

Aczkolwiek w śród  ogrom nych za­
dań, stojących przed  naszą polityką 
drogow ą, sp raw a zadrzew ienia dróg 
nie jest najw ażniejsza, a częste w ypad  
ki sam ochodow e w ynikają nie ty le  z 
niew łaściw ego zadrzew ienia, ile z o- 
płakanego stanu polskich dróg. nie­
mniej w ydaje  się w skazane, aby  przy 
realizacji program u budow y dróg i to 
zagadnienie znalazło w łaściw e roz- 
w iązanie. M. R.
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PO D Z IĘ K O W A N IE .
JW P anu  docentow i dr. H enrykow i 

H ilarow iczow i za bezm teresow ne i 
nader um iejętne przeprow adzenie czte­
rech trudnych operacyi i za nadzw y­
czajną opiekę i ty le trudów  poniesio­
nych  koło mojej osooy, składam  ser­
deczne „Bóg zap iać11. 3263

Karol M adeyski.

ścicielki. Praktyczniejsze są miękkie 
torebki z zamknięciem zasuwanem  
„eclair11, w  których można zmieścić o 
w iele więcej, a wygodniej je zapako­
wać. W zór takiej torebki mamy. na 
załączonym szkicu.

W ła s n a  f lo ta  m o r s K a

TO TWtfj DOBROBYT
Wpłać iio P. K. O. konto czekow e Nr, 1

1 złoty rocznie
otrzymasi. Jegityir.ację

członka Komitetu Floty Narodowej.

GIEŁDA LWOWSKA.
Dolar w ODrctaeh prywatnych zł. POI
Za dew izy płacono: N owy Jork 8.9210 

—8.9220, Londyn -13.41—43.43, Za-vch 
172.75— 172.90, P ra g i 2(5.43—26.45, Wiedeń 
125.40—125 50. Berlin 21184—211.90, Paryż 
34.92—34.95, Wh dhy 46.70-^6.77.

Tendencja dla d iłara  zniżkowa, pr-za- 
tem utrzymana. Usposobienie spokojniej­
sze; nieuzasadniona panika i (Popyt za go 
towkowym dolarem, minęły.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa. 4  lrpca. (^e l. w ł.) O broty 

dew izam 5 w ięcej niż śreanie, tenden­
cja przew ażn ie  u trzym ana. U rzędow y 
kurs dolara obniżony D oiar w  obro- 
ta c r  p ry w atn y ch  9.04 i poi do 9.05 i

Rubel z ło ty  4.74.
D olarów ka w  obro tach  p ryw atnych  

47 i  Dół do  48.
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rodnie cena auta w  dro­
dze z  Ameryni do Polski.
W  A m eryce au to  jest tan ie  w  stosun 

ku do siły  nabyw czej ludności, jak 
rów nież w  stosunku do sw ej w artości.

Zupełnie inaczej p rzedstaw ia  się ta  , 
kw esija  z chwilą, gdy auto w yproduko < 
w ane w  A m eryce, dostaje sie do skła­
du im portera europejskiego. C ena jego 
w zras ta  minimum o 50% w arto śc i w o­
zu, a często  o 100% i w ięcej. W  zależ 
ności od cła  w  p ierw szym  rzędzie i 
od rozm aitych kosztów  i opłat p rzy  
przew ozie.

W eźm y n. p. au to  am erykańskie w  
cenie 1000 dolarów  w yprodukow ano w  
D etroit. T ran sp o rt tego w ozu do Nie­
m iec będzie kosztow ał 111 50 doi., do 
W łoch 133.3S go!., do Polsk i 169.75 
doi. P rzew ó z  koleją i opakow anie, jed­
nakow e dla ty ch  trzecn  krajów , w y n o ­
szą 45 doi. i 54 do!.; ubezpieczenie: 
7.30 doi. d 'a  Polski, 1.11 doi. dJa Nie­
miec, 2.84 doi. d la W łoch. O płaty kon­
sularne. 10 doi. d la  Polski. C ło: 62yJ5 
doi. dia Polski, 239.19 doi. dla Niemiec, 
613.78 dok dla W łoch. O płaty  portow e: 
16.20 dok d la Polski, 3.15 doi. dla Nie-

Do sprzeoania u firmy J. A. Baczew skif| 
Lwów-Zniesienie, 3 samochód" osobow e  
„Praga”, „Skoda", „Mercedes' i 1 sam o­
chód ciężarowy „Ford". Reflektanci z e ­
chcą zgłosić się osobiście lub telefoni­
czn a  między godz. 10—12-tą w dnie po- 
w szednie ____  _____________323'1

tó żk a  żelazne, otom any przerabia oraz 
desynfekcia fabryka Zaks Lindego 6, 
telef- 79-99._______________________ 3266

Części żniwiarkowe, kosiarkowc w szyst­
kich system ów  poleca tanio Goldkorn, 
Kraków Filipa 13________________ 3212

W ytwórnia lamp eleKtrycznyc i i wyro 
bów metalowych „Galw anja" Żuiińskie- 
go 11 a, tel. 20-54 Ceny fabryczne. 3045

Pianino do 1.000 złotych kupię. „Prywa 
tnie". Watowa 14, „Świat*._______3288

Do sprzedania willa piętrowa o 2 m ieszka­
niach po 4 pokoje i kuchni, 1 pokoju 
służbowym , — jedno wolne, jedno zaję­
te — komfort, ogród Pożyczka Banku
Gospod.-Krajowego. Z głoszenia: „Wła­
sna Strzecha* do Adm. 32S0

Zimna W oda-Rudno
9 km. od Lwowa, kilkanaście pociągów  

dziennie
HARCELE BUDOWLANE

na Dardzo dogodnych warunkach
na spłaty. 3274

W iadomość n a  miejscu lu b  l w ó w , Bar­
ska 1 II. p. Łazowscy teł. 91-59.

Kozkład iociigóy/ od dnia 15 maja '-U r.
B w o r z e c  G łó w n y .
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Z£ LWOWA ODCHODZĄ:
Przez Przemyśl _  Kraków:

Cieszyna 8.00 
Katowic 11.45, 20.45, 23259 
Zebrzydowic 4.45, 19 10 
p-izp?nia 16.50 
Zwardonia 0.45 
Żywca 8.00
Przez Przeworsk — Rozwadów:
Lodzi 22.30 
Poznania 22.30 
Warszawy 14.20, 23.15

Pr<.eł Rawę • »urką: 
Warszawy 20.20 
Rejowca 20.20, 21.37 

Pr*ez Sapieżankę — Włodzimierz: 
Kowla 13.05, 20.04 
Wilna IŁ .05

Przez SI janów:
Łueka 0.45. 8.15. 14.45 

Przez Krasne:
Brodów 0.20, 6.4C. 14.20, 20.40 
Tarnopola 6.40, 10.45, 12.30, 23.55 
Pod w łóczki *) iu.45 23.55. *) Od 
Tarnopola pociąg osobowy.

Prze* Krasne — Brody:
Ró—ia 0.20. 6.40, 14.20 
Zdołbunowa 0.20. 6.40. 14.20 

Przez Stryj:
Borvslawia 6.45, 8.20, 14.30 a), 17.0E, 
20.25, 23.57
Ławocznego 6.45, 8JO a), 16.15 b),
17.05

Truskawta 6.45 a), 8JO, 14.30 a), zA57 
Prze* Ławoczne:

Budapesztu 6.45, 8-20 a)
Susaku S.20 a)

Przez Sj mbor:
Nowego Zagórza 8.50, 14.45, 23.50. 
Sianek 7.07 c), 14.45

Przez Cb odorów: 
Stanisławowa 0.25, 6.40, 8.10, 0.55, 
14.15, 17.27, 18.25, 22.38 
Kołomyi 0.25, 8.10, 9.55, 14.15, 18.25,
22.38
Śniatyna 0.25, 8.10, 9.55, 14.15, 18.25,
22.38
Bukaresztu 0.25. 8.10, 18.25.
Janowa 7.14, 12.57 (?). 14-30 e), 19.06 
Jaworowa 7.14, 19.06 
Krasnego 0.2u, 6.40, 10.45, 12.52 g), 
14.20, 16.15 i), 117.80, 20.40, 23.55 
Podhajec 8 51 iS.30 
Przemyśla 0.45, 4.45, 8.00, 11.45, 14JO. 
14.30, 16.10, 16.50, 19.10, 20.45, 22JO, 
23.45, 33.99
Rawy Ruskie 0.10 6.47, 15.50, 20.20 
Stojanowa 0.45, 8.15, 14.45 
Żółkwi 0.10, 6.47, 12.35, 1550, 20.2C

DO LWÓW/ PRZECHODZĄ: 
Przez Kraków — rrremysJ:

Z Cieszyna 19.50 
Z Katowic 5.10, 17.55, 23 J5  
Z Zebrzydowic 7.40, 16.13 
Z Poznania 12.55 
Z Zwardonia 9.10 
Z Żywca 19.50

Przez Rozwadów — Przeworsk:
Z Lodzą 8.05 
Z Poznania 8.05 
Z Warszawy 7.26, 23.41

Prze: Rawę - Ruską:
Z Warszawy 8.40 
Z Kejowea 0.47, 8.40

Przez W iodrmierj — Sapieraaeę:
Z Kowla 7.50. 17.40 
Z Wilna 17.40

Przez Stojanów:
Z Łucka 7.00, 13.17, 20.35 **r.

Przez Krasne:
Z P-odów 5.30, 9.15, 13.52 21.45 
Z Tarnopola 7.25, 11.20 lU.JO 21.45 
Z Podwoloezysu 11.20, *) 16.30. *) Z Pod- 

wołoczysk porląg osobowy.
Przr* Brody — Krasne;

Z Ruwna 5 30, 13.52, 21.45 
Z Zdołbunowa 5.30, 3.52. 21.4S 

Przez Stryj:
Z Borysławia 7.05, 9.40, 16.13, 19.56,

21.25, 22.50 aj 
Z Ławocznego 9 40, 1158 h), 19.13 e),

19.56 a), 21.25 
Z Truskawc: 9.40 a), 16.13 a), 19.56,

21.25, 22.50 a) 
prze* Ławoczne:

Z Budapeszt; 19.56 a)
Z Susaku 19.56 a)

Prze* Sambor:
Z Nowego Zagorza 5.20, 19.00 
Z Sianek 9.55, 19.00, 21.33 f)

Prze* Choderów:
Ze Stanisławowa 5.45, 7.15, 10.35, 11.12, 

16.30, 18JO, 2Ł35, 23.0S.
Z Kołomyi 5.4? 10.35, 11.12 16.30, 18J0, 

^1 3o 23 03 
Ze Śniaiyna 5.45, 10.35, 11.12, 16JO, 18J0, 

21.35, 23.03 
Z Bukaresztu 11.12, !8J0. 23.03 
7 Janowa 7.13, 17.50, 21.25 a)
Z taworow? 7.13, 17.50 
Z Krasnego 5 30, 10.15 j), 7.25, 9.15, 11.20, 

13.52. 16 JO. 21.45 
Z Podhajec 8.13, 80.15 
Z Przemyśla 5.10, 6.00. "26, 7.40, 8.05, 

9,10. 12.55, 16.13, 17.55, 19.50, 22.15, 
23.25 23.41 

Z Rawy Ruskiej 5.55, 8 40, 12.50, 21.37 
Ze StOjanowa 7.00, 13.17, 20.35 

_________  Z Żółkwi 5.55, 8.40 12.30, 15.30, 21.37

a) Od 1 i. V. do 3. X. codziennie.
b) Od 13. VI. do włącznie 14, VIII. w  dnie przedświąteczne oraz w każdą 

sobotę z wyjątki sm 28 VI. następnie od 23. VIII. do 1. IX. włącznie codziennie 
i od 28 J I. do 31. III. w  dnie przedświąteczne oraz w każdą sobotę z wyjątkiem 
24. X II , 31. XII. i 26. p i

c Od 14. VI. do wŁ- znie 15. VIII. w dnie świąteczne z wyjątkiem 28 VI. 
i 15. VII., da lej od 29. XI. do 30. III. w dnie św'ąteezne z wyjątkiem 25. XII., 
26. AIL, 17. X II, 1. I., 27. III. i 28 Ii I.

d) Kursuje od 15. V. do 3. X. tylko w dnie świąteczne.
e) Kursuje od 15. V. do 3. X. codziennie z wyjątkiem dni świątecznych.
f) Kursuje od 7. VI. do 30. VlIL w dnie świąteczne, por ad to 1., *_t 3 ,  VII. 

oraz 29, 30 i 31 VIII.
g) Kursuj"! w każdą «obotę o ile na nią me wypada święto.
h) Od 24 VIII. do 2. IX. włącznie codziennie.
il Kursu11' codzienni® * wyjątkiem sobót i dni świątecznych
j) K ursuje w  dnie robocze

L w ó w  — P o d za m cze .
Ze L w o w ł  —  Podzamcza odehodzą do: 
Brodów 0.37, 6.55, 14.89, 20.55 
Krasnego €10, 0.57, 6.55. 10.57, 13.05 a), 

14.39, 16.78 b), 17.50, 20.55 
Tarnonola 0.10, 6.55. l n 57 17JO 
"odwoloczyek U 10, 10.57 d)
Podhajce 9.11, 18.45 
Kowla 13.21, 20.23 
Wilna 13.21
Równa 0.37, 6.55, 14.39 
Zdołbunowa 0.37, 6,55, 14 39, 
c«cka 1.01, 8.31, 15.01 
Stojanowa 1.01, 8.31, 15 01

Do Lwowa — Podzamcza przychodzą z; 
Brodów 5.09, 8.57, 13.34, 21.24 
Krasnego 5.0$ 6.00 c), 7.02. 8.57, lx.04, 

13.34, 16. 21.24
Tarnopola 7.02, 11.04, 16.16, 21.24 
Podwoloczysk 11.04, 16.16 d)
Podhajec 7.51, 19.56 
Kowla 7J1, 17.20 
Wilna 17.20 
Równa 5.09, 13.34, 21.24 
Zdołbunowa 5.09, 13.34. 21.24 
Łucka 6.41, 12.58, 20.18 
Stojanowa 6.41, 12.58, 20.18

a) Kursuje w każdą sobotę o ile na aią nie wypada Święto, 
bj Kursuje codziennie z wyjątkiem sobót i dni świątecznych, 
e) Kursuje codziennie z wyjątkiem in i świątecznych, 
d) Od i do Tarnopol,, z ł do Podwołoczysk pociąg osooowy.

L w ó w  — Ł y c z a k ó w .
Z. Lwowa Ł, c i kowa odchodzą do:

Podhajec 9.33, 19.06.
Winnik 5.00*, 6.14*, 7.38*, 9.3Ł. 10.00*, 

12.00*, 14.20*, łh.aO', l7.3H*, 19.06,
19.48*, 23.00.

Paoąg; motorou Gwiazdki

L w ó w  —
Z« Lwowa Klepar. /» odchodzą do:

Brzuehowic 6.35, 10.15, 12.46, 14.15, 15.25, 
17.00, 18.17 a), 1 8 i  a), 19.21.
2L Łkowa 12.46, 17.00.
Żółkwi 12 4o.
Rawy Ruskiej 0.15, 6.52, 15.55, 20.25. 
Janowa 7.26. 13.02 b), 14.35 c), 19.12. 
Jaworowa 7 2 6 . 19.12 
Warszawy 20.25.

Do Lwowa Łyczaków* przychodzą z: 
Padhamc 7.36, 19.43.
Winnik 5.50*, 7.10*, 7.36, 8.34* 10.57* 

15.57*; 15.17*, 16.38, 18.33*. 19.46
20.48*. 23.59*.

k£lepai-ów.
Do Lwowa Kleparowa przychodzą z:

Z Brzuehowic 7.31,11.00, 17 30.15.30,16.40, 
18.15, 18.53 a), 19.57 a), 20.55. 

Zaszkowa 15.20, 18.15.
Żółkwi 15.20.
Pawy Ruskiej 5.49, 8.34, 12.44, 21J1. 
Janowa 7.09, 17.45, 21.20 d).
Jaworowa 7.09, 17.45.
Warszawy 8.34.

a) Kursuje od 15. V. do 31. VIII. 1931 i od 15. V. do 21. V. 1932 w dnie 
świąteczne

t>) Kursuje oJ 13. V. do 3. X. tylko w dnie świąteczne.
c) Kursujv od 15. V. de 3. X. codzi mnie z wyjątkiem dni świątecznych.
d) Kursuje od 15. V. do 3. X. codziennie.

Z e  L w o w a : P o c ią g i  p o d m iejsk ie . D o L w o w a :
Do BTzuchowic 6.30, 10.10. 12.35, 14.10,

15.20,-16.55, 18.05 b), 18.45 b). 19.16.
Do Gródka Jagielońskiego 5.30, 13.20.
Do Lubienia Wielkiego 4.23, 10.00 c).
Do Komarna Buczał. 4.23, 14.00 c).
Do Sknuowa 3.15 a), 11.25, 14.35 e), (linją 

Samborską: 4.23 d), 10.00 c), 14.00 c).
Do Mikołajowa Droh. 3.15 a), 14.35 e).
Do 7 ’ szkowa 12.35, 16.55. 
n o Żółkwi 12.35.
Do Zimnej Wody 5.30, 1C.20, 13.20, 15.25,

18.00, 19.50.

Z Brzi sowie 7.31,11.00,15.00,15.30. 16.40, 
18.20, 18.58 b), 20.02 b), 21.00.

Z Grodna Jagiellońskiego 7.10. 15.05.
Z Lubienia Wielkiego 6.55 d), 13.45 c), 

22.04 c).
Z Komarna Buczał. 6.55 d), 22.04 c).
Z Skmłoyla 0.00 a), 12.20,- 18.40 e), (linją 

samlDorską: 6.55 d), 13.45 c), 22.04 c) 
Z Mikołajowa Droh. 6.00 d), 18.40 e).
7 Zaszkowa 15.30, 18.20.
Z Żółkwi 15.30.
Z Zimnej Wody 7.10, 10.58. 15.05, 16.00, 

18.40, 20.30.

a )  Kursuje codziennie z wyjątkiem dni świątecznych.
b) Kursuje od 15. V. do 31. VIII. 1931 i od 15. V. do 21. V. 1932 w dnie

świąteczne.
c) Kursuje od 15. V. do 3 X oodziennie.
d) Kursuje od 15. V. do 30. VI. i od 1. IX. do 21. V, 1932 codziennie z wy­

jątkiem dni świątecznych.
c) Kursuje od 4. X. do 14. V. 1932 tylko w dnie powszednie.

Dodzinjr, drukowali! (Justyn, drnteem omaesa: F "pociąg pospieszne

BILETY WIZYTOWE
WYKONUJE N AJTAN IEJ

DRUKARNIA blOWAPOLSKIEGO 
uL. Zimorowizza 15.

m:ec, 10 doi. dla W łoch. P rocen ty : 
19.29 doi. dla Polski, 18.17 doi. dla Nie­
miec, 18.53 doi. dla W łoch. R em ont: 
10 ao ’ dla Isith  trzech krajów . 'Rejestra 
c ja : 59.60 doi. dla Polski, 106.39 doi. 
dlarN iem iec, 39.34 doi. dla W ioch.

P o  podsum ow aniu w szystkich  po­
w yższych  lo z y c y j  okazuje się, iż au­
to , k tó re  kosztuje na miejscu, w  Ame­
ry ce  1000 dolarów , po sprow adzeniu 
go  ao  P olsk i kosztu je 2020. 39 d o i, do 
Niemiec 1597,71 doi., do W ioch 1941.87 
dolarów . Ro.

Każdy numer dow odowy liczy się 
25 groszy.

KUPNO i SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz.

Niemowlęce kompletne wyprawki „S p ort11 
Plac Halicki 3. 3227

Kąpielowe płaszcze, kostjumy, czepki, t an- 
iofle „Sport*1 Plac Halicki 3 3227

^ N A  KAŻDY ŻĄDANY KOLOR * 
POP W *  i? „iNCIĄ* EJ2 U JWY 

' PARF.tPORIENT WaRIZAWA

II M I

D G b O S Z Ł M A |



IÓ ,2 1 .O W O  p f ) L S K i E “ N r. 1S2 z dn*a 6 lipca 1931.

nowe krajowa ‘ zagram  
czne od z ł. 2.103 ni dogo­
dne spłaty. Nowacki i Ska 
u!. P iłsudskiego 17. 3267

M ateraca 3 poduszki 25 z ł., w łosienne 70, 
w kłady druciane 28, łóżko  polow e 2 0 ’ 
kuchenne 13, m osiężne 2U0, tapczany 70 
przyjmuje przeróbki fabryka Zaks, Lin­
dego 6 , telef. 79 93. 3257

K B B M B P g aa— m a B B m w
PENSJONATY' i U ZD R O W ISK A . g 

1 0  g ro szy  za w yraz. 1

Kerisaad „Grand-Hotel 3ad“ pod n o ­
wym zarządem potożony w najpiękniej- 
S'em centrum, najnow szy komfort, ceny 
znacznie zniżnne. Poleca pokoje poje­
dyncze 3 0 —40 Kć, kompletne utrzymanie 
30—40 Kć dziennie. Kuchnia pierw szo­
rzędna, potrawy tylko na maśle. Specjal­
na kuchnia dietetyczna i dla djabetvków, 
po niezm ienionyc i cenach. 3400

MIESZKANIA s k l e p y  l o k a l e  
10 groszy za wyraz

P rzyjm y 2  studentów z niższych klas gim­
nazjalnych. Tylko ze sfer zam ożm ejszych  
Dobry (Wikt, staranna o p iek -, fortepian. 
Zgłoszenia do administracji „Śródmieście" 

_____________________________________ 3256
Wynajmą piękny po ,ój frontowy o sob n e  

w ejście śródm ieście D om agaliczów 4 , 
parter._____________________________ 3287

Poszmuiją prywatnie pokoju z u rzyrna- 
maniem na 2 do 3 tygodni po 20 npca 
Tatarów, M.kuliczyn lub okol.ca. Zg.o- 
szen ia  Administracja pod „Urlop'. 3289

WOLNE POSADY 
10 groszy za wyraz.

Pow ażna Towarzystwo Ubezpieczeń — po­
szukuje zdolnych zastępców  za w ysoką  
prowizją i stałem  wynagrodzeniem we 
/szystkich m iejscow ościach M ałopolski 

Wschodniej. Łaskawe zgłoszenia listowne, 
Lwów Administracja pod „Asekuracja 35"

3278

POMOC LEKARSKA

Spcjaelisia, akuszer, ginekolog, operator

Dr. Jan Kilar " f e L S Ś
093 Lwów, ul. L. Sapiehy 89, tel. 51-62. 

7 d n iem  10 lipca d. r. zostanie otwrrty

^fechl D e n t y s t y c z n y
j .  Gebesa Lwćw,

Akadmicka 18.
(nad restauracją W P. Musiałowicza)

Z?KŁao DENTYSTYCZNY
Dra L e w a n d o w s k ie g o

Lwów. PL. HALICKI 7, Telef, 87-37. 
otwarty przez całe wakacje. Kierowni­
ctw o Zakładu pozostaje w tych samych 
ręnach. — P. T. Urzędnicy Państw, z ro­
dzinami korzystają nadal z cennika ulgowego.

3245

jest najlepszym nawozem fosforowym port

Z A S I E W Y  J E S I E N N E ?
Tnmacwn. iest najtrwalej działającym i dlatego najiańczym n?wo- 
I U l l l O j  J I I O  zem fosforowym .

T o s n s s y n s  zawiera rewnież 50f/9 skutecznego wapna, które od- 

T ^ m c i s y n  Przyczynia SH d 0  wytwarzania silniejszego ukorzę-

Tomasyną nawożone rośliny dobrze przzimowują.

nie zostaie wypłukana z roli nawet przez ulewne je- 
I U l l l  S y f l i a  sienne deszcze oraz w iosenne roztopy.

Tiimasyna przeciwdziała wylęganiu zbóż. 3 2 5 1

Tomasyna zapewnia dobrą wagę ziarna.

R o l n i c y !  Nie o m i e s z k u j c i e  nawozić wcześnie

T O M A S Y N Ą !
r-juczających pism, jakoteż szczegółowych intormacyj, dotyczą­

cych użycia wszelkich nawozów, udzieia każde razowo bezpłatnie.

Rmro k o ln ę . ,TOM ASÓW KA“  Pozn a ń , ul. Spokojna 3.
I M I

NIEtflRÓtf-ZDI?ÓJ W o j. L w o w s k ie , s tacja k o i. R a w a  Ruska 
rmns: v ia  K raków -, arosław  = r -  

Kąpie le  s ia rc za n e , b o ro w in o w e , h y d ro p a tja , p r ze ś lic z n a , le s is ta , z d r o w a , o ko lic a . 

W A R S Z A W I A N K A
Pierwszorzędny P E N S JO M A r , 40 z komfortem urządzonych pokoi. — Słoneczne w e­

randy --  Wykwintna kuchnia. — Przystęone c°ny.
Otwarty od 10. V. do 30. IX. r b. — Autobusem z Rawy Ruskiej 1 godzina, ze 

Lwowa 2  godziny. Z głoszenia w Zarządzie W arszaw ian *!. 3221

B. As ys t. P a ń s tw , S z k o ły  P o ło żn yc h  w e  Lw o w ie

3r. Józ»f Dohński
Specjalista chorób Kobiecych 

i P o ł o i n i K  
Lwów, Sobieskiego 3. I. p. Tel. 33-06 

P O W R Ó C I Ł .  3260

I R O Ż N E  DON IESIEN IA B
10 groszy za wyraz. C

N O W O Ś Ć .  Czy mają Pańsłw o podni­
szczone m eble? (zwłaszcza ze skóry i. Pro­
szę  zatelefonow ać ZARAZ 49-71 „PEDANT*1 
Zim ofow icza 10. Gdzie zagranicznym u, 

sobem , odnowią ie zadziwiająco. 3236

Najelegantsze suknie, komplety, płaszcze, 
kostjumy ostatnie m odeie sprzedaje ob e­
cnie z powodu kończącego się sezonu po 
cerach niskich znana firma Jskćb  Po- 
samen La ów, Akaden cka i .  (Hotel 

’ O .org_ O._________________________ 3(85
Najnowsze modele płaszcze, kostiumy, fu- 

tia iuż nadeszły, wykonuje takowe o b e ­
cnie bardzo starannie i tanio krawiec 
damski N Pollak Łyczakowska 19 da- 
wniei jagiellońska. 3276

Przed wyjazdem należy usuwać wszelkie 
usterki cery jak piegi, wągry, podbrobKi 
ażeby wyglądać kulturalnie. Dla pracują 
ych w czasie urlopóvr nailepsza okazia. 

Ceny zniżone przez lipiec i sierpieńr iJa- 
ysk’ Instytut Kosmetyczny „Eureka", 

Boulaida \  3271

Czytajcie „Słowo Po lsk ‘e“

Czy wiecie iuż. że światowej sławy  
„ O i i e n - l i e i i n a - S h a s T E p c n n ^ n r a 4'
każdy może sobie bez trudu przez zwykła  
mycie doskonale ufaroować wtosy na do­
wolny kolor, lub siwym pierwotny kolor 
przywrócić? W szystkie kolory ou najja- 
śnieiszego blond do czarnego, łącznie z naj­
modniejszem u Złoty blond dla blondynek, 

, tycjan i m akoniowy dla brunetek. 
Żądać w składach aptecznych, drogerjach, 

perfumerjach i u fryzjerów. Gdzie jeszcze 
niema w sprzedaży proszę nadesłać 2  zl. 
w znaczk. poczt, i poaać żądany kcior, po 
czem prześlę kope’ię  próbną, 298)

Generalny przedstawiciel na P olskę:
Fr. BOGACZ, B y d g o s z c z , u i. D w o rc o w a  93 .

•*t

L
gotowa i na zam ów ienie oraz przyjmu e 
wszelkie roboty tapicersko-dekoraryjne 

tak w miejscu jak i na prowincji

PRAtOWHIA TAPIGERSKA

W L PR0K0PEIC
Lwów, ul. Z l m o r n w l c z a  I. 6.

Telefon 43-25. 3209

r& dykafnie le c z y  1 
p l a s t e r[O d c is k i

S Ą U M T O R
znak oenr Sfinks

Wyrobu Apteki W . BOROWSKIEGO!
W Warszawie Al. Jerozolimskie 59

Spr edaż we wszystkich aptekach i sk ła­
dach aptecznycn 1995I

! POSADY "OSZUKIW ANE |  
5 groszy za_vvyraz,

L eśn ik-inżyn ier m oże wykonać plany lub 
pro:;ramy lasowe, tanio, szybko, sol.dnie. 
Łaskawe zgłoszenia Administracja „Soli- 
dny“_______________________________ 3286

Samodzielna krawczyni poszukuje zajęcia  
w domu prywatnym Adm. St. „Marja" 3284

NAUKA I WYCHOWANIE 
10 groszy za wyraz.

ccssaia* b  — aasac1 ■ - 1 ' i n iffaimriTinTiMwi

W a k a c y j n y  K u r s  tsricow dla przyjezdnych 
Panów nauczycieli rozpoczynamy. Nu- 
yiccy. Piłsud* kigjm 16.____________ 3235

S z k o ła  pisania na maszynach jedyna p izez  
Kuratorjum konces. Przyjmuję przepisy- 
wan.e powielanie, wypożyczam maszyny 
M ichabka M ^stuska V- Tel. 88-49 3135

& § a w e  c r o i i t i d z j i i i r .
ala dc sweząt

połączone z internatem na we. w zdrówei, 
lesistej okolicy

H H J j l j ł W f i S y  M l - i ń i  I I M  _
Z aborze, p . K aw a Hus.ra te l. a8. 3255

AVESNES. U )

Znam ię.
Autoryzowany przekład z francuskiego 

Zoiji Skolimowskiej,
(Ciąg dalszy)

— O w szem , oddano mi go. Lecz pa­
ni w spum inała w  nim o Japonii, gdzie 
-napróżno biegałem  za jej śladami. O 
dzień ty lko  rozm inąłem  się z panią w 
Jokohamie... A ten nagty  w yjazd  z 
Szanghaju... K azała mi pani zatrzym ać 
dla siebie kajutę na Hong - Kong - Ma­
ra. B yłaby  pani podróżow ała z da­
w nym i przyjaciółm i, _ państw em  f e r -  
gussonami.

— N apraw dę, z Fergussonam i. Mili 
są, praw da. Lizzy jest jedną z mych 
najlepszych przyjaciółek.

— Tak, wiern, dużo mówiliśmy o 
pani...

Imię Song - Fong nasuw ało  się w ciąż 
Rauiow i, nie przeszło  mu jednak przez 
usta. S tarał się przeniknąć wzrokiem  
cienki szal gazow y, osłaniaiacy ram io­
na. Byl tak prze jrzysty , że znamię 
mogło być w idoczne. Tym czasem , w 
owem w łaśnie miejscu, szal p rzy p ad ­
kowo złożył się w fatdzik, tw orząc 
S pc ie jszą  zasłonę. Jakaż pokusa zer­
wania tego szala i zapytan ia  Irys Lecz 
w śród snujących się gości hotelow ych

D aroiaing dobrze w ychow any  i w  grun 
cie rzeczy  nieśm iały, w w yższym  
jeszcze stopniu onieśm ielony Iry s  niż 
publiką hotelu. H aw anan, zaw ahał się 
przed  tym  c-zynem. Jak  Iry s  p rzy ję­
łaby  tak i gest g w ałtow ny?  M oże ucie­
kłaby  zonw u? W ybrał zatem okrężną 
drogę do celu.

— Jak  w ypad ł pobyt w Japonii? Zaj 
mująco, przyjem nie? W olała pani 
użyć nań w  sam otności. A może spró­
bow ała  pani rekolekcyj w  jakim ś kla­
sztorze bonzów . Pan i Fergusson św ię 
cie ,v to w ierzy ła ... Aż drżałem , że 
znajdę panią oszpeconą, jak ow a w iel­
ka dam a japońska, której zdum iew ają­
cą historję opow iadała mi pani w 
Country - Klubie.

Irys odpow iedziała nieznacznym  ru­
chem ręki, w dzięcznym  i rozkosznie 
znużonym . Poczem  ozw ała się szcze­
rze i całkiem  naturalnie:

— O nie... nie tak... na szczęście. 
Nie mam najm niejszego zam iłowania 
do. sam otności i w łaśnie p rzebyw ałam  | 
między ludźmi, w m ieszana w tłum naj 
żyw otniejszy w- św ięcie,w w ttum ja­
poński... Nie byłam  sama... w ie nan... 
T ow arzyszy ł mi Song - Fong, młody 
Chińczyk, którego pan spotkał w 
Szanghaju. W yg łasza ł odczyty na uni 
w ersy te tach  'udow ych. Pom agałam  
mu. To było emocjonujące.

— O dczyty na jaki tem at?  ,
— N aturalnie socjalizmu międzyna- I

rodow ego. Nie pam ięta pan S org- 
Fonga?

— Owszem , owszem , pam iętam  go 
dobrze, aż nazby t dobrze. P raw d ę  po­
w iedziaw szy, nie był mi sym patycz­
ny.

— No tak, rozumiem. Nieco, ż e ' tak 
paw iem  surow y... lecz jakże zajm ują­
cy! B aw i mnie od czasu do czasu  a 
także poucza. C zyż nie zapew niałam  
pana, że te  ludy Azji często przyku­
w ają ciekaw ość. Nurtują je pojęcia o 
szczęściu, w yzw oleniu, dobrobycie, 
całkiem , jak p ro le taria t starej Europy 
lub młodej Am eryki. Ach, ale zapomi­
nam... pan przecie należy do burżuazji 
francuskiej... To w szystko  nie podoba 
sie panu, razi go, odpycha.

— Mój Boże, przyznaję...
— Tak, przyznaje  par.! Jeste ś  p rze­

miły, swojski... taki praw dziw y ' F ran­
cuz!

P rzechyliła  głow ę i w yciągnęła doń 
ręce, czarując promiennem, lazurow cm  
spojrzeniem.

Chw ycił jedną z nich i pocałuw ał 
chciw ie. C zyżby ją odzyskał?

W ów czas dopierc zapy tał:
— A Song - Fong? Co pani z nim 

zrobiła? Został w  Japonji czy  p rzy je­
chał z panią na w yspy  H aw ajskie?

— Jest tutaj.
Darblaing, rozczarow any zadrżał w 

naw rocie udręki. Nie uszło to  uwagi 
pani Sw eętledge. '

— Uspokój się pan. Niema go w ho­
telu. P rzeb y w a  o w iele mil stąd w 
plantacjach trzciny cukrow ej, gdzie w 
dalszym  ciągu poucza sw ych bied­
nych w spółziom ków , kulisów, nędza­
rzy  dopraw dy godnych litości.

— I to nie pociągnęło pani? Dziw­
ne, zaiste...

Ku zdumieniu Raula ładną tw arzy ­
czkę Irys w ykrzyw ił lekki grym as. 
N atom iast jego oblicze wypogudzilo 
się zupełnie i znamię poszło' na razię 
w niepam ięć. W łaśnie miał się w y p y ­
tać o pow ód tej nagłej a n iespodziew a­
nej odmiany, k tó ra  przejęła go taką 
ży w ą  radością, gdy państw o Fergus- 
sonow ie ukazali się w  ogrodzie, przy 
w ejściu na w erandę.

— Irys! Lizzy!
P an i Sw eetledge w sta ła  i obie prz; 

jaciulki pad ły  sobie w objęcia. P rzy  
tern zsurręia się gaza z ramion- Irys 
i oczy Raula — przelotnie, gdyż już 
nie m yślał o niern — ujrzały  znowu 
znamię. W  dzień jasny nikła w szelka 
w ątpliw ość. B ył to napraw dę stygm at, 
duńsk ie  znaki w ypalone rozpalonern 
żelazem  na olśniew ającej bieli ram ie­
nia pani Sw eetledge. Lecz, chyża jak 
b łyskaw ica, nasunęła znów gazę a jej 
dyskretne fałdy p rzy k ry ły  alaDasiro- 
we ciało.

N apow rót zatem  chw yciła Raula 
męka, k tóra go przedtem  dręczyła .

(C. d. n.).

O d p o w ie d z i a l n y  r e d a k t o r  W .  A .  S k r z y c z y ń s k i Z drukarni ^Slowa Polskiego**, Lwów ul. Zimorowicza 15.


